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ty jak i nowych, ofiarujemy po poroznmienin 
l |L  p a r n i ą  R Altenberga, Dzieła Krasic- 
kte* 3 tomy, Kochanowskiego, 3 tomy, Trem* 
W  3 tomy i tffęgien.iu. go tom 1, — ranom 
Kją® tomów w bardzo eleganekiem i starannem 
l i t * 11. które kosztowały dawniej 7 nłr., po ce

n io n e j 3 zjr> 50 0nt.

j. Lwów 17. gradnia.
edy Czesi prowadzili prawno-pańsrwowy

04 Ccntralisto-mi austrjackimi i uchylili się 
* q 8,»łu w Radzie państwa, wtedy zaznaczano 
0b(\»̂ ®®bai?h na każdem miejscu 10 stanowisko

■Nr

D* * /jnc i używano jak najsilniejszych środków,
ty j^ n s ić  Rząd do uznania czeskich praw na-

™tedy to zaczęli politycy czescy objawiać 
Hłj, 3>®pitje dla Rosji, ni^tyle może z przeko- 
Qil r> ile ze względów utylitarnych, celem robie- 

skuteczniejszej opozycji. W  tej to nie-bw«»ej epoce przypadły ouwiedziny dra Rie- 
w Moskwie, które tak niemile dotknęły Po

ty^* 1 rzuciły zarzewie niezgody pomiędzy oby- 
5 'ro a y  pobratymcze.

■but- b>*gitm czasu zmieniły się zupełnie sto- 
Czesi weszli do Rady państwa i stanowią 

°4%sikę stronnictwa — sit *>*nia verbo — 
°9oz*ł ?eM°’ podcias gdy centraliści objęli rolę 
Sj.*łcji. Odpadła więc potrzeba demonstrowania 

J‘nu dla Rosji, które też nie mając grnntn 
Pr^T^eigo, uniknęły z szachownicy politycznej i 
Zł,łM*>kd Przew°Jców narodu czeskiego. Nie 
sy J *S*{ jfadnak niestety z myśli mas czeskich, 
się półinteligencji, kktóra nie licząc
MaJ**^y stooankami, cc uje jię  wiecznie obo- 
j  J*bHą do opozycji, a to pod hasłem  pracy dla 
Dat** ojczyzny. Tę dobrą wiarę dobrodusznych
S tyłów czeskich, wyzyskują agitatorowie pan-
. ^ is ty ezn i, aby w przyszłych zawikłaniaeh
t J J  grunt korzystny dla swoich celów poli-
^®*bjeh. a  że trafili na teren dość łatwy, do- 

na to jest ogromna liczba prenumerato-
ł  Narodnich L istów , które propagują dążności
{Jr®*awistyczne wśród Czechów, podczas gdy 

Pisma czeskie zaledwie wloką swoją egzy-

■ dz‘w w^ ° ’ *e panslawiści rosyjscy z ta- 
itto' n'ezftd°woleniem spoglądają obecnie na tych 
'łs* iV ch polityków czeskich, którzy dokładają 
Pr* L 8 âral »̂ V maay n *rodu wszczepić 
Ui,®*onanie, że sympatje dla Rosji były niegdyś 
lit lodkiem  do osiągnięcia pewnego celu po- 
j0ł Czneg°, nie leżały nigdy t, interesie na- 
^?°wym Czechów, bo w dalszej konsekwencji 
lal - z6nbnej polityki dosięgnąłby ich ten sam loe, 
,  1 spotkał Polaków. Niechęć tę do polityków 
^ tk jc h  objawił w panslawistycznem Towarzy- 
J j i e  dobroczynności wflPetersburgu Łamańskij, 
J,den z koryibuszów stronnictwa Katkowa. 
e Z tego puwoda pisze ostatnia P o litik \  »Pro- 
,,,8or Ł a m a ń s k i j  na ostatniem posiedzeniu

słowiańskiego Stowarzyszenia Dobroczynności w 
Petersburgu miał mowę, w której między innemi 
wyraził szczególnie swoje niezadowolenie z na
szej polityki w ogoij, a z p. Riegera w szcze
gólności, któremu zarzuca, iż jest zbyt austrjac- 
kim i zbyt katoliekim. Gdyby prof. Łamańskij 
miał był w swem żyeiu sposobność działać jako 
polityk w państwie konstytucyjnem, czy to jako 
naczelnik stronnictwa, czy jako członek Parla
mentu, toby praw dc podobnie w swych sądach o 
naszych sprawach, które zresztą zna tylko ze 
słuchu, był cośkolwiek wstrzemięźliwszym. Prze- 
dewszystkiem szanowny profesor zdaje się nie 
wiedzieć, że dr. Rieger z urodzenia jes t katoli
kiem, że zatem nie potrzebuje być inspirowanym 
dopiero przez swoją żonę katoliczkę, damę, która 
u nas cieszy się powszechnem uszanowaniem. 
Zresztą, czyżby mógł być rzetelnym reprezen
tantem  swego narodu, gdyby był w sprzeczności 
z przeważającą jego większością? Ze dr. Rieger 
w pierwszej linji występuje w interesie Austrji, 
w której tkwi indywidualna egzystencja jego na
rodu, to jes t — jak się samo przez v ę  rozumie 
— spełnieniem obowiązbu i nie może być mu 
poczytane za zarzut."

Odpowiedź organu Staroczechów uważamy za 
oznakę jakiejś słabości politycznej. Nie tak od
piera się insynuacje, nie tak w ogóle wyraża się 
dogmata wiary politycznej. Przypuśćmy wszakże, 
że redakcja Politik nie znalazna ehwilowo słów 
dosadniejszych, dziwimy się istotnie, dlaczego pi
smo to w tak ostentacyjny sposób wypiera się 
wpływu pani Rieger na postanowienia jej małżonka.

Kiedy poseł Tonner miał przed kilku laty 
we Lwowie odczyt o upadku i wzniesieniu się na
rodu czeskiego, rzekł te pamiętne słowe: „I wy 
byliście uciskani, ale wam łatwiej było wytrwać, 
bo na straży waszej narodowości stoją kobiety. 
Ozeszki zaś były w tej nieszczęśliwej dla nas 
epoce apatyczne i zgermanizowane®.

I  m iał słuszność p. Tonner. Kobieta. Polka, 
to ideał niedościgniony. Trzymając dziecię na 
ręku, całuje je z miłośeią macierzyńską i mówi 
doń: „Gdybym wiedziała, że nie będziesz do
brym Polakiem, tobym cię w tej chwili udusiła." 
A gdy zachodzi potrzeba obrony ojczyzny, wte iy 
Polka mówi do swojogo kochanka: „Idź i walcz 
za ojczyznę, a gdy powrócisz, jako zwycięzea, 
wtedy będę twą żoną." Czyż może zginąć naród, 
który ma takie kobiety ?

To też nie wypierajcie się i wy, bracia 
Czesi, wpływu takich kobiet, jaką jest małżonka 
Riegera. Oby wszystkie Czeszki poszły za jej 
przykładem, a wtedy zakwitłby u was patijotyzm 
niez&mąeony domieszką sympatyj dla Rosji; wte
dy spoglądalibyście z ufnością w przyszłość a z 
dumą na nasze kobiety.

Ten hołd, który Łamańskij złożył małżonce 
Riegera, niechby się stał dla wBzystkii-h Czeszek 
zachętą do wstąpienia w jej ślady.

Końcowy akt wprowadzenia w życie nowej 
ustawy drogowej został dokonany, gdyż krajowa 
władza skarbowa wydała jaż podwładnym orga
nom szczegółowe rozporządzenia co do poboru 
dodatków zaprowadzonych nową ustawą na cele 
drogowe. Repartycja ogólnego trzyprocentowego 
dodatku została zarządzona począwszy od dnia 
1 . października od należytości podatku grunto
wego, domowo-klasowego, domowo czynszowego, 
dochodowego i zarobkowego Drugi dodatek, m a
jący, jak wiadomo, zastąpić w niektórych mia
stach prestację w naturze, nie mógł być zaraz 
rospisany, bo wysokość tego dodatku zawisła od 
obliczenia potrzeb drogowych.

Kwestje wątpliwe, które nasuwają się z apli
kacji niektórych paragrafów nowej ustawy dro
gowej, jeszcze nie zostały wyczerpane, owszem 
co chwila ten i ów Wydział powiatowy podnosi 

liwość i zwraca się do władz krajowych z

prośbą o objaśnianie. W szystkie tego rodzaju 
wątpliwości, przedstawione Wydziałowi krajo
wemu, poddane zostały pod rozwagę także N a
miestnictwu jako władzy, która ustawą po
wołana została do wydania regulaminu wyko
nawczego. __________

Niedawno były w Sądzie cieszyńskim cztery 
posady opróżnione. Zdawałoby się, że m inister 
PraZak zechce skorzystać z tej sposobności i w 
interesie wydanego przez siebie rozporządzenia 
zamianuje kandydatów, władających należycie 
językiem polskim, w Sądzie cies?yńbkim niezbę
dnie potrzebnym. Jakież jednak oylo nasze zdzi
wienie, piszą ze Szlązka do Ńowej Reformy, 
gdyśmy się przekonali, że w miejsce ubyłych 
dwóch Polaków, jednego Czeeha i jednego Niem
ca, zamianowano trzech Czechów i jednego 
Niemca 1 W szakże przy dobrej Woli o braku od
powiednich kandydatów i mowy być nie może, 
a m inister Prażak złożył już nieraz dowody, że 
w Czechach i na Morawie Polak trudniejsze 
sprawy przeprowadzać potrafi zgodnie z wyma
ganiami sprawiedliwości i ustaw zasadniczych. 
Czyżby tylko do nas stosować miał inną miarę, 
mimo tylokrotnych próśb, przedstawień i starań? 
Mianowania ostatnie zrobiły w kołach polskich, 
bez względu oczywiście na wszelkie możl.we 
zalety, jakieby nowomianowani urzędnicy w in
nych kierunkach posiadać mogli, bardzo przykre 
wrażenie, a choć może jeszcze niesłusznem jest 
przypuszczenie niektóryeh, którzy się w ciągle 
powtarzającem się mianowaniu kandydatów, nie 
władających językiem polskim, dopatrują pewnej 
metody, a nawet pewnego związku z tym ustę
pem rozporządzenia językowego, które językowi 
czeskiemu nadaje obywatelstwo w całem Księstwie 
Cieszyńskiem, ograniczając równocześnie język 
polski na niektóre tylko powiaty, bądź co bądź 
,ednak w obec tego, co się dotąd dzieje, trudno 
się dziwić, że się podobne zapatrywania coraz 
więcej szerzą i coraz więcej znajdują wiary.— 
Chcielibyśmy się zresztą mylić, atoli zrażeni do
świadczeniem, obawiamy się bardzo, czy miano
wanie notarjusza na oprożnioną obecnie we Fry- 
sztacie posadę nie stwierdzi powyższych przy
puszczeń.

Dilo zamieściło treść „Otwartego pisma do 
p. Mazarakiego przez jednego z jego przyjaciół," 
w którem nieznany z nazwiska autor, przypo
mina nowemu posłowi z powiatu Dol;ńskiogo, iż 
przy poprzednich wyboifech wyćażnie mu powie
dział te słow a: „Grzechem politycznym ze strony 
Polaków jest stawiać kandydaturę Polaka w tu
tejszym powiecie." Kandydatem ze stony ruskiej 
był wtedy ten sam dr. Ogonowski, przeciw któ
remu obecnie wystąpił p. Mazaraki. Autor „Otwar
tego pisma" przyznawszy p. Mazarakiemu, że 
Rusini szanowali go jako człowieka tolerantnego, 
zapytuje go, jak się dadzą pogodzić wyżej przy
toczone jego słowa z obacnem jego stanow iskiem ; 
w końcu stawia mu następujące kwestje* 1. Czy 
dobrowolnie zgodził się na postawienie swojej kan
dydatury. 2. Czy wiedział jakiemi ohydne m. 
sztuczkami ten wybór przeprowadzono i ezy 
myśli zatrzymać mandat i 3. Czy woli m andat 
niż zaufanie n ludzi? Dalej konstatuje Dilo, że 
z początku niezawiśli Polacy w Doliniańskiem 
byli za kandydaturą Ogonowskiego, ale potem 
usunęli się apatycznie, widząc, że całą akcję 
wyborczą wzięło Starostwo w swoje ręce. Nako- 
niec pisze Dilo , żc p. Mazaraki chciał się zrzec 
mandatu, ale uległ prośbom przyjaciół," aby w 
Sejmie wzmocnić „żywioł konserwatywny."

Urzędowy Dnieumik W arszawski jnż gospo
daruje w Galicji, pewny jej zajęcia przezjRosję z 
wiosną. Oto, co pisze w liście ze Lwowa o fałszy
wej wieści przejścia parafji unickiej na prawo

sław ie: Wiadomość o przejściu na prawosławie 
kilku parafij unickich okazała się, dzięz Bogu, 
kłam liw ą; nie czas bowiem obecnie awansować 
pewną ilość jednostek na męczenników; prawo
sławie przyjdzie samo p n ez  się i trzy miljony 
ludności bez wszelkich wstrząśnień wrócą na 
łono koficioła pradziadowskiego i to, Jak się 
zdaje w niedalekiej jnż przyszłości. Zanim wszak
że podane zjednoczenie nastąpi, obiegają o niem 
najrozmaitsze, często niedorzeczne wieści. Po
wiadają np., że Rosja po przyłączeniu Galicji nie 
będzie robiła sobie eeremonji z unitami, natych
miast k an a ry  biskupie lubińskie u  t u i  rosyj- 
skiemi, zaprowadzi gwałtem obrządki' Kościoła 
prawosi iwnego itd." D m tm,tiŁ uspakaja, obawy 
teg r rodzaju — i twierdzi, że gdy Galicja zo
stanie zdobytą —  połączenie dogmatyczne unitów 
z prawosławiem odbyć się może spokojnie, z 
zaeuunokiem różnic obrządkowych. „Nie możemy 
wiedzieć, jak  się postawią hierarchowie nasi 
w on czas, gdy zapuka do drzwi kwestja połącze
nia. Czy podążą oni w ślady niezapomnianego 
Józefa Siemiaszki, ery te i  nie, jes t to pytanie, 
na które w chwili obecnej nie mozn- dać odpo
wiedzi stanowczej. To t/lKo pewna, że gdy sta
ną oni na wysokości swojego kość .. Ino - history 
cznego powołania, zniesienia unji na Rusi Czer
wonej poeiągme za sobą zatarcie tych jej resz
tek w dyecezji chełm skiej; na całej Rusi będzie 
wówczas jedna wiara, jeden duch, jedno wspól
ne serce."

Iremdenblatt witając ż zadowoleniem wnio
sek ks. Sapiehy ^postawiony w Sejmie galicyj
skim w sprawie nauk1 języka niemieckiego w ga
licyjskich szkołach średnich) pisze : T en zwrot 
w dotychczasowych zapatrywaniach spowodowa
ny został spostrzeżeniem, że podczas gdy naro
dowościowi trybunowie stawil> każdy zamach na 
język niemiecki jako akt emancypacji z pod ja rz 
ma niewolniczego, w rzeczywistości niszczono 
przez to jednę t  głównych podstaw m aterjalne- 
go i moralnego dobrobytu. Pierwotny stan  n a 
rodowościowy, do którego dążono, groził konse
kwencjami ubóstwa. Poczucie narodowościowe i 
język nie są dostatecznym pokarmem dla mło
dzieży, która pozbawioną będąc jednego z naj
większych środków międzynarodowego porozu
mienia się, pozostaje przywiązaną do kawałka 
ziemi, i musi się dobrowolnie wyrze" największej 
zdobyczy nowego c&asn, tj. wolnośei przesiedla
nia się i wolnego wyboru zarobku. Obecnie uka
zuje się odwrotna strona prowadzonej a i  do 0- 
statecznych granic narodowościowej waiki o oswo
bodzenie, a ci słowiańscy politycy, którzy n.e 
chcą poświęcić przyszłości dla frazesów dnia, pod
noszą sami napominający głos i ostrzegają przed 
dalszem istnieniem owego prądu, który grozi 
zniesieniem równouprawnienia narodowości, po
nieważ może łatwo usunąć równo-uzdoluieuie na
rodowości. — Fremdenblatt nie wątpi, że te uwa
gi, któremi się obecnie Galicja kieruje, odniosą 
w końcu także i w Czeehach zwycięstwo.

Spraw y sejmowe.
K o m i s j a  b u d ż e t o w a  przy sposobności 

załatwienia preliminarza na rok 1887 dla szkoły 
w Dublanach, ua wniosek referenta p. A b r a 
h a m  o w 1 c z a, uchwaliła następującą rezolucję: 

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby 
z uwagi na ciągły rozwój szkół Dublańskich, tu
dzież nader znaczny rozrost kosztów na ich u- 
trzymanie, starał się wyjednać u c. k. Rządu 
podwyższenie stałej dotacji dla szkoły wyższej i 
szkoły parobków w Dublanaeh ze Skarbu pań 
stwa. * *

Wczoraj obradowała komisja s z k o l n a .  Na
stąpił rozdział petycyj, a następnie przeprowa

dzono jeneralną dyskusję nad wnioskiem p. ks. 
S a p i e h y  w przedmiocie skuteczniejszej nauki 
języka niemieckiego w szkołach średnich. Refe
ra t tego przedmiotu poruczono p. C z e r  k a w- 
s k i  e mu.

Na wezorajszem posiedzeniu komisji b a n 
k o w e j  rozdzielono referaty. Sprawozdanie Wy
działu krajowego o Banku krajowym otrzymał 
p. Kazimierz Badeni.

Korespondencje.
Kraxow 16. grudnia.

(Nowy dziennik polityczny. — Wystawa krajo
wa. — Nowy hotel. — Skargi na sądowne ebeo).

Z dniem 1. stycznia ma wychodzić nowy 
dziennik polityczny codzienny pod tyt. K urjer  
Krakowski, którego redaktorem naczelnym ma 
być p. Bartoszewicz, redaktor A.Mnasa  W łaści
cielem dziennika iuc być według jednej wersji 
poseł Sobiesław hr. Mieroszowski, według innej 
Towarzystwo udziałowe.

W  niedzielę dnia 19 t. m. zbiera się ko
mitet wykonawczy wystawy krajowej celem 
ostatecznej decyzji co do miejsca urządzenia wy- 
8t r i  y. Zdaje się, iż ostateczna decyzja wypadnie 
na korzyść Ogrodu strzeleckiego.

Pałac książąt Czartoryskich przerobiony zo
sta ł na hotel pierwszorzędny i będzie nosić 
nazwę Grand H o te l ; będzie miał własne wodo
ciągi i oświetlenie elektryczne frontonu gmachu. 
Wkład cały pi zez spólników dostarczony wyno
sić ma około 100.000 złr.

Jeszeze za prezydentury ś. p. Wacława br. 
Budwińskiego kreowanych zostało w skutek 
licznych przedstawień tegoż 14 posad płatnych 
auskultantów dla przeprowadzenia urządzenia 
ksiąg hipotecznych w całym kraju. Jak  mnie za
pewniano, owe 14 posad skazano obeenie na 
wymarcie, aby znów kosztem wymiaru spra
wiedliwości zaprowadzić nową oszezędnośe, 
co taki wpływ wywrze, iż czekanie o chłód* _e 
i głodzie na adjntum auskultancLe przedtuiy 
się o półtora roku, t. j. obecnie z 4 lat na lat 
pięć i pół. Spodziewać się należy, iż pot ełany 
obecnie du W iednia p. prezydent Zborowski po
trafi choć tę drobniutką dla kraju wyjednać ła 
skę i zażegnać burzę mogąeą wybuchnąć * ro
dzaj zniechęcenia i bezrobocia u młodych adep
tów Temidy, na których barkach so iczywa cały 
ciężar wymiaru sprawiedliwości. Równocześnie 
z p. Zborowskim bawi w Wiedniu i poooł Ma - 
desyki który tyle złotych gór; naobiecywał a dziś 
zkoligacony z ministrem Dunajewskim, siał się 
cichutkim jak trusia, i ani nie dotrzymuje przy
rzeczenia co do złożenia mandatu, ani o zajęciu 
się sprawą sądownictwa nie myuli. Z tego powo
du raz traci młodzież akademicka, iż najważ
niejsza katedra prawa cywilnego przez dwie 
trzecie części roku je s t bez prelegenta, powtóre 
młodzież wstępująca do Sądu bywa w najwyż
szym stopniu exploatowaną, mimo szumnych fra
zesów wygłoszonych w Radzie państwa.

W sferach sądowych ciągle te same ano- 
m a lje : miasto nie może się doprosić otwarcia 
drugiej Sekcji Sądu delegowanego cywilnego i 
karnego. Auskultanci są samoistnymi sędziami 
śledczymi i prowadzącymi samoistnie te m o n j 
Sądu delegowanego cywilnego lub pod aprobatą 
radcy terniony Sądu krajowego cywilnego. Roz
prawy karne to nie wymiar sprawiedliwości 
lecz istny młyn, c dz'e P° ^  r 07PriŁW apelacyj
nych miele się w ciągu półtory godziny.

Prag* 1S. grudnia. 
(Les Jsj rits se renconłrent I — Sicanaal klubo
wy. — Urodziny Riegera. — Z  Sejmu. —  Ju

bileusz F. Kolara).
(jk.) Głośna była w swoim czasie sprawa, 

którą wprowadziła głównie młodoczesks p ras .

" W r ó ż ł c a
przez

E M I L A  Z O L Ę .

Przełożył S. W.

Czy słyszysz Ninon, jak listopadowy deszcz 
On* ° £Zyby? iatr jęczy w długim korytarzu. 
Di / o  wieczór 1 jeden z tych, w których

*edak drży z zimna pod progiem bogacza tań- 
z%cego wesoło w eiepłych i jasnych salonach, 

n i*®* fwoie atłasowe trzewiczki, usiądź mi na 
. . . . ___

w TTł* *00* « o pewntiy ac u icgu jo
b*ł ”  6drze 8t»ry, ponury zamek. Widać 

tylko basztv i wały, tylko mosty zwodzone 
.°Qiążoue łańcucham i; ludzie w stał zakuci stró- 

p°*ali dzień i noc na blankach, a u hrabiego 
f^&ńerrarda, pani zamku, tylko rycerze znajdo- 
T** gościnne przyjęcie. Gdybyś go mogła zoba- 

tego starego wolaka, jak  kroczył po dłu- 
P®h korytarzach; gdybyś mogła usłyszeć jego 
5vtfci. groźny głos, zatrzęsłabyś się ze strachu 

U rn :, jB_ jego siostrzenica Odetta, pobożna, 
Płtkna panienka To młode dziewczę zakwitło, 
J jk  pączek róży, pomiędzy szorstkimi wojakami. 
Dzieckiem będąc, gdy zobaczyła wuja .przestawała 
się bawić, a ^ej oczka napęłuiały jię  łzami. T e
raz była dorosłą 1 piękną; w jej łonie budziła 
się niej 1 na tęsknota i strach jeszcze większy 
ogarniał ją  Ła zbliżeniem się hrabiego Euguer- 
Farda. Odetta zamieszkiwała odosobnioną wieżę, 
Zajmowała sic haftowaniem pięknych sztandarów, 
z podczas odpoczynku po tej robocie wyglądała 
oknem i spoglądała na jielone łąki i lazurowe 
hiebo. Często w nocy opuszczała łoże, patrzyła 
w gwiazdy i często jej szesnalotaie serce zapy- 
tywało błyszczące siostry, zką i się w niem bie- 
f ł i  taki niepokój, tak* dziwna tęsknota. Po ta*

S  M ^ l861111̂  n T c>  p o t a c h  wybuchach uczucia zbierała ją  chęć rzucić się staremu wu
jowi na szyję; lecz szorstkie słowo, zimne spoj
rzenie wstrzymywała ją  tta miejscu i d rz L  
chwytała znowu za igłę. 7

Ty żałujesz to biedne dziewczę, Ninon; była 
podobną do świeżego wonnego kwiatu, którego 
woń i piękność zapoznają. Raz przypatrywała 
się biedna Odetta parze turkawek, w tem u stóp 
zamku usłyszała łagodny głos. Wychyliła z okna 
i ujrzała młodego, pięknego mężczyznę, który z 
pieśnią na ustach prosił o gościnę. Słyszała 
słowa i ich nie rozum iała; ale słodki głos 
ścisnął jej serce, łzy spłynęły powoli po tw a 
rzyczce 1 spadły na gałązkę, którą . rzymała w 
ręku. Brama się na przyjęcie gościa uje otwarła. 
Pachołek zakrzyczał z m uru: „ ld żce  I tu mają 
przystęp tylko rycerze!“ °de*jta_pa rzy J J«8*cl28 
ciągle. Upuściła zroszoną tzam1 g a łą ^ ę , a ta 
upadła u nóg śpiewaka. Śpiewak podnio y, 
ujrzał złotą główkę, podniósł gałązkę, pocałowa 
ją i odszedł oglądając się co krok. Po jego zni
knięciu, uklękła Odetta w klęczniku) i długo 
długo się modliła. Dziękowała niebu nie wiedząc 
sam a za c o ; czuta się szczęśliwą, choć nie mo
gła sobie zdać sprawy, ciem u się raduje. A w 
nocy, w nocy miała cudny sen. Oto zdawało jej 
się, że widzi gałązkę, którą rzuciła. Powoli z 
pomiędzy liści wysunęła się wróżka, ale taka 
śliczna wróżka z ptomieuistemi skrzydłami, ko
roną z niezapoji n ijkow n i  głowie, w długiaj 
szacie zislonej, w kolorze nadziei. I  m ilodyjnym 
głosem tak mówiła: „O ie tti jestem  Amorosa,
wróżka miłości. Ja  to zesłałam ci dzisiaj rauo 
Lois a, tego młodzieńca za słodkim g łosem ; ja  
to widząc cię płaczącą, chcę osuszyć łzy twoje. 
Zbierając serca jak  kłosy, przebiegam zie
mię i prowadzę kochanków sobie w objęcia. 
Odwidzam zarówno chatę jak  i pałace. Wy
ścielam kwiatami drogę moich poddanych i łą 
czę ich tak  drogiemi świetianemi n ićm i, że 
■eh serca drżą z roskoszy. Zamieszkuje trawy 
przydrożne, płonące głownie na kom inku, 
keUry łóż m ałżeńskich; a wszędzie gdzie stąpię,

odzywają się pocałunki i słodkie słowa. Nie płacz 
Odetto, ja  jestem wróżka miłości, dobrą wróżką, i 
przyehodzę osuszyć twe łezki 1 I  powróciła zno
wu do swego mieszkania w gałązce. Ty, Ninon, 
wiesz przecież, że wróżka miłości istnieje. Patrz 
jak  tańczy pośród płomieni naszego kominka i 
lituje się nad biednymi ludźmi, którzy w nią 
nie wierzą. Gdy Odetta zbudziła się, oświecał 
promi A słuóua wesoło jej pokoik, śpiew ptasząt 
dolatywał z za okna, a poranny wietrzyk cały 
wonny, pocałunkami kwiatów rozwiewał jej złote 
włoski. Wesoło wstała z łóżka; śpiewajaa prze
pędziła dzień, pośród nadziei wzbudzonych przez 
dobrą wróżkę. Z nadejściem wieczora zeszła do 
wielkiej sali zamku. Koło hrabiego Euguerrarda 
siedział jakiś rycerz przysłuchujący sie jego opo
wiadaniu. Z przędzą usiadła przy kominku, i 
kołowrotek zawarczał żywo w jej paluszkach. 
Wśród pilnej roboty rzuciła okiem na ryeerza i 
zobaczyła swoją gałązkę w jego ręce; i wtedy 
poznała Lois’a po jego dźwięcznym głosib. Mało 
nie krzyknęła z radości. Aby ukryć rumieniec, po
chyliła się nad ogniem i poczęła grzebać w nim dłu
giem żelazem. Ogień zabłysnął ijaśniej, płomie
nie rozdzieliły się, i w ogóle z pośród iskier 
ukazała się Amorosa, wróżka miłości. Otrzęsła 
iskierki ze "swej szaty, nakształt złotego pyłu opa
dły weszła do sali niewidzialna dla starego hra- 

1 biego i usadowiła się za młodą parą A pod- 
I czas gdy stary wojak opowiadał o jakimś boju 

z niewiernymi, rzekła Amorosa: —  Kochajcie 
się moje dzieci l wspomnieni- pozostawcie star
com I Pozostawcie im długie opowieści przy 
ciepłym kominku. Później przyjdzie czas ła 
godzenia i waszych trosk wspomnieniem słod
kich chwil. Słowa są zbędue, gdy się ma lat 
szesnaście; jedno jedyne spojrzenie wypowie 
więcej, jak długa rozmowa. Kochajcie się dzieci, 
gadaninę zostaw że starośc i! — I zakryła ich 
Bwojemi skrzydłami tak dobrze, że stary hrabia, 
który opowiadał jak otarzym z żelazną głową, 
jeduem cięciem strasznego miecza Giralda zo
stał wpół przecięty, nie widział, że Lois złożył 
pierwszy poaałuueic aa  czole drżącej Odetty. O

N inon! muszę ci powiedzieć kilka słów o prze
pysznych skrzydełkach mojej pięknej wróżki. 
Były one prezroczyste jak szkło, a małe jak 
skrzydełka muchy. Ale gdy para miłosna znaj
dowała się w niebezpieczeństwie odkrycia, wtedy 
rosły one, rosły, stawały się tak gęste, tak cie
mne, że powstrzymywały spojrzenia i przygłu
szały pocałunki. Tak opowiadał starzec długo, 
długo swoje straszne przygody, a Lois pieścił 
długo, długo piękną Odettę pod jego bokiem. 
Ach Boże, Boże! te pięka* skrzydłaI gdzie one 
b^I Opowiadano mi, że młode dziewczęta, znaj
dują je jeszcze tu i owdzie, bu nie jedna potrafi 
się przecież nkryć przed okiem babuni. Czy to 
prawda, Ninon ? Amorosa znikła, gdy hrabia 
skończył swoją opowieść, Lois pożegnał się, 
dziękując swemu gospodarzowi, a OJecie posy
łając ostatniego całusa. Dziewczę spało taj nocy 
tak szczęśliwe, że śniło o górach z kwiatów, 
oświetlonych gwiazdami, lśniącetni jaśniej jak 
słońce. Następnego poranku zeszła O ietta do 
ogrodu i zapuściła się w ciemne aleje. Spotkała 
jakiegoś rycerza, skłoniła się mu i jnż chciała 
odajśó, gdy wtem w jego ręku ujrzała swą g a 
łązkę. I  wtedy poznała Loisa, który w nowem 
przebraniu wszedł do zamku. Uhwycił ją w ob
jęcia i pociągnął o:u ławeczce darniowej nad 
źródłem. Patrzyli się oboje w siebie jak w tęczę, 
uszczęśliwieni, iż mogą się widzieć w biały dzień. 
Słowiki śpiewały, a w powietrzu czuć było, że
wróżka miłości krąży. .

Nie chcę ci powtarzać wszystkich tych słów, 
które stuletnie dęby słyszały ; praw dziwie, przy
jemność sprawia! widok tej pięknej pary pogrążo
nej w miłosnej pogadance tak .ługo, tak długo 
że sikora nad ich głowami miała czas sklecić 
sobie gniazdko. Nagle w alei dały się słyszeć 
ciężkie kroki hrabiego Enguerrarda. Kochanko
wie struchleli z przerażenia. Wtem źródło za- 
szemrało mocniej jak zwykle i Amorosa śmiejąc 
się, spiesznie wynurzyła się z wody. Okryła 0- 
boje swojemi skrzydłami i zręcznie przecisnęła 
się obok starego hrabiego, który* nie mało ^był 
zdziwiony, że w miejscu gdzie słyszał głosy, n i

kogo nie było. Amorosa uspokoiła kochanków i 
zniknęła szepnąwszy im: „Ja jestem opiekunką 
m iłości, zamykam oczy 1 uszy ludziom, którzy 
już nie kochają. Nie bójcie się niczego, piękni 
kochankowie, kochajcie się w biały dzień, w a - 
leach, nad źróddłami, wszędzie gdzie będziecie 
przebywać, ja czuwam nad wami. Bóg mnie 
stworzył, aby Indzie, ci szydercy z wszystkiego 
co święte, nigdy nie zatruli waszych świętych u- 
ezuć. Kochajcie się, ja  tir jestem  1 strzegę was*. 
Zniknęła, w dychając zapach róż, który był jej 
jedynym pokarmem, i pociągnęła za soba Lc s’a 
i Odettę. Zapytasz mię co wióżka zrObiŁ z ko
chankami? Prawdę powiedziawszy, boję się ci to 
opowiedzieć. Boję się, że albo mi me uwierzysz, 
albo, zazdrosna o ich szczęście, nię zechcesz mię 
więcej pocałować. A hl A hl ty nic dobrego 1 u- 
mierasz z ciekawości, ha — coż robić, muszę ci 
być posłusznym.

Więc dowiedz się, że wróżka tak się snuła 
aż do nocy. Gdy zaś kochanków cheia łi rozłą- 
czyć, ujrzała, że oboje tak byli^tem zmartwieni, 
iż zaczęła z nimi coś szeptać.

Jak się zdaje, musiała^ im  coś bardzo piękne
go powiedzieć, bo twarze im się rozjaśniły, a o- 
ezy zaiskrzyły się z radości. Gdy skończyła mó
wić a oni się zgodzili, dotknęła się ich ezoła 
swem berłeiiic N a g le . . . .  Oh, Ninon, czemu ro
bisz takie duże oczka? Oh! jakbyś ty się ślicz
nie gniewała, gdybym tak  nie chciał dokończyć 1 
Więc nsgle, Lois i Odetta, przekształcili się w 
dwa drzewka, ale tak piękne, tak piękne, jak  tylko 
wróżka to może uczynić. Były tak blisko siebie, 
że listki jednego mięszały się między liście dro
giego. A cudowne kwiaty kołysały się na gałąz
kach, na wpół rozkwitłe, wymieniając między sobą 
na wieki rosę i zapach. Co się tyczy groźnego 
hrabi Enguerrarda, to ten pocieszył się prędko, 
jak opowiadają, codziennem opowiadaniem o s tra 
sznym olbrzymie z żelazną głową i o mieczn G i
ra ld a , którym on został zabity.



o DZIENNIE POLSKI.

na stół, sprawa wystąpienia właścicieli większych 
posiadłości z Klubu cze .kiego. Nar. L isty  podając 
czytelnikom wiaaomośćo pogłosce, jakoby czeska 
szlachta m ia._ zamiar z Klubu wystąpić, karczem
nym tonem wygłosiły, że to Czeohom nie tylko nie 
z.aszkoazi, ale owszem pomoże, że każdy Czech 
taki jak Oua piaguie nawet, aby szlachta nie na
leżała dc Klubu, któremu przeszkadza oponować.

Jacy to Czesi redagują N ar. L isty , tego do
wodzi fakt następujący. Znany czechofob, agita
tor czarno'czerwoLO-iółty K n o l l  zdawał w tych 
dniach sprawę z swych czynności poselskich w 
Karlsbadzie. Między innemi wspomniał on i o tern, 
jakooy hr. H e n r y k  C l a m  miał zamiar załcżyć 
stronnictwo pośrednie, Knoll tedy tak się o tern 
wyraził fw-dług D. Ztg.): „Wiadomość ta pozwa
la mieć nadzieję, że się Klub czeski rozpadnie, 
co dla interesów narodu niemieckiego byłoby nie
zmiernie użyteczne."

J>r. Knoll okazał się tedy „gorącym" c z e 
skim patrjoią a la dr. Juljurz Ghągr.

W obozie tego czcigodnego mecenasa nie 
brak innych jeszcze skandalicznych wypadków. 
Jeden z filarów tegq stronnictwa także adwokat, 
i>r. P o  cEli p n y, pcał»nowil za wszelką cenę dostać 
stę do Rady miejskiej. Z&cb odziła tylko ta prze
szkoda, że wyborey o n.m ani słyszeć nie chcieli. 
Podlipuy uzbroił się w cierpliwość. Trzykrotne 
kandydowanie nadaremne pouczyło go o niedo
stateczności tego środka

Dr. Podlipwy «ń .ibuy  ciemnotą wyborców 
swojej dzielnicy wVrę.w wszelkim regułom klubów 
wyoorczych, ktor? tu przedewszysikiem nakazują, 
alij w W d t j  dzicluicy kandydowali tylko wy
borcy z t e j ż e  dzielnicy, a w oddziale III. t y l -  
k o przedstawiciele rękodzielnictwa i przemysłu — 
z j starego miasta praskiego przeszedł jako kan
dydat l̂o Józefów ., dzielnicy ż y d o w s k i e j ,  
gdzie ogłosił, Że jest, „k a n d y d a t e m  c h r z e 
ś c i j a ń s k i m "  III  c i a ł a  w y b o r c z e g o ,  
wspólnie ze szklarzem On-nsteinem i niejakim 
Weinerem Mimo wystąpienia przeciw drowi
Hadllpnerpu niejakiego Krausa, który oznajmił,
i i  szan, adwokat .oiecy w ,ł d .w n e j, że Lęazie 
a n t y s e m i t ą ,  Dr. Podlipny przeszedł jako
kandydat z miasta żydowskiego, a jest prawdo
podobne, że tym razem pr ejozie przy ostatecz- 
Oeio głosowaniu i że zgwałciwszy skandalicznie 
regulamin klubowy, w radzie miasta zasiędzie 

jeden z „serdecznych" dra J . Gregra.
Ledwie przebrzmiało huczne Hoch ! w nie

mi eckiem kasynie na cześć przywódcy Niemców 
S z m c y k a l a  z powodu, że skończył 60 lat ży 
cia, w kołach czeskich, mianowicie wyższych, 
podniosło się pełne zapału Slava  ! z porodu 68. 
urodzin czcigodnego kierownika czeskiej polityki 
R i e g e r a .  urodzin szanownego posła nie obcho
dzono jednak tak hucznie. Pryw atnie otrzymał 
yb ze wszech atroh mnó-two oznak czci i m ło- 
aci, z jaką naród w tern święcie brat udział. 
tJezuciom tym publicznie dał tylko wyraz dr. 
Wlezek, który przemawiał do Riegera na uro- 
ozystemr zgromadzeniu „Jednoty ob. zauu praż- 
skich", gdzie obecnym był wraz z innymi po
słami dr. M attusz, wielu profesorów Uniwersy
tetu i kwiat praskiej inteligencji. Dr. Wlczek 
zapewnił Riegera, że „jak on * rzadką bezinte
resownością jak prawdziwy ojciec życie całe od
dał narodowi, tak cały naród otacza jak je dna 
wielka rodzina przewodnika swego niezłomną 
Cż«ią i wielką njjłością".

Posiedzenia 3cjmu dotąd nie przyniosły nie 
osobliwie utereBu^ącegu. Pierwsze z nwh obej- 
ną wiło jak zwykle czynności przygotowawcze, 
rpzdąnie projektów i wniosków odpowiednim ko- 
miujom i t. d. Otwarcie Sejmu odbyło się w 
sposób zupełnie powszedni. Marszałek zapowie
dział, że z obszernego m aterj.łu  pracy Izba 
prawdopodobnie ' zdoia wyczerpać w tym roku 
tylko pewną część.

Z ważniejszych spraw p irnszonyeh dotych
czas zasługuje na wzmunkę kwestia polepszenia 
stosunków nauczycielskich. Wyczerpujący plan 
ur. gniewania tej sprawy wygotował zasłużony 
redaktor Hla„ t Narodnego przyjaciel Polaków 
p. Korzaii.

Przyjęty w pierwszem czytaniu rządowy pro
jekt ustawy dotyczącej budowy teatrów orzeka, 
te  w przyszłości teatry tak mają być budowane, 
aby u  wszech stron otaczała je wolna przestrzeń 
przynajmniej na 15 m. szeroka. Z jednej strony, 
t j . ze strony oceny mogą tylko takie teatry 
yraylegau do uuąych budowli, które pomieścić 
mogą. najwyżej 600 osób. Projekt ten oparty na 
sm tunjch aeżwiadeseniach lat ostatnich i zabez
pieczający przeciw zgiełkowi w razie pożar* oraz 
ń śrzem u  ' się egma na inne g m a c h w  razie 
przejócia ;powiurwmtym będzie do wykonania ko
misji miejscowej i krajowej.

W teatrze czeskim odbyła się onegdaj pię
kna uroczystość. Franciszek K o 1 a r, wzorowy 
artyst* i zasłużony reżyser scenv czeskiej obcho- 
d 5.1 85 letni jubileusz swej scenicznej pracy. Sto
warzyszenia miejscowe, prawie wszystkie większe 
miasta prowincjonalne, pr w dnwszystkiem zaś 
konsorcjum teatru, dyrekcj i i koledzy me szczę
dzili oznak sympatji dla swego artystycznego 
kierownika, który otrzymał stosy depesz, adresów 
i podarków, między nim wiele kosztownych. Ko
ła t  g ra ł tego wieczora Ludwika XI. i g rał wy- 
horme.

Reforma studjów prawniczych.
Wydział prawa i adm inistracji naU n.w erey- 

tecie wiedeńskim ukończył w bieżącym tygodnia 
obrady nad zanicjonow aną przez Ministerstwo 
ośfeiaty reformą studjów prawniczych. W ydział 
prawa oświadcza się za z n iże n iem  obowiązko
wych wykładów praktycznej f i l o z o f j i  i b i -  
s t o r  j i. Doświadczenie bowiem nauczjło, że 
słuchacze zapisani są wprawdzie na te przedmio
ty, wykładane na pierwszym roku, ale ich nie 
słuchają. Naturalnie, że słuchaczom pozostawia 
ńię wolność uczęszczania na te wykłady. Uzy
skany czas ma byó poświęcony dwom nowym 
ważrajta obowiązkowym przedmiotom.

Na pierwszym roku ma bowiem być zapro
wadzony wykład <e n .c y  k 1 o p e d j  i p r a w a ,  
który młodym prawnikom rai dać możność zro-, 
ramienia i poznania zasadniczych pojęć prawa i 
■to^unków prawnych, orne wykład f i l o z o f j i  
P r a w  a celem przygotowania głębszego i ści- 
^•itaego zrozumienia filozoficznych zapatrywań 
f***nyeh.

wykład e k  o n o m j i s p . ł e u z a e j ,  ma 
byó r r u i , a jDn- z trzeciego rokn na rok drugi. 
Nadto uchwalono wykreślić statystykę z szeregu 
przedmiotów obowiązkowych, pole W  zarazem 
słuchaczem uczęłtiezac dobrowolnie na ten przed
miot. Aby zadość uczynić życzeniom sfer, które 
gruntow niejsze wykształcenie urzędników adm i
nistracji uważają za nieodzowne, wnosi Wydział 
zaprowadzenie dwóeh nowych przedmiotów obo •

wiązkowyeh, a mianowicie o g ó l n e  i a u s t r j a -  
c k i e p r a w o  p a ń s t w o w e  i k o n s t y t u 
c y j n e ,  tudzież wykład n a u k i  a d m i n i s t r a -  
c j i. Odnośnie do reformy wykładów ma także 
być zmieniona ordynacja egzaminacyjna.

Egzamin rządoay pierwszy i drugi, t. j. pra
wno- historyczny i >ądowy pozostają niezmienione, 
wprowadzone bowiem przedmioty na pierwszym 
roku me są przedmiotami egzaminu. Natomiast 
ma trzeci egzamin t. z. polityczny uledz s ta 
nowczej zuiiauie, wprowadzone bowiem przed
mioty podlegają egzaminowi.

Jako przeszkodę wszelkiej reformy uważa 
Wydział jednoroczna służbę wojskową, która zmu
sza słuchaczy do zaniedbywania przez cały rok wy
kładów. Zaradzić temu możnaby przez odłożenie 
roku służby na czas po studjach. W końcu wno
si Wydział równouprawnienie egzaminu ścisłego 
(rygo.o.um) z egzaminem rządowrm, t. z. że 
każdy p o.wnik, który zdał rygorrnum Dyłby przy 
egzaminie uwolniony od odnośnych przedmiotów. 
Trawie wszystkie uchwcły zspadły jednogłośnie.

Epilog sprawy kienstajckiej.
Z Kowna piszą do Czasu 3. g rudnia: E p i

log sprawy kienstajckiej jest taki, że gubernator 
kowieński Miclnickoj, w towarzystwie Szczyrowskie- 
go pojechał na miejsce (do Kiertśtajc) . i  na cze
le kilkuset kozaków gwałtem i za pomocą naha- 
jek rozpędzał lud zebrany wokoło kościoła. Na
stępnie sprowadzony ksiądz wyniósł Najśw. Sa
krament, który pod eksuortą 80 kozaków odwie
ziono do Telsz, a potem na rozkaz p. guberna
tora kozac-two rzuciło się do rąbania i burzenia 
kościółka, który w ten barbarzyński spocób zni
szczono, chociaż na to nie było aka .u i caisklej 
a w rzeczywistości Kahanowa i diejateli won s ta
ło się zadość ... Gub. Mielnickoj pojechał do Pe
tersburga, ażeby otrzymać krest za swą gorli
wość i jak z zasług, pochlubić się zburzeniem 
kościoła. Mówią, że aresztowano księdza, który 
musi b y ć  w i n i e n  i u c i e r p i e ć  w tej spra
wie, doć nie wypada. — ażeby lud sam przez się 
okazał tyle oporu w obronie kośiiola. Muszą,^ Ro
sjanie głosić — że tu winni księża i inteligen 
cja, bez której lud łatwiej można byłoby prze
robić I

P arysk i „Figaro.”
Paryski Figaro , ów piei wowzor międzynaro

dowej spekulacji dziennikarskiej, bez charakteru, 
sumienia, uczciwości, a nadewszystko bez źdźbła 
poważnego patrjotyzmu francuskiego, ów Figaro , 
którego całe kierownictwo wysila się wyłącznie 
tylko na zręczność umiejętnego tańcowania po 
linie skandalu i nie przebierającej w wyborze 
przedmiotu akrobatyki, zabrał istnie „po swojemu" 
głos w załatwianej nader połowicznie dotąd spra
wie przesilenia ministerialnego francuskiego, o 
czem krótką daliśmy wczoraj wzmiankę.
,< Jak wiadomo, pojawiała się przez niejaki czas 
w celu załatwienia tej kwesiji kombinacja gabi
netu pod przewodnictwem prezesa Izby, p. Flo- 
quet. Od czasu, kiedy młody adwokat rzucił wstę
pującemu do gmachu sprawiedliwości w Paryżu 
carowi Aleksandrowi II. pamiętne słow a: „ Vive 
la Pcdoane l minęło już prawie 20 lat. Przeszło 
odtąd wiele, rozmaitych wypadków, zdolnych za
trzeć pamięć tego wykrzyknika. Mogła go zapo
mnieć bardzo dobrze Rosja sama, pomna prawdy, 
że nie ma tak głębokiej przepaści, którejby nie 
była zdolną wypełnić konieczność polityczna...

Wspomniany a r t y k u ł  paryskiego akrobaty 
publicystycznego opiewa, j a k  D a s t ę p u j e :

„Tymczasem został powołany do pałacu E li
zejskiego p>.n Karol Floąuet. Dawny jednak 
jego okrzyk: „Niech żyje Polska!" jest jeszcze 
we wszystkich uszach. Młody adwokat republi
kański wypłynął na powierzchnię dzięL< temu
okrzykowi. Wzniósł się zeń do wysokich ezczy- I 
tów ; guo non aseendam ? A teraz to ten okrzyk Iquo non
mówi m a: Nie pójdziesz dalej. Rosj'a je s t n ie
uniknioną pizeciwwagą; należą jej się względy."

Dotąd wszystkohy jeszcze było dobrze ze 
stanow iska. czy to dzisiejszych istotnych po
trzep, czy też choćby tylko ze stanowiska uwi- 
dzeń francuskich. Posłuchajmy jednakże dalej 
popisu pana Schola: „Jakąkolwiek będzie decy
zja w pałacu Elizejskim, nie przestanie przecież 
być rzeczą dla tego mniej ciekawą obeznać się 
ze składem gabinetu Floqueta. Nabyłem ją bar
dzo drogo u pewnego ogrodnika przy Avenue 
Gabiel.

Zawsze logiczny, zawsze trzymający się pro
stej drogi preses I .by przedstawił panu Grevy 
listę- następną :

„Sprawy w ew nętrzne: Boleslas Chapzki.
Sprawiedliwość: Mi^kiewitz. Oświata publiczna: 
Casimir Broński. H andel: Miecislas Koński.
Rolnictwo: Przemislas Wisniowiceki. Marynarka 
i kolonje: Sigi.smond Batoriski. W ojna: Ladi- 
slas Puołowski. Prace publiczne : Joseph Mirski. 
Poczty i telegrafy: Wenceslas Factorysk1. „Spra
wy zagraniczne: Prezes gabinetu Karlus Flo-
keski.

„Przed daniem stanowczej odpowiedzi za
strzegł sobie pan Grćvy porozumienie z am ba
sadorem rotyjskim. Jeżeli jego odpowiedź będzie 
przychylną, jes t gabinet utworzony a przesilenie 
zażegnane. Cnkiernicy są w obawie."

Koncept płaski, a w dodatku przy swej pła- 
skości ubliżający grubo własnemu narodowi, bo 
czyniący wprost już tylko zależnym skład gabi
netu francuskiego od dobrych czy złych hum o
rów Rosji.

Nie przeceniamy jednakże ani wagi, ani 
wartości konceptu i koziełków pisma, które po 
prostu jest niczem Inaem jak międzynarodową 
spekulacją publicystyczną, rekrutującą swe siły 
z kondotjerów pióra, którzy za pieniądze wszyst
kim sprawom poczaw&zy od Boga. skończywszy 
na Belzebubie służyć gotowi.

Cóż powiedzieć o piśmie, którego jeden z 
współpracowników miał, jak sobie może przypo
mni następną rozmowę.

Poprzedzić tu objaśniająco należy, że w roku 
1867 zdetronizowany król hanowerski wydawał 
w swoim interesie dziennik francuski pod nap i
sem L a  Situation. Przy przypadkowem spotkaniu 
przedstawiono pana X., dzisiejszego współpraco
wnika Figara, jako jednego z redaktorów S itu 
ation.

— A, jak słyszę, jesteś pan współpracowni
kiem organu Situation. '

— Tak jest, nawet jednym  z głównych.
— Ile też król hanowerski poświęcił na ten 

organ ?
Półtoi 4 mrilinna franków.

. “■» winszuję panu, to suma bardzo przy-ifa r *zwoita.
Cóż pan chcesź? Tagi organ jeat rzeczą

j bardzo kosztowną, tak n. p. zapłaciliśmy 30 ty 
sięcy franków p. Aleksandrowi Dumas za jego 
fejleton, zamieszczony w Situation  pod tytułrm  
„La terreur prusienne a Lrancfort.a

Po zamianie tych słów możua było natural
nie tylko być przejętym czcią dla bezintereso
wności i kryształowego apostolstwa podobnych 
reprezentantów publicystyki, ukłonić im się grze
cznie i powiedzieć au revoir bez szczególnej 
chęci realizacji słów konwencjonalnego pożegna
nia. Do dziś dnia sa tego rodzaju osobistości 
współpracownikami Figara , równe zapewne bez
interesownością i siłą przekonań, jak  były swego 
czasu współpracownikami hanowerskiej Situation.

Wypadki na Wschodzie.
Ociąganie się deputacji bułgarskiej z wy

jazdem swym do Beri.na, które komentowanein 
było w inny sposób, spowodowane zostało wi
docznie tylko chęcią poinformowania cię ftó do 
kandydatury księcia Roburgskiego. Jak bowiem 
donoszą dc Pester Lloydu  „z wiarogodnego źró
dła wieaeńsKiego" poinformowanie się co do 
możliwych szans kandydatury wchodziło w za
kres instrukcyj, jakie deputacja odebrała z Sofji. 
Poinformowanie to miało nastąpić w dwóch 
punktach t. j., czy książę Ferdynand przyjąłby 
kandydaturę, jeśliby go Nobranje wybrało i jak 
się mocarstwa na kaudyaaturę tę zapatrywać 
będą.

Neue fr . Presje pisze: „Jak nam donoszą,
książę Ferdynand Koburgski miał pierwotnie od
mówić przyjęcii. godności księcia bułgarskiego i 
ua zapytanie wysoko położonej osoby oświadczyć, 
że nie czuje się być godnym następcą takiego 
męża, jak ks. Aleksander. Przypuszczają, że na 
następne postanowienie przyjęcia wpłynęła za
chęta nadeszła z Berlina".

*
N. F r. Prcsse dowiaduje się, że przyjęcie 

aeputaeji bułgarskiej przez ks. Ferdynanda Ko- 
burgskiego urządzono bardzo tajemnicze. P rzyję
cie to odbyło się w zamku Ebenthal w pobliżu 
Durnkrutu, aokąd członkowie deputacji wczoraj 
rano się udali. O przyjęciu kandydatury przez 
ks, Kobargskiego został Łobanow jeszcze wczo
raj zawiadomiony i natycnmiast przesłał o tem 
relację do Petersburga.

Z Wiednia donoszą: Zamiar Bułgarów po
stawienia kandydatury ks. Ferdynanda Koburg- 
Skiego był już tutejszym sferom rosyjskim od 
pewnego czasu znany, ale kandydatury tej nie 
brano na serjo. Obecnie, kiedy kandydatura ta 
stała się już faktem, wyrażają w tutejszych sfe
rach rosyjsk:ch prtekonar ł , że r ' e ma  widoków, 
aby Rosja kandydaturę tę przjrjęłj. Ze strony 
innych mocarstw nie spodziewają się opozycji w 
tej sprawie. Niesłusznie uważają kandydaturę ks. 
Koburgokiego za austrjacką. Gabinet tutejszy 
zachowuje się neutralnie w obec tej kandydatury, 
która wyszła jedynie od Bułgarów,

* *Ze Stambułu donoszą do Pul. Cor. że przy
był tam w specjalne, misji adjutant ks. czarno
górskiego M i k o ł a j a .  Cel ,ego przybycia nie 
da ęię jaszcze dokładnie oznaczyć. Sułtan oddał 
jtiu do dyspozycji kilka apartamentów. Niewia
domo jeszcze czy oprócz wielkiego wezyra także 
sułthn przyjmie ądjucanta.

i * *
Prasa petersburska omawia sytuację w ten 

sposOb, że Niemcy przechylają się znowu na stro
nę Roąjjj, zachowując się ozię' le w obec Austrji.

*  *
Ti.nes przypuszcza, że car został ułagodzo

ny koncesjami ze itrony Austrji i Niemiec, któie 
droższe są dla Rosji aniżeli Bułgarja. ńag lja  mu
si się więc mieć na baczności.

** *
N. W . T. dnnosi z S ofji: Dr. Druaaow na 

czelnik agitacyjnego stronnictwa Gankowa, który 
zorganizował w Bukareszcie zamach przeciw Rzą
dowi bułgarskiemu 1 chciał d. 1 1 . bm. przepra
wić się potajemnie w tuwarzystwie pięciu bvłych 
oficerów do Sofji, został przychwycony w Sisto- 
wiu i na rozkaz Rządu bułgarskiego odstawiouy 
do Zimnicy n i  ziemi rumuńskiej. Oficerowie schro
nili się do Rumunji.

KRONIKA
Lwów dnia 17. grudnia.

Śp. ks W Kalinka, gdy zachorował, objawił 
życzenie, aby go oddano do szpitala, ma wypadek 
9mierci, aby go grzebało Towarzystwo św. Józefa 
z Arymanei. Pierwszemu życzeniu 0 0  Zmartwych
wstańcy nia uczynili za chcąc chorego otoczyć 
jak najtroskliwszą opieką. I  rzeczywiście opieka 
ta  byta taką, że lepszej nigdzie być nie mogło, a 
lekarze ordynujący drowie Szuszkiewicz i Opolski, 
tudzież inni wzywani na konsylja, dokł idali wszel
kich > tarań, aby nratowuć znakomitego historyka. 
Niestety, zapalenie mózgu było tak silne, że umie
jętność ludzka nie moiita odwrócić katastrofy. 
OU. Zmartwychwstańcy postanowili uczynić zadość 
życzeniu zmarłego; zwłoki ks. Kalinki pochowane 
aostaną przez Towarzystwo św. Józefa z Ary 
matei.

Ksiądz Kalinka kilkakrotnie przed śmiercią 
objawił życzenie, aby mn nie składano żadnych 
wieńców na trumnie, ale ewentualnie pieniądze 
złożono na cele pożyteczne.

Nekrologja. Amelja K e l l e r m a u n ,  właści
cielka dóbr ziemskich, zmarła onegdaj we Lwowie 
w 87 roku życia.

Kalendarz. S o b o t a  (18go): Gracjana — 
^szem ira. Wschód słońca o godz. 7. min. 53, za
chód o godz. 4.

K a i e n d .  u y ś l i w s k i .  W grndsiu wolno 
polować: na zające, kozły i jelenie, słonki, dropie 
i pardwy, lisy, ja rząb k i, cietrzewie i głuszce, 
ptactwo wodne i błotne w ugólności.

+  10° R. wskazywał termometr dziś w połu
dnie. Wczesnym rankiem wskazywał -j- 8“ S.

Następcą bar Schenka będzie najprawdopo
dobniej p. Z b o r o w s k i ,  prezydent krakowskiego 
Sądu wyższego. Jak  nam bowiem z Wiednia do
noszą, Rząd zaproponował inż p, Zborowskiemu 
objęcie prezydentury lwow»k. Sądu wyższego, i 
tenże miał oświadczyć gotowość do tej zamiany.

Dar marszałkoWki. Wśród wykwintnych i 
zbytk«wych ekwipażów, jakiemi słynie Lwów, od 
znaczała się dziarskością para rnuiaków w uprzęzy 
krakowskiej b. marszałka Zyblikiewicsa. Miał też 
i w Krakowie swoją popularność krakowikl za
przęg dawnego prezydenta, upamiętniony na obra- i 
zie J . Kossaka z przedstawieniem wjazdn cesarza ! 
w bramy miasta. Woźnica krakowski został wo- i 

źnym Wydziału krajowego i pełni te obowiązki

wzorowo, natomiast pojazd i parę rnmaków ustę
pujący marszałek, jak Czasowi donoszą ze Lwowa, 
darował na pożegnanie tłnżącemn, który przez 
sześć la t zarządzał domem marszałka.

Akt uroczysty immatrykulacji w Uniwersyte
cie tutejszym odbył się dziś w piątek przedpo
łudniem, w auli uniwersyteckiej. Na Wydział teo- 
togiczny wstąpiło nowych słuchaczy 119, na Wy
dział prawniczy 290, na Wydział filozoficzny 31. 
Razem 370, więc w większej liczbie, niż to do
tychczas bywało. Uroczystość zagaił J . ki, rektor 
prof. dr. Tadeusz P i ł a t .

Słuszną uwagę robi K urjer Warszawski w 
korespondencji ze Lwowa. Donosząc o sprawie 
wystawienia pomnika dla śp. Jana L a ma ,  kończy 
temi słowy: „Nadmienić wypada, że Koło literac
kie lwowskie, v : ';e  się miało zająć zabezpiecze
niem losn pozostaiej rodziny zmarłego hnmorysty, 
prawie nic nie zrobiło i sprawa została w zawie
szeniu. “

Wieczorek Batorego, nrządzony wczoraj sta
raniem Tow. „Czytelni akad we Lwowi " zgro
madził w lokalu rzeczonego Towarzystwa znaczną 
liczbę członkow, między którymi z przyjemnością 
zauważyliśmy wielu akademików ruckich. Obchód 
zagaił prezes Caytelai akad. p. Juliusz R e i n e r ,  
który w słowach jędrnych a gorących z<znaozył 
stanowisko króla-bohauera w narodzie, wykazał 
jego zasługi jako strat^ga-organizatora i s^atyoty, 
puczem przechodząc do obchodu krakowsaiego za
kończył przemowę jak  następuje .• „Uroczystość 
kraKowska — to jeden aKord wzniosłego hymnu 
braterstwa i jedności — to jeden, potężny oarzyk 
— okrzyk serc przepełnionych dumą z i starych 
laurćw, nadzieją nowycn wawrzynów". „A jeśli 
w tej wielkiej harmonji — harmonji serca i myśli, 
zabrzmiał na cLwilę ton ostry — wstrętny — fal- 
szywy — to winić tu jednostai izolowano, od któ
rych ogól się odwrócił, winić tu ludzi, którzy nie 
sprostali bwemu zadaniu, zdeptali wielkie hasła
narodowe". „Widzieliśmy ludów zbratanie
przyszłość wykaże jego owoce...."

Na zaszczytną wzmiankę /.sługuje odczyt p. 
Wiktora C z e r n i a k a  — praca źródłowa, snmien- 
na, w szczegóły obfita, za którą zebrana pabli- 
ozność obdarzyła prelegenta burzą oklasków....

Równie pięknie wypadły deklamacje pp. A. 
Ś w i ą t k i e w i c z a  i L.  S t a h l a ,  którym słucha
cze nie szczędzili serdecznego uznania. W części 
instrumentaluo wokalnej odznaczył się p. G u s  ż a 
le  w ic  z („Straszny dwór" — recitativo, pieśń 
Stefana). Na podniesienie zasługuje równie gra 
na fortepianie pp. K u l c z y c k i e g o ,  A d a m a  i 
S o z a ń s k i e g o  (Suendseu „Polonez* Soharwenka 
„Guice des danses".

Obchód zakuńczono o godzinie 9 m. 45.
Zjazd djaków z powiatów sokalskiego, zło- 

czowskiego, żółkiewskiego i rawskiego, odbył się 
w klasztorze Bazyljanów Krystynopolskieh. Uchwa
lili oni petycję do Sejmu o uregulowanie spraw 
dj akowskich.

Mianowania. P. namiestnik zamianował pra 
ktykanta k inceptowego przy c. k. Dyrekcji policji 
we Lwowie, Zygmunta Michała Nowotnego, konce- 
pistą policji przy c. k Dyrekcji policji w Kra 
ko wie.

C. k. krajowa Dyrekcja skarbu zamianowała 
praktykanta konceptowego, Walerego Olszewskiego, 
koncepistą skarbowym w X klasie rangi.

Doktorat, j?. Stanisław S teiner, rodem z 
Leksandrowy, w Galicji, otrzymał na Uuniwersy- 
tecie Jagiellonjkim stopień doktora wszech nauk 
lekarskich.

Hutol angielski we Lwowie, bądący własHO- 
ścią gminy, i puszczany dotąd w dzierżawę pra
wdopodobnie nie będzie nadal wydzierżawiany. 
Według K urjrra  Lwows/c. trafia się bowiem mia
sta knpiec, oferujący cenę u&ką, że dochód z 
niej zrównoważy dochody z ezynszem, a nadto 
wskutek przebudowania całego gm ,chu, miasto zy
ska nową ozdobę".

Pożar na obszarze dworskim w Żmigrodzie, 
w powiecie jasielskim, zniszczył gumna folwarczne 
z zapasami zboża i włouaruią dzierżawcy. Szkodę 
w budynkach oceniają na 93i)0 zlr., w zbożu zaś 
na 6380 z łr . ; zboże też było w tej wysokości 
ubezpieczone. Zachodzą poszlaki, że ogień był 
podłożony zbrodniczą ręką, a dochodzenie jest 
w toku.

Przy kopaniu studni w Wiśniczu nowym, w 
powiecie bocheńskim, dnia 9. Dm., utracili życie, 
skutkiem odurzenia gazem węglowym, robotnicy 
Franciszek Słowik i Michał Mochel. Wypadek ten 
jest przedmiotem dochodzenia sądowego.

Złodziej „telefoniczny." Do mieszkania dy
rektora jednego z tutejszych banków p. M., przy
szedł wczoraj rano młody człowiek, blondyn, około 
19 lat liczący, ubrany w ciemno bronzoWe palto, 
z żądaniem, aby mu pozwolono naprawić telefon. 
Obecna podówczas w domu pani M. zgodziła się 
nu to, mając jednak pewne podejrzenie postano
wiła zwrócić baczną uwagę ua owego „mecha
nika." Po kilka chwilach zażąlal tenże, aby pani 
M. posłała do głównej stacji swego służącego po 
narzędzia potrzebne do neprawy, a które on niby 
zapomniał. To wzbudziło jeszcze większe podej
rzenie, to też w obec odmownej odpowiedzi „me
chanik" udał się sam po narzędzia, nie npłynęło 
jednak 5 minut, gdy już powrócił i zabrał się do 
naprawy rzekomo popsutego aparatu. Widząc je
dnak, że pani M. uważa na wszystkie jego czyn
ności, postanowił dać za wygrane i w czas się 
nlotnił. Jak  następnie skonstatowano, młodzieniec 
ów nie został wysUny z Zakłada telefonów, byl 
więc prootym złodziejem, który chciał skorzystać 
z nieuwagi państwa M i należycie się obłowić. 
Przestrzegamy więc abonentów telefonów przed 
podobnymi indywiduami

Usiłowano samobójstwo. Wincenty Sntek, 
woźnica dorożk t ki 41 lat liczący, żonaty, ojciec 
dwojga dzieci pozostający w obowiązku n Jana 
Pięty, wskoczyi wczoraj o godzinie w pół do 3 
popoładnin w zamiarze samobójczym do stawu 
Pełczyńskiego. Na szczęście spostrzegł to akade
mik p. Tadeusz L i s s ,  mieszkający w pływalni 
wojskowej, i z narażeniem życia wlaśnego wycią
gnął z wody tonącego już Sutkę. Powodem tibiło- 
wanego targnięcia się na własne życie były nie
snaski familijne.

Ogień pokojowy W pomieszkania inżyniera 
p. U. przy ni. Czarnieckiego 1. 26 powstał wczo
raj wieczorem ogień, skutkiem nieostrożności 5 le
tniego syna państwa D. który bawiąc się zapaloną 
świecą podpalił firanki. Ogień został w czas stłu
mionym przez domowników, i szkoda jest nie- 
zuaczDa.

Z dziejów nędzy Komuź nic są znane opła
kane stosnnki materjalne naszej młodzieży akade
mickiej, która musi pracować za liche wynagro
dzenie w rozmaitych biurach, aby zarobić na 
utrzymanie siebie a często i rodziny. Niestety 
zdarza się niejednokrotnie, że młody człowiek po
mimo usilnych starań nawet lichego zarobku zna- ! 
lęść nie może, (o też wpada w nędsę która spro- 1

wadza go na drogę samobójstwa. NajgorseJ P j 
tym względem postawieni są ubodzy tech n io fJ* ^ .
wykłady absorbując im cały dziań, nie 
na jakiekolwiek zajęcie biurowe. To też po* Bjjjł. . . .  .. ,jjjl
im tylko nocna praca, która znów poefi'*1̂  ^  Ły

W  >młodzieńca i popycha go na dro6’ę zwątpi®0 
dowód przytaczamy wypadek, który 8
onegdaj w naszem mieście. f  j»t

Jan  R., były słuchacz techniki, M08®
29, który utrzymywał się jako d y e ta rju * * ^  ^
ciwszy przed trzema miesiącami zajęcie „»

z niedostatkiem, otruł się onegdaj w ®

kuratorji Skarbu, pozostawał mimo ws*eF ™  
biegów bez utrzymania, nie chcąc d«l®J
"  U Ul Ul Olę UUOgUOj »» J
swej matki pod 1. 14 pr/ij ulicy Krótki®]* J 
kwasem. Po udzieleniu nieszczęśliwemh _ P 
przez lekarza kolejowego, dr. G ąsiorowski^^ 
wieziono g o , jeszcze żyjącego do 
szpitala.

Smutne ale prawdziwe!

Kraków 16. grudnia. Pogrzeb śp. 0r*JEmil* 5»*

rucha odbył się dziś o godzinie 3 popoludż*0 K }j, 
nader tłumnym udziale publiczności ze

1’ar nr W  owonolrn ńnłoknTim nra J «1 al InDIj 1 . • ̂warstw. W orszaku żałobnym widzieli^®? ^  
radców miejskich, profesorów U n i w e r s ;  tetih J - 
kćw Izby handlowej 1 liczny zastęp kupo * ineś

mnóstW® ̂ ! 0jmysłowców. Na trumnie złożeno .
ców od krewnych, przyjaciół, od korpQr*ĉ L flJe' 
współpracowników w fabrykach, których 
lem był zmarły Przed wyniesieniem ztfł' * * 
mówił pastor Gabryś, podnosząc zasługi  ̂ * 
zmarłego. ^

Ustawę o pospolitem ruszeniu pi zyno*- ^  
n ik  rozporządzeń dla m. Krakowa w nrz® J ' jy- 
mieszczenie to nastąpiło wskutek objawi”0®?,

tBOczenia ze strony Rady miejskiej, aby lnd»°fl ^0.
gła dokładnie obznajomić się z obowiązk*®^
zonemi na mą przez rzeczoną nstawę.

iie*fstarczy wszakże ogłoszenie tej Ustawy w Jffig jo- 
ku, distającym się jedynie do rąK właścici® ...

r loo* nnurinno nno U-.Z i r® ...d«'
u®

mów, lecz powinna ona być odoitą osobno i 
ną między mieszkańców Krakowa, 
łączonem jest, także rozporządzenie Mini**®* j« 
obrony krajowej z d. 17. sierpnia 1886 r., 
się spisania osób obowiązanych do służby W f  . 
litem ruszenin i utrzymywanie ich w ewid®0*^A- 

Delegatów mlodzioży polskiej, oraz 
tu od dni paru przybyłego na obchód r#c*-|«- 
zgonu Batorego, Węgra, serdecznie żeg n aj ^  
dzież akademicka w lokalu „Czytelni", j r  
brali się członkowie wszystkich Stowar ys**  ̂
demickich. Imieniem Czytelni żegnał odje* * p. 
cych prezes pan Płochocki, imieniem „Zdro^8, p, 
Waligórski, imieniem „chórn aks demickt0£ ( 
Kozłowski. Odpowiadali, dziękując za d®8
przyjęcie, pp. Reiner i Chruściński ze 
i pan Leśniak z Wiednia, delegat V-11 i*i)’ 
„Ogniska". Odjeżdżających odprowadzono n* 
rzec, gdzie jeszcze przemawiał prezes
obchodu Batorego, p. Jaworski. — Akadeinl®^ yj- 
znali tam upizejmego obejścia ze strony n* "J„ 
ka p .  Grybowskiego, którema też złożyli Pmoli 
kowanie. Po serdecznych uściskach u'i
opuszczających Kraków hasłem „do wil*-"’*V 
gdyż umówiono się, iż pr*y otwarciu noweg® 
chn Uniwersytetu lub podczas Zielonych 
roku DrzTSzł^m we Lw owie znów sle zok*® .̂roku przyszłym we Lwowie znów się 
Szczególnie do Lwowa nroczjście zaprasza08 pi 
tejszych pp. akademików Powracająca *tejszych pp. akademików Powracająca 
młodzież przed hotelem Saskim wzniosła a a 
mieszkającego tam jeszcze b. marazaika kraj®* 
dra Zyblikiewicza trzech krotny gromki okłg^j 
„niech żyjj dzielny Zyblikiewloz!“ Pod ®! 
odśpiewano jebzeze „Mnohaja lita". Od *nlJ®
Węgra otrzyiral komitet akademicki telegi*® 
ciński następującej treśc i; Z pierwszej stacl* .j |. tu y in i YYOnoJ Jfc ll
gierskiej pozdrawiam młodzież Polski! — 
przyjaciele i bracia najmilsi dłngo!

Z Krakowa donoszą, że od kilku ćn> Pą j 
bywa tam jakiś oficer rosyjskiej żaudar®*8̂  
Kielc, wrzehomo dla przypatrywania się uroc*X ą  
ściom Stefana Batorego, a w rzeczy samej ,®0j , 
zapoznać się ze stosunkami wojskowemi, forte®“  
mi i mobillzacyjnemi. .dk

Wiedeń 16. grudnia. Arcykslężniczka El®ll,*(j 
córeczka ceaarzewiczowstwa, w czasie 
szej przejażdżki po Praterze, wypaała, 
otwarcia drzwiezek z powozu, na szczęście J 
odniosła tylko lekką kontuzję w kolann. w #  
ten wywołał we wszystkich kołach ludności 
wyższe współczucie.

"Według ostatniej listy, złożono dotycho**’ 
pomnik marszałka Radecky’ego 212 700 złr.

Wiedeń 15. grudnia. Zwłoki nr. Beust, ** fi 
po zmarłym niedawno b. kanclerzu, zostaU pgt 
cereniunjacli rytualnych w zamku A lt®1 
wprost do Drezna do grobowca familljneg® 
słane. H

Z Wiednia donoszą; Pożyczka bułgar®*8̂ '  
wysokości 25 mil. franków jnż zftnalizowan* t 
teres zawarły 2 tutejsze instytu je i 2 doi®5 f*‘
kowe. Pożyczka użytą zostanie wyłącznie 88etJ®'

w karabiny ^opatrzenie armji bułgarski 3j
rowe Schulhofa. i«i®0'

0 okropnym akcie zemsty priynoizą 4 t{lk
niki angielskie telegram z Ameryki, którf. aję 
opiewa: Farmer Poe w Kentucky dowied**8: Ĵe 
był, że żona jego sąsiada WoimTa pr„wad*l . y®- 
niemoralne, skntkiem czego nabronił swój®! fil 
dżinie wszelkich stosunków z domem Worm*8' (ty, 
dotknięci tem do żywego, nloiyli plan *® 
który okrucieństwem swojem przypomln* (JJ* 
analogiczne wypadki n dzikich Indów wj prf 
chego Oceanu. Oto pewnego porankn, 8 ^  
ndał się do stajni dla nadzorowania karm?
Worms z żoną i 10-letnim synem wpadli ®5 ^o  
szkania jego i śpiącą jeszcze rodzinę, 
żonę Poego, pięcioro dzieci, a nawet dwf® “ ^i 
czynki, bawiące tn chwilowo w gościnie- 
brzytwami. Następnie dziki batbarzy0®* Pu“ . tf  
głowy nieszczęsnych ofiar 1 złożył i® ua j# 
Poego, ciała zaś ułożył jedno kol® drngieg 
posadzce sypialni. Zbrodniarzy zap*®Ktałych 
dził własny ich syn dziesięciu!®^’ ktńf^ 
świadkiem całej tej rzezi. ^

Wiadomości literackie i arty
\AI\n Hiimnćni nsAhiołn TTAnrvk S 1 fl U k i ® ^  . 1Wiadomości osobiste- H«raijŁ Si e n k i®  j

w powrocie z podróży na "Wschód, d*1 *Trew 
—  v n4a zib
W yuwiuoio x> JfUU.L{JZ>y u» ”  --
Włoeh, przybył do K ra k o w a , zkąa uda »« ^  
święta do Warszawy. ■— U. Marcellu- “j®10 ^  
K o c h a ń s k a  — jak donoszą pisma wled ń« 
wystani tam z koncertem w d. 10. etycznia
a*. j an —--------a C —
wystąpi tam z koncertem w d. 10. atyczuia 
w wielkiej sąji Towarzystwa mnay*a*eg<SI vWr 

Repertuar teatralny. D lś w p ią tek : »^.dłj 0.
Klanss,* komedja L’Arronge a (beąefiz p. w i
wicza).

Jutro w dobotę: „D*»n Cea“ " Jwoi®:-
W niedzielę (popol.): „Aktorowi®

(” le w ’ p . ; S ^ ‘ U  **
benefis P. lebichlegof
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. Koncert w Sokole muzyki wojskowej odbędzie 
J? *  niedzielę dnia 19. b. m. Z bogatego pro- 

podiaesć wypaaa Wrońskiego matury 
J-kowssim parku", g u ń e  pc raz pierwszy w; 

OtSrtfc- Początek o godzinie 4 ze względu na

0 feO-
odt e-

■ "»«iony ie. zorem koncert na rzecz pounlks 
Lama.
Zarząd chóru galicyjskiego Towarzystwa

jucznego zaprasza uprzejmie członków chóru 
J2**ki«go i mękkie^o na je -e ra ln , próbę (pierw- 
jJ f c  k,Kv«rtu), która sie w :obote 18. bm.

5 f  >połudftfo w sali Towarzystwa

a, Wieczorek humorystyczny, w  Kasynie m iej- 
oabvdzie się w obotę dn ia 18. bm. w ieczo- 

j i  hum orystyczny d la m ężczyzn. O degranem  be-
1(i „AłLed i Oiimpja*, obrazek sieniczty ze 

’ ami w 2 idsłonaeh przei. M«rjana Signio.
^ ą te k  o godz. 8. wieecór.

Ruch Siewany dń.
Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie. 

JSNadzcnie tygodniowe odbędzie eie w sojotę 
t S  i8. bm. o godzinie 6. wieczorem w wyżozej 

rtalnej (na dole spla I. a). Na porządku 
Jpaym  : Wykład prof. Jagerm»nna , 0  zastoso- 
3*łeh aetonii cementowego w dwóch szczegól- 
. 3  wypwdkacn **

i j izby sądowej.
15. grudnia.Lwów

(ZVt*0»CłC4.)
I , Im.) NLzwykłą i zajmującą rozprawą *aJ“ °- 

ł ' h  dziś Trybuna! -sędziów przysięgłych. Mia- 
..mei« n nti-nnin arsi enikiem bogatego chło*

Do rozpiawy, którą 
radca p. F  o 1 y ó s k i . zawezwano licz-

?« -'••o 4zio o o trucie  
ji Mąkz* żyda k ra m a rz a .
.' "fadził rad ca  p 
t? **er«g św iadków. O skarżen ie w nosi następca 
i^H *ato r£ i państw a p . S p  m s t a ,  oskarżonego 

Rdw_rd L i i  i  e n .  S p raw a na pod-U w ie 
J "  i - B U f u * .  „rzeom taw ia się w sposób n as tę 
p y

Cha im Wnrm, z P odkam ien ia , la t 50. Izrael., 
JfWiee, ojciec 4 dzieci, k - araarz, osiedlił sie 

!«d 8 9 ia ty w iruiurkowicach, najął chatę
I N s i ł  s i r  handlem zboża, które zakupyw ała 
2fJ°darzy w Taturkowicach. Nadto posiadał tau- 
I k*m ik z wiktuałami. W tej samej wsi mie- 
S 4* także zamożn* wieśniak Iwan Wec, który 
u? Powsze. bui* zn my jako gospodarz wzorowy, 
V ***- praoowlt, \  nanrożuy, a sąsiedzi racho- 
V{f L  ŁU8i posiadać iv  gotówce znaczną kwotę. 
tp lW ę c  wprawdzie nio chwalił sie, *e ma uzbie 
3  gotówkę jednak temu się nikt nie dziwił, 
Iji^iem  tenże wraz z kilkoma innymi g^spoda- 

zaręczył był za ca.łą wieś przy zaciągnięciu 
tm l^ki w kwocie k i lk a  ty ięcy w Banku wło- 

> V i

nika 1883 oględzin i obdukcji zwłok Iwana Weca 
oraikli, że w obec amian w żołądku;- w obec zna
lezionej zawartości żołądka, i w ooec objawów 
słabości, mianowicie wymiotów przez cały dzień 
trwających, boleści silnych w żołądka, nadzwy
czajnego pragnienia, a następnie silnego rozwol
nienia i nagłego upadku sił u człowieka przedtem 
zupełnie zdrowego, i silnych kurczów w nogach — 
śmierć Iwana Weca powstała p r z e z  o t r n o i e .  
Jako środek do otrucia użyto białego arszenikn. 
Następnie przedsięwzięto także chemiczny rozbiór 
wnętrzności Iwana Weca, i w tym względzie 
orzekli znawcy sądowi, że w nadesłanem przez 
ck. Sąd powiatowy w Sokalu licu, składającem się 
z wątroby, nerek, żołądka, itp. wnętrzności ludz
kich, jakoteż z cieczy z żołądka — znaehodzi tię 
trucizna, zwana pospolicie białym arszeuikiem, 
tj. kwas arsenawy, a przypuściwszy, że we wszyst
kich wnętrznościach znachodziło się tylko 20 razy 
tyle, ile zdołano wydzielić z 150 gr tych wnę
trzności — zadana ilość była zupełnie dostateczną 
do zatrucia dorosłego człowieka. Zostało przeto 
stwlerdzonem, że Iwan "Wec zmarł śmiercią gwał
towną w skutek otrucia białym arszenikiem.
  ______(Ciąg dalszy nastąpi).____

stawia na*typujący wnio- 

Ltcowa

go-
się,

fc |  ‘kim na zadatek nai caknpno łąk lutowsklch, 
p $  tę zadatek, dany w niewłaściwe ręce, pvze- 
^  a WskuUb ezego też  rzeezoi.y Bank uzyskał 
4.“ * egzekucyjne przeciw niemu i innym gospo- 
*0tL0ltt- Naturalnie, jak„ jeden z najn-możniejtejob 
4, 'H a rz y ,  obawfei zię tenże, aby zaspo.ojer la 
Wf* *>e i r u a n c  g lów ub na jfgo majątku 15 

dłuższego czasn nie zakupywał żadnych 
t o ^ 6"- choć we wsi k ażdy Wfed.ial, że ma na 

' ,b*Wd»a. Zboże swoje od dlnższego jnż czasn 
llaWai zawsze Chał mówi Wurmowi i nawet 
C*W pieniądze w :znaezniejszej ilości, lecz 

m. 'ŁI° s powodu, powyższej obawy wypuży&aal 
Sl6j|® *wip4^ 5w i bez jakiegokolwiek doku-

j  W piątek S tu . paśjuziernika 1883, około 
3. rano wstał Iw an Wec I zatrudniał 

*Wy^#ł przy gospodarstwie. O godzinie 8-mej 
ośwfMłmyi twjrm córkum Haudzi Wec 1 l£a- 

\  ^ e c ,  i i  jnnsi 'pójść »araz do Ck ima Wurma, 
bpoinbieć i>, u niego o oddanie dłużnych ma 

iędzy, eo też uczynił natychmiast. Około go- 
ł  9. rano wrócił Iwan ^Wec do domu, a na 
Manie żony uwaj Marjanny powiedział jej, że 
Właónie u Ohaima Wnrma i wraca wprost od 
o. Nnst pnie siadł d0 obiadu, lecz jnż pierw 

'*P kartona nie mógł prztlknuć, lecz wyrzucił 
r  ż ust. pocaem zaca.ął silnie wymiotować, ska- 

gj  ̂ rurfnoCześnie na eiągie nudności i na ból 
*  ^błądku. Wymioty te  trwały przez cały piątek 
.iJ^ały dopiero wieczorem, j  w nocy nastąpiły 

f ia c ie  w togach W piątek wiceior posiano 
i a w sobotę wcaesnym rankiein po le-

» W aręża, p. M itrkla; atoli Wszelkie uciło- 
J 4111* utrzymania chorego pr-y życin, były bez- 
J^ eę zn c ; zmarł bowiem w sobotę wieczór, tj.

• hzzdzlemika 1883. ,
Marianna, żom Iwana, zaraz po pierw* .ych

^>mi,

; Ghuima w - L „  dftł mu kieliszek wódki

cnyl i nie był w Kar< simie,

dał mu
częstował dwiemaW arn a , który

ó t .
cierpka, prz;yczem aodał, że WP °s ^^

, In a Wnrma przyszedł do domu i że wła 
v “erbuta tak go znulLiła. Po spowiedzi i P» 
t  yjęciu 6w. komnnji w piątek wieczór, na zapy- 
8»v k“- Leona Eowszowicza i w obecności Fedka 
ij ka> opowiadał Iw»n Wec z caią przytomnością, 
w ®8oż dnia rano przyszedł był do Chaima Wur- 

a yi tym n,ein, ażcbjy upomnieć się n niego o 
(ji Wypożyo.zonyeh mu 350 zł., który to dług 

Wnrm '.zaciągnął n niego w ten sposób, że 
Wziął był 100 zł., później 150, a wresncle za 

. .^ f tą  na kredyt palenicę pozostał mu winien 
m *1. Na dalsze zapytaniu odpowiedział Iwan 
» " c' że nie ivziął an i wekslu, ani skryptu i że 
r^ytom także nie było żadnych świadków, bo oba- 

**«, aby ludzie we wsi nie rózgi»sili, ^e on 
bSi pien>ądzt dodał zarazem, że OLaim Wnrm 
& zed* «o, obiecując mu 10 z ł . o d s t a i  ul.de-
o u ^ .^u y o h  r. :etzy, j l *  “af^ -  Rol‘ it^ i ^ s t ę p c e  
Po.Mlłdl 1 Iw łi 1 Wec- źe 0W6i -  TP ka Chaim Wurm gt g- zecz.ce, obieca! ipłacić ]# cen fa  

Zaś i kapitał, poczem poiraktow; ł go je 
herbaty, a gay Iw an  chciał od.jść 

-  Jmgą szklanką, przyczem nadm jH . 
ankl anka herbaty była słodką druga

Jftada m iasta Lwowa.
(m) Łwow 16. g ru an u . Przowodnicay wice

prezydent p. M o e h  u a o k i. Zuwiadsmia «- 
twarciu posiedzenia Hady. że hr. Artui Guiuchc- 
w„ki nadesl&ł na zakupn:< looów Zakładu sw. 
Kazimierza w Paryżu 50 złr. me żądając nade
słania tychże, łłada uchwaliła wyrazie Lr. G. 
najżywsze podziękowanie.

R G ł c d z i ń s k i  
sek naały :

„Repreeenlacja ttołecmego miasta 
pomnu wspaniałego i nad wszelki wyraz serdo- 
. snego przyjęcia , du»nanego we wrześniu 188b r. 
przez cały ogół ludności na W ęgrzech , wyraża 
głębokie swe ubolewanie, że gdy si% nadarzyła 
Lposobność budaj części owego o awzajemnienia re
prezentantom bratniego narodu uczuć szacunku i m i
łości podczas obchodu rocznicy śmierci króla S te 
fana Batorego w Krakowie, zapowiedziane p rzy 
bycie młodzieży węgierskiej na tę uroczystość nie 
przyszło do skutku

Wniosek ten motywował p. G łoiziński w 
krótkich słowach podnosząc, że przygotow nia 
do uroczystości nie były żadną tajemnicą, odby
wały się jawnie i po obywatelsku. Smutną • ubole
wania godną jest rzeczą, żh gdy goście, którzy 
nas w zeszłym roku tak serdecznie u siebie 
przyjmowali, pragnęli przybyć na polską ziemię, 
zamknięto przed nimi bramy. Fakt ten^ uważ&c 
należy jako uoliźająey narodowości polckiej.

Radny adwokat dr. T i l l  sprzeciwia się, a_y 
wniosek ten traktowany był jako nagły i żąda, 
aby szedł drogą reg u lam  nową. Mówce obawia 
się, aby R ad a  tego kroku nie żałowała, gdyż 
wystąpienie przeciw krakowskiej Radzie miejskiej
(chyba przeciw p. Szlachtow skieuu; Pr. R .)  by
łoby n i e b e z p i e c z n y m  precedensem na przy* 
szłość. P. Till sadzi że i Radzie lwowskiej m o
że się zdaizyć również jik lś  nieprzyjemny wy
padek, któryby mógł nactępnie wywołać podobną 
uchwałę krakowokiej Rady miejskiej.

P. G ł o d z i ń s k i  odpiera zarzuty dr. Tilla; 
podnosi, że nie wy mieniał nikogo po nazwisku, 
mówił ogólcie ; zaznacza wszakże powtórnie, że 
obowiązki' m każdego Polaka- jest wypowiedzieć 
sw jje oburzenie.

Rada po uchwaleniu nagłości wspomnianego 
wniosku p r z y j ę ł a  jo  następnie znaczną wię
kszością

R .dny R e w a k o w i c z  zwraca uwagę p. 
wiceprezydenta, że w szkole na Pasiekach od 
killru dni nis palą w piecach z powodu br^.ku 
drzewa opałowego i że tak dzieci jak i nauczy
ciele siedzą w salach nieopalauych.

p , M o c h n a c k i  przyrzekł, że zarządzi n a 
ty c h m ia s t ,  co potrzeba.

Radny ks M a ^ u r a k  stawia następujący 
wniosek :

Komisja budżetowa Rady miejskiej proponu
je wniesienie do Sejmu prośby, aby wszystkie 
Reprezentacje Towarzystw asekuracyjnych, m ają
ce swe zastępstwa we Lwowie, obowiązane były 
do uiszczania pewnego procentu na rzecz gminy. 
Wniosek t>m wraz z dodatki ma p. Rewakowicza: 
„aby równocześnie prosić Sejm takie o 
lenie jak najspieszniet ustawy « policji egnio- 
wej“. Rada przyjęła. Fundusze te obrócone by<
mają na straż pożarną.

W dalszym c i ą g u  posiedzenia uenw»,jn a- 
kupić grunt z realności 1. 479ij, na regulację 
ulicy Inwalidów, odrzucono rekursa Cirli Li rner 
i spadkobierców ś. p. Ignacego Lewakowskiego 
(usunięcie budki na gruncie miejskim i kramu w 
realuości ] 179 m.), przyjęto do wiadomości cj 
irę Kosztów utrzymania zaprzęgów miejskich, 
wreszcie uchwalono zakupno od św. Łazarza na 
rzecz funduszu gminy łąki w Biłohorszczy.

Na interpolację, wniesioną na jednem z o- 
stitu ich  posiedzeń, w sprawie zobowiązania kolei 
państwowych do płacenia dodatków gminnych do 
podatków państwowych, wyjaśnił radny p. Bo 
dyński, że w ob :c ustawy, która normuje tę 
sprawę, rzecz jest bezprzedmiotową.

Odrzucono następnie) rekurs Markusa Ozj* 
sza Jollesa w spraw ie budownicz, j ; rów nież nie 
zpudzono się na przyjęcie kanału w realności 
W alerji lir. Borkowskiej na w łasność gm iny.

O godzinie kw adrans na 9. z a rz ą ir i l  P wi
ceprezydent posiedzenie p u m ę ,  na któren. in
spektorem szkoły ruskiej im* b?aszkiew fóza zo
sta ł w ybrany p. Pietruszewu-z 45 głosam i prze
ciw 16, które otrzym ał p. Gamota.

dającym zmiany ustawy krajowej w sprawie ure
gulowania stodULku prawnego nauczycieli, które 
zreoztą zo tało uznane i poparte licznemi petycj.- 
mi, oraz rozporządzeniem namiestnika, pednoszą- 
cem potrzebę uczynienia czekclwiek dla poprawy 
bytu nauczy _i.tli ludowych i obliczył, iż przez 
uchwalenie 800.000 złr. możuaby poruszonej tu 
sprawie nadać pomyślny Kierunek. Wniosek p. 
Nmschego przyjęto jednogłośnie w pierwszem 
czytaniu i przekazano go komisji szkolnej.

[ P r z y s z ł e  w j b o r j  n a  W ę g r z e c h . ]  
Według doniesienia Pol. Cor. krząta się opozycja 
około przygotowań do przyszłej kampanji wybor
czej. UmiarLo ra ;»  opozycja wybrała przed ku
ku dniami potajemnie komitet wykonawczy, son
duje opinję po prowincji, organizuje w komita
tach południowych komitety wyporcze i rozsyła 
zaufanych ajentó w po całym kraju, Młodzi człon
kowie umiarkowanej opozycji byliby skłonni Jo 
wspólnego działania z antysemitami, którzy ze 
swej strony również poczynili już pewne przy
gotowania. ProjeLt ten natrafi jednak zapewne 
na opozycję starszych decydujących członków, co 
jednak nie wyklucca wspólnego dzuzania od wy
padku do wypadku Stronnictwo niezawisłych 
uzbraja się również, aby nie ponosić szkody 
od antysemitów. Ze względu na to i stron
nictwo rządowe organizuje się z nowym rokiem 
do wyborów. W obec tego, że seaja obecna po
trwać może do września roku przyszłego, kam- 
p u n j. wyborcza będzie trwała siedm do ośm 
miesięcy.

Sejm galicyjski.
(5.

?0i5niei
4 Szklanką źe

Cie "”  tek i anKa neroaty uyia 
J , N a szczerrółowe zapytanie ks- Kowsze

I waD ^ e o  f ą ełlał także, iż nigdzie nie 
w -Kwal, lec* od Chaima Wnrma wprost io do- 
M Powróci i- Po powrocie do domn nie ja il i mi 
„ siadł* #y do »Lila, już pierwszego kartofla 
l 4Błk*ąć n ie  mógł i począł wymiotować. Powyż- 
I* łfwttani a powtai.zał Iwan Wec także w obec 

łw ij fików. a mianowicie szczegółowo w o- 
* L m ptrt Sydora, przed którym nadto powię

żę d rugą szlilarkę herbaty podał m u s a m 
h, Won m i zaraz  w drodze do domn zrobiło 

4 «ię bied o brie. Gdy pvzvizedl do domu nie 
^ 1*1 tylko d«ł aa*r-iz znać po sobie, że ma nu

dzi ^Wan ^ ^eo ,m a rl tedy w sobotę, tj. 27. paź- 
p l.et«tika 1883 wieczorem, a sądów, lekarze na 

agawie przeprowadzonych na dnin 29, paździer-

Gospodarstwo, przemysł - handel
N ow e t a b e l e  r e d u k c y jn e .  Odnośnie do c ,1 

srenia z dnia 13. listopada r. b. o wjdaniu n o w y c  
t a b e l  r e d u k c y j n y c h  do obliczenia rzeczywistej 
siły i pojemności spirytusu przy normalnej temperaturze 
12° R — podaje obecnie lwowska Izba handlowa do wia
domości, ie tabele to w handlu spirytusem nie mają 
jeszcze mocy obowiązującej, i ie termin, od którego ta
bele pomienione będą musiały być w handlu obowiązkowo 
uiywane, poda Ministerstwo handlu w iwoim czasie do 
wiadomości, dodatków u do rozporządzenia swego z dnia 
6. lipca 1875 dz u. p. nr. 102.

Przegląd polityczny.
Lwów 17. grudnia.

[W  S e j m i e  c z e s k i m ]  obok wniorku Ple 
nera, dotyczącego uchyleniu reskryptu ministra 
Prażaka o języku w Sadach i domagającego oię 
narodowościowego rozgraniczenia powiatów są
dowych, zajmują się głownie zdanym wnioskiem 
szkolnym br. Henryka Glama, tudzież uzasadnio
nym pr^ez posła dr. Nitschego wnioskiem, żą-

posiedzenie, 4 sesji V. perjodu.)
Lwów 17. gruania. 

Początek posiedzenia o godz. H - m. 50. 
Przewodniczy m»rezałek kr. hr. Jan  T a r 

n o w s k i .
Sekretarz p. J ę d r z e j  o w i  c z  odczytoje 

spis petycyj , z których wymieniamy n astę
pujące :

Wydział Towarzystwa nauczycieli szkół wyż
szych p. p. Bobrzyń*kiego o subwencję na wy
dawnictwo czasopisma „Muzeum". — Gmina Ja 
sło p. p. ks. Buchwalda, o zmiai.ę ustawy bu
dowlanej z io  kwietnia 1882. — Wydział po
wiatowy w Bobrce p. p. Henzla o zmianę §. 38. 
ustawy o ochronie własności polnej. — Wydział 
powiatjwy w Wielii-zce p. p. Wcreszczyńskiego 
o zmianę §. 2 , 95, 96. ustawy gminnej. — Z a 
rząd oddziału Towarzystwa pedagogiczni go w 
Przemyślu p. p. W aygarta o subwencję dla szko
ły przemysłowej. — Obszar dworski i Zwierzch
ność gminna w Bołszowcach p. p. Onyszkiewicza 
o utworzenie tamże siedziby c. k. Sądu powiato
wego. — Gminy Moszczenica niżna i wyżną p. 
p. Romera o zasiłek na wykończenie budynku 
szkolnego. — Edmund hr. Krasicki właściciel 
dóbr p. p. Kozłowskiego o zmianę ustawy dro
gowej. — Gmina Podkamieó p. p. Jaworskiego o 
utworzenie c. k. Sądu powiatowego w Podkamie- 
niu. — Leonarda. Hatrmtrm flller. sieni pp. Be
nedyktynek w Przemyślu p. p. J . Gnoińskicgo o 
pożyczkę 20.000 zł. n& rozszerzenie budynku 
szkolnego. — Gmina Żurawno p. p. WernicLiego 
o ustanowienie c. k. urzędu podatkowego w Żu- 
rawnie. — L. Zieleniewski fabrykant maszyn w 
Krakowie p. p. Gorayskiego o okazanie pod po
wagą Wydziału krajowego w wystawie kiokow- 
skioj w r 1887 kompletnego „rygu kanadyjskie- 
goM jego wyrobu. — Reprezentacja powiatowa 
w Stryju p. p. Och rymowi cza o uchwalenie usta 
wy przymusowej asekuracji budynków włościań- 
f kich. — Antoni Czerny emerytowany leśniczy 
p. p. P iłata podaje niektóre uwagi w przedmio
cie reforma przepisów o polowaniu. — T o w a 
rzystwo rybackie w Krakowie p. p. A. Potockie
go o fundusz n» zaprowadzenie kursu rybactwa 
w szkole rolniczej Czernichowskiej.

Prócz powyższych potyeyj wniesiono jeszcze 
52 petycyj o subwencje i zapomogi.

Poseł I. G n o i ń s k i  i towarzysze wnoszą 
następującą interpelację do JE . p. namiestnika 
jako komisarza rządowego:

„Dnia 8. marca 1861 zmarł ś. p. riieron m 
Sadowski, właściciel dóbr Czortkow i Wygnanka, 
a testamenti-m z dnia 2. czerwca' 1854 przezna
czył cały swój majątek na założenie domu ubo
gich i szpitalu w Czortkowie z tera zastrzeże
niem, iz doehudy z rzeczonych dóbr pobierać 
mają po jego śmierci najprzód siostra, później 
siostrzenica, jako dożywocie.

Od śmierci ostatniej dożywotniczki upłynęło 
lat siedm (umarła 2. września 1879) z dochod w 
dóbr fundacyjnych, czyniących rocznie okuło 
15.000 złr., zebrano kilkadziesiąt tysięcy kuDitału, 
pomimo tego fundacja nie wchodzi w życie, a 
dobra pozostają w administracji rządowej.

Niżej podpisani zapytują JE . c*. k. komisa 
rza rządowego, co stoi na przeszkodzie wprowa- 
dieniu w życie tej pięknej humanitarnej fun
dacji i kiedy można spodziewać się sp łniema 
ostatniej woli ś. p. fundatora ?

Poseł L a n g i e  i towarzysze złożyli do 
laski marszałkowskiej następujący w niosek-

„Zważywszy, że umiejętnie prowadzone go
spodarstwo rjb n e  mogłoby się wielce przyczy
nić do podniesienia dobrobytu k.-aju;

zważywszy, że brak ludzi gruntownip z ry
bactwem obeznanych stawia główną przeszkodę 
w rozwoju tego gospodarstwa;

Wysoki Sejm raczy uchw alić’- Sejm poleca 
Wydz. krajowemu :

1. Ażeby zaprowadził wykłady n^uki ry
bactwa w krajowych szkołach rolniczych.

2. Ażeby ułatwił wykształceni'* dwóch nau
czycieli gospodarstwa rybnego przez udzielenie 
kandydatom odpowiednich stypen jów.

3. Ażeby st.avi ki w Dublan ch sto«"wnie do 
potrzeb praktycznej hodowl- ryb urządzić pde- 
cił. Na te cele otwiera Sejm Wydz. kr*j. kredyt 
na r. 1887 w wysokoś i 2u00 złr."

Poseł G r o s s  i towarzysze złożyli do laski 
marszałkowskiej następujący wniosek:

„Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Sejm król. Galicji iiiodouierji wraz z Wielk. 

Ks. Krak. poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby 
celem rycbłego wejścia w wykonanie w kraju 
Qag7ym u:taw państwowych z dnia 7. czerwca 
1883 (dz. a. p. nr. 0 2 -  04) o komasacji grun
tów, dzieleniu gruntów wspólnych, o oczyszcze
niu lusów z cudzych gruntów, dalsze poczynił 
kroki w myśl reskryptów c . Ministerstwa rol
nictwa z dnia i7 . grudni* 188‘> 1. 16277 i z dnia 
27. sierpnia 1886 1. 6864 i aby potrzebne dla 
lalizego rozwoju tej sprawy wnioski przedstawił 
Sejmowi na najbliższej sesji". s

Izba przechodzi do porządku dziennego.
1. Pierwsze czytanie przedłużenia rządowego 

z  projektem do ustawy o zewńetrznych odzna
kach organów straży do ochroay kultury krajo

wej ustanowionej i zaprzysiężonej. Odesłano na 
wniosek hr. Badeniego do komisji adm inistra
cyjnej.

2. Pierwsze czytanie wniocku posła Włady
sława Koziebrodzkiego z projektem ustawy o za
rządzie gminnych kas pożyozKowyoh.

P. K o z i e b r o d z k i  wskazuje w uzasadnieniu 
swego wniosku na wysoką doniosłość instytucji 
gminnych kas pożyczkowych i zaznacza, że my
ślą przewodnią jego było uczynienie tej instytu 
cji korzystną dla ludności. Mówca przechodzi w 
dłuższym wywodzie historję rozwoju instytucji 
kas pożyczkowych w kraju i losy jej w Sejmie i 
Wydziale krajowym, przypomina znakomitą 
na tem polu działalność śp. hr. Henryza Wodzic- 
kiego. W szczególności rozbiera mowoŁ działal
ność Sejmu i Wydzicłu kr. na tem polu od r. 
1880 i cytuje wykazy i sprawozdania kas pożycz
kowych powiatu jarosławskiego. Mówca prosi o 
odesłanie wniosku do kom. gminnej. Przyjęto.

3. Pierwsze czytanie wniosku posła S tan i
sława Badeniego w przedmiocie zmiany niektó
rych postanowień ustawy szkolnej z ania 25. czer
wca 1873 o władzach nadzorczych miejscowych 
i okręgowych dla szkół luaowycb.

Hr. St. B a d  e n i  uzasadmając swój wmosek 
zaznacza, że sprawa reformy szkolnictwa szcze
gólnie mu lezy na sercu i w myśli tej działa ja 
ko członek Rady szkolnej. Sprawa reformy nad 
zoru szkolnego wydoje się mówcy szczególnie 
ważną, ważniej„zą może aniżeli reformy sa nych 
ustaw szkolnych. W historycznym przeglądzie 
ustaw, dotyczących nadzoru szkolnego 'wykazuje 
mówca, że ustawy te pochodzą z czasów; kiedy 
zakrec działania autonomicznej Rady szkolnej był 
mały. Sicutek musiał być naturalnie r  eodpo^ 
wiedm. Inspektorowie nie są przy obecnem u- 
stawedawstwie mimo nnlepszej chęci w stanie 
zadość uczynić włozonysn na nich obowiązkom 
zwłaszcza, że materjał nauczycielski jest mło
dy, bez tradycji. Gdyby się nawet zdarzy
ło, że inspektor zwidzając z początkiem roki1 
szkolnego szLołę udzieli nauczycielowi pewnych 
rad i w.k&zów. k, to czasem minie lat Kilka 
nim ten inspektor znajdzie sposobność przeko
nać się ażali rady jego odniosły sKntek. J e 
dynym środkiem zaradzenia złemu jest zmniej 
szenie okręgów szkolnych a zwiększenie liczby 
inspektorów. Na podstawie dat statystycznych 
samej Austrji dotyczących wykaznje mówca jak 
niekorzyst jym jest stosunek w Galicji między 
ilością inspektorów a liczbą dzieci i szkół. Po
dział zamierz ny w wniosku mówcy był już na
wet przez Rząd proponowany w Sejmie i jest 
przeprowadzony we wszystkich krajach monarchji 
austriackiej Zresztą wykonanie przymusu szKol- 
nego, które u nas pozostawione, jest nie Ra
dom 8zko'nym miejscowym ale okręgowym, wy- 
mag&łobj zmniejszenia tychże, jeśli wykonanie 
przymusu sznolnego nie ma się stac iluzorycz
nym. Mówca nie poszedł w swym wniosku do 
ostaleczuycn granic, raz ze względu na to, ze 
niestery w wiolu okręgach mało dotychczas 
szkół, a z drugiej strony, aby nie powiększyć 
zbytnie kosztów nadzoru i aby umożliwić prze
prowadzenie zamierzonej reformy. Nie żąda 
mówca żadnych dla Galicji odrębności, ale umo
żliwienia, wydoskonalenia szkolnictwa i poleca 
go życzliwości Izby prosząc o odesłanie go do 
komisji szkolnej. (Brawo). Wuiosek przyjęto.

4. Pierwsze czytanie wniosku pobła Romana- 
wicza w przedmiocie pory zwoływania sesyj sej
mowych i ich dłuższego trwania.

P. R o m a n  owi  cz przypomina, że nie po 
raz pierwszy znajduje się Sejm w położeniu upo
mnienia się o pozostawienie mu więcej czasu do 
obrad. Mówca przypomma hisiorję tej ■prawy i 
enuncjacje Sejmu, powzięte w tej mierze kilka
krotnie. Wbzystkie odnośne wnioski Sapiehy, Zy- 
bhkiewicza, Smarzewskiego, Grocholskiego, do 
skutku nie doprowadziły. Ze krótkie sesje sejm o
we wychodzą na niekorzyść spraw krajowych, 
dowodzić byłoby zbyteczaem. Przykłady lat unia- 
głych, a zwłaszcza obrady  nad sprawą reformy 
szkolnej, i już tego roku. mianowicie wniosek p. 
Męcińsdego w sprawie wczesnego przedłożenia 
budżetu, dowodzą, że czas wymierzany Sejmów 
do obrad i załatwienia spraw krajowych, zbyt 
jest szczupłym. Spotyka się częslo zarzut, że se
sje dłuższe są zbyteczne, albowiem inicjatywa 
prawodawcza Sejmu jest mała i Sejm nie miałby 
nic do zdziałania. Na zarzut ten jebt odpowi, dz, 
że właśnie krótkie sesje sejmowe są powodem, 
że inicjatywa ustawodawcza Sejmu jest skromną. 
Jeśli więc Sejm ma odpowiedzieć zadaniu, wów
czas zadaniem jego jest upomnieć się o wyzna
czenie mu dłuższego czasu do obiad. Co do 
strony form ilnej, byłby mcwoa za nagłością, sam 
jej jednak nie stawia i wnusi odesłanie do ko
misji prawniczej.

JE . p. n a m i e s t n i k  zaznacza, że Sejm 
najzupełniej podziela zdacie że seaje 8 j nowe są 
krótkie i uf-oLwa nad tem, że ich inicjatywa u- 
stawodawcza jest tak mała. Mówca poprzedni i_-e 
podał jeduak sposobu, jaK w tak skomplikowanym 
organizmie konstytucyjnym temu zaradzić. Przed 
kazdem zwoływaniem S-jmu porozumiewa się 
Rząd z prezydentami sejmowymi i dotychczas 
żaden się n 'e oświadczył za zwołaniem Sejmu w 
lipcu. Zresztą zastrzega sobie p. namiestnik dal
sze uwagi przy drągiem czytaniu.

Wniosek odesłano do kom. prawniczej.
5. Sprawuzdauia Wydziału krajo^bgo w 

przedmiocie udzielenia koncesji do pobierań.* 
opłat mytnlczyeh niektórym Radom pow. i ob
szarom dworskim. (Spr iwozdawca poseł W. Ba- 
deni).

Uehwab no zgodnie z wnioskam Wydziału 
krajowego.

Na tem wyczerpano porządek dzienny. 
M a r s z a ł e k  poświęca gorące wspomnienie 

zmarłemu ks. K a l i n c e ,  podnosząc w kilku S u 
wach zasługi jego dla narodu i kraju jako hi
storyka i naiiczycirls.

Kouie * posiedzenia o godz. 1. mia.
Następne w poniedziałek o godz. 11. 
Porządek dzienny będzie później rozesłany.

Dziś po posiedzeniu sejmowem caoędą ciff 
posiedzenia komisji g o s p o d a r s t w *  k r  s* 
j a r e g o  i d r o g o w ej. Ju trs  w południe 
zbierze sie Klub p r i w i  o j .

Komisja g ó r n i e ż a ,  która wczoraj po połu
dniu odbyła pierwsze posiedzenie, zajęła się 
przbdewsżj dtkiem rozdawnictwem reL ra t t 
Sprawozdanie Wydziału krajowego o sp raw ach  
górniczych poruczono posłow i C h a m c o w i .  
Petycję L. Zieleniewskiego, fabrykanta maarjn. 
w Krakowie, o okazanie pod powagą Wydziału 
krąjowego na wystawie krakowskiej, w r. 1887 
Kompletnego rygu kanadyekiego jego wyrobu— 
poruczono p. H a u s n e r o w i .

W końcu poseł hrabia Ł u b i e ń s k i  pod
niósł, czyli nie należałoby poprzeć sprawy ocle
nia nafty. M tym względzie przeprowadzono 
bardzo ożywioną dyskusję, wszyscy członkowie 
komisji zgodzili się na potrzebę podniesienia tej 
sprawy. Uchwalenie formy, w jak iejty  to stać 
się miało, odroczono do następnego posiedzenia.

ftiom imuasMa Ptom.'
Kiszyniew 17. grudnia. Przybył tu trzn iport 

600 koni z Od3ssy. przeznaczonych dla górsicicb 
bateryj konnych. Konie te aą kaukaskiej i*ay, 
małe ale nader zilne i są przeznaczone dra kor* 
pusu południowej armji rosyjbkiej.

T e ł o g r a m  v b i u r a  Ic o re s p ,
n iw  en 16. grudnia. Deputacj* bułgarska 

wyjechała wczoraj wieczorem do Berlina.
Wiedeń 17. grudnia. Pol. Cor. konstatuje, te  

myśl o kandydaturze ks. F e .d jnanda Kobuig je s t 
inicjatywą wyłącznie bułgarską. Deputacja W  
garska zgłosiła się do ks.KoburgaJbez jakiegokol
wiek porozumienia się poprzedniego z wpłjwo- 
wenii osobistościami we Wiedniu. Dotychczu* nie 
wiadomą jest rzeczą czy deputacja działała s po
lecenia Sobraąja lub Kejfeucji, czy też na w ła
sną iękę. Dlatego te i  muśioł ks. Koburg, jeżeli 
nic chciał wprost odmówić propozycjom dopuUcji, 
działać tylko z na większą rezt rwą. Dalej ma- 
siał ks ąż° i na to zwiócić uwagę, że dotych
czas u;e została formalnie cofniętą Kandydatur- 
ks łO ngrsiji, j i rponcwana przez gabinet pu- 
tereburski, a oficjalnie przez Turcję mocarstwom 
notyfikowana Stanowisko księcia, jako oficera au- 
stro-w igierskiej armji, wymagało całkiem natu 
ralnie, ażeby ca w *  i o tej propozycji uwiadomił. 
Rówmaż naturalną jest rzeczą, ie  książę sądził, 
iż należy mu w danym ra^ie porozumieć się z 
hr KalnoIry’in. lym czasem  wieść o proponowa
nej księciu kandydaturze dostała się do pi uli
czne]’ wiadomości, przyjętą została przez prasę z 
rzadką jednomyślnością i oympatją.

Z tego wszystkiego jednak wypływa, i co 
należy mieć na oku, ie  gabinct aastijacki ró
wnież nie był uwiadomiony o rzeczonych zamia
rach bułgarskiej deputacji, i o poczynionych p rą d  
nią krokach, jak  każdy z lun ych g .b ir ,  ton  mo
carstw europejskich.

Kopenhaga 1 6 . grudnia. Berlingske hdnuae  
oświadcza, że doniesienia dzienników zagrani
cznych o powiększaniu arraji i o przygotowywa
niu obwarowań za poparciem ze strony mocarstw 
zagranicznych, są zupełna bezzasadno. Zapropo
nowane obwarowania me wymagają 00 do 160 
miljonów, ale 30 milj. koron, a na ukończenie 
ich potrzeba pięcia do siedmiu lat. O brarow am a 
te nie mogs być zatem uważane za przygotowa
nia wojenne.

Pśtersburg 17. grudnia. Petersb. Journal 
pisze, ze kandydatury ks. Koburgskiogo nie mo
żna brać na serje. Twierdzenie, iż ta kandjda- 
tfira nie natrafi na opozycję ze strony Ładnego 
mocarstwa, jest za nadto a w a n t u r n i c z e .

Bukareszt 17. grudnia. Doniesienia msm 
zagranicznych o wrzekemym crinachu na króla 
Karola, są nieprawdziwe. v

Rzym 17. grudnia. M inister wojny k o b iąc  
w izbie ponelskiej budżetu wojennego, oświad
czył, ż t wprawdzie bezpośrednie niebezpieczeń
stwo wojny nie istnieje, Włochy jednak miu*ą 
być na ! ;ażdą ewentualność przygotowane.

Paryż 17. grudnia. Senat aprobował pro
wizorium budżetowe, odrzueająe artykuł •  r e 
dukcji stopy procentowej kat osrczędneści. Zmo
dyfikowane n ten sposob przedłożenie przyjdzie 
jutro na stół Izby.

Paryż 17. grudnia. A nbauidor włoaki w rę
czył Rządowi awizację traktatu handlowego upły
wającego z aniem 1. btj*cznia iw o .  Zaraz ~  
oznajmił ckłonność R trdu  włoskiego do podjęcia 
rokowań a nowy modus vivendi.

Berlin 17. grudnia. Komisja wojskowa odrzu
ciła 16 głosami przeciw 12 . zarówno wstystkio 
poprawki,1 jak i §. 2. przedłożenia rząiow<,go o 
formacji armji od 1 . kwietnia 1887 począwszy, 
poczem nastąpiła przerwa, gdyż liberaldi chcitn  
sformułować nowe wnioski. Po ponswnem pe i- 
jęcin obrad uchwalono 16 głosami przeciw 13. 
zamiast 468.400 tylko 450.000 Żołnierzy,_ jako 
pokojową suę presenryjną, a mianowioie aa  
3 lata.

Berno (w Szwujcarji) 16. gruan.a. Rada n a
rodowa upoważniła Radę związkową, aby nowa 
materjały wujenue, preliminowane nu r. 1888 i 
1889 dostarczone zostały jaż  w roku 1887, wy
rażając zarazem oczekiwanie, że Rada związko
wa nie zaniedba niczego wa właściwym czasie, 
co bęazie niezbędnem dla _zaw#owania całości i 
niepodległości Szwajcarji w obec z.w ikłań wza
jemnych w państwach sąsie ln  ch.

Berlin 17. grudnia. W  komitecie wojskowym 
zaproponował H u e n e trzyletnie przyzwolenie 
518 zamiast 534 bataljou.ów, oświ*dcz*jąe, Ł* 
centrum chce oprócz tego, wyjątkowo na jeden 
rok zezwolić na 534 bataljonów. Również i b tau f- 
f e n b e r g  wno; aby zezwolić tylko n a  518 b a
taljonów. Prócz tego miałaby przez trzy lata 
jeszcze 15 batalionów być sformowanych, a po- 
* oływanie rekrutów — aż do zaprowadzeni* fi
let iej służby na miesiąc styczeń prrełwtone. Na 
to oświadczył m inister wo.-ny, ze obydwa wnio
ski uie są do przyjęcia.

Wiadomości giełdowe.
ą b O a ,  dni* 17 grudnia godzina 10. w n 40 a*«jo 

t raktow e 294 40, ż.ngJo-Au»ti — tanka Oniea 
219'—, Kolej k u *  ■ Lnjwl k» i9* 50, rotaai —
Kenta jspIeroWB . 6-pro. Lizty tanuwno gaiło r u  ko
bipot. lOŚŻÓ, 5-prc Listy zast. gaL banku hipot. (proa.) 
10025, 4*/. liaauyjłki DarJi krajowy 97 75, Uangi •*(,*/■ 
potyoiki krajowej z roka 1888 96 59, L-..J s i * n  
1H64 — —, N»p eondor 9*94, Bubel yapiertwy —— 
Csposohienie: ciche.

Wiedeń  dnia 16go grudua godz. 5. min. 17. iednolliy 
dług pulistwa « bankuoiauh 82 85, w zrthno 83 40, Bentz 
w złooie 112 15, 5*/t  . ztr. renta moroowa 1 rO 10 Ak<c* 
bznkn austro wrg. 852 —, kredy.owego <93*10, L*bd>i 
125*75, Srebro —*—, Napoleondor 9*04 Dilot MO. 
wer. 5*96, 100 mc-ek nlemieoUeh Si 72',,

ĘŻHin dniz A. grudnia, godzina 5. am. 35 Bosyjszt 
I aiiku.it> 18;) 75, Ajt-, je kredytowe 476 —, Lim b u  i) 
17150, Galicyjeldó 7910. Kolei nuauńzkiH 55 90. Auta* a* 
okie be. knoty 161 70. Po za ■iknieela giełdy: kredytów,
—■—. LouiiiardT -—*—

P r z y j e c h a l i  d a  L w o w a
dnia 17. grudnia 1384 r.

HOTEL ŻOR?,A O. Schneli, z Firlejówki. W  B 
Ilarding, z Feiztn, 8t. Badeni, z Branie. Ks Skrzyński, 
z Krościenka.

HOTEL FRANCUSKI, Marja hr. Putlatia, z Pe
tersburga. W. Fedorowicz, z Okna. 55 Tbpfer, a Rokdo- 
łu. K. Twardowski, z Jezupola. L . Scidel, s Wiednia. C. 
Joli, z Wiednia. Wl. Lewicki, i Zzłoiaa. ______

Do dzisiejszego numeru dołkowi Księ
garnia G u b r y n o w i c z a  i S c h m i d i a  
prospekt B l u s z c z u  i innych 
wnic,t,w Mi c h a ł a  Gluckshdrga z War
szawy.



DZIENNIE P0L8EI.

Wyroby gumowe i artykuły techniczne
p o l e c a

Skład, farb i handel materjałów pod „Czarnym P sem” Rynek liczba 3 8 , we własnym domu. L. Telefonu 1 73-
Masło2KT a fł -r*7 - ięta!

Ogromny transport
l i  K  i  W  A  i E  K
w najgu.lowniejbzych i najnowszych 

i  sseniach — nadszedł do

M4 6 A Z M  4 ’LA TIŁLE liE PARIS,
2737 również 2—D
najlepsze RfKdViCZKI

K AW Ę
lepszą jak prawdziwe i nieprawdziwe

„SYRIUSZE*
pól Wio po 75 i 8u cnŁ

poi ica zu S  143 — 0

HAhOEL korzenny

ST. l O J C I M I f f l
r ó g  u L i n y  U h orązo zyin y.

Praiytonra t  siali i lapaekt
ze zbioru majowego 1886 roku 

przez S tacz  sprowadzone

H E R B A T Y
c h l ń a k i e ,

a mianowicie .
N. 0.

N. 1.
N. 2. 
N. 3. 
N, .. 
N ó. 
N- 6 
N 7, 
N. 3.

N. 9.

V, kilo.
„Ajsam-Pecco-Mandarin“ ń ij- żti 
przedniejszi mieszarka Brom 
„Taszu* Perła chin. żółto-kw 4‘40 
„Juntojczan Pecha11, biało-kw. 4-— 
jNandż/ii'1. czarna mocna . . 3’aO
„Souchong , m»ło narkot. . . 2‘80
„Congo1- ii -uilijUa dobra . . 2‘ —
"Proszę., łwbaoiany11 . . . 150
.Wysiewki-1, z aajiep. herbat. 170 
„8ouchongŁ najprzedniejsza w 
o ryg drewnianych skrzynkach 4‘— 
„Souchong”, powyższa na wagę 3'60

poleca h a n d e l 2413 14—0

ST. MARIlETOl
we Lwow;e, w Eynku 1 4 2 .

Nowości!
nuittuE mmm du wio*

w ogromnym wyborze
9 K 1 6 1 Z 1 N

A' LA YILLE DE PARIS
Plao Halicki liczba 2 

3—10 O a c r y e l  S tarte .2737

i  K  Ł  Jt D  

ARTURA KOŚCICKiERO
pod godłem

we Lwowie, Chorąiczyzna I. 22
poleca dobrą i wydatna kawę spro 
wadzoną wprost od producentów 

z Ameryki południowej. 
Kosztuje we Lwowie

1 kilo 1 złr. 6*0 et.
Na prowincji

£3/4 kilo 8 z łr . 20 ct.
f r a n c o .  2420 39—0

Nie mani wcale tyoh gatuokow kawy 
które Inni pod nazwą mojego godła 

ogłaszają.".; “

S ta n i, lekarza sztab. Dra Mullera

Injekcja z Miraculo
i pigułki ‘leczą bez niebezpieczeń
stwa i bez bola każdy i płyu z rnry 
pęcherzowej, rypra (biały upływ) <t 

liku dniaen, nawet v wypadkach za
starzałych, bez złych lastępnw. — 
Cena 1 zł. <30 ot., pocztą 25 et. więcej

O s ł a b i e n  i
w- częstych grzechów miłości,
onanji (samogwałt^;, wstrząsnienia 
nerw j osłabienia siłę męzką itp. 
zostaną radykalnie wylecz „ii wkióf 
. ** '*»sie sławnymi w całym świę

cie s tan t. lekarza sztabów, tra Nuilari 
preparatami z Miraculo, pod gwarancją, 

ana _ y . ąo .jl, pocztą 25 ct. więcej.
Wyl |0*Ał’ -wyrób i głównyskład 

w aptece pod »w, *łrz«frorzem Wiedeń 
V., W mmergas„0 33 d.ikąd też wszyst
kie pisemne .^ ó w u w * W o w ( .ć  nf- 
leży. Skład wg L w o w i e  w aptece 
p. M i k o 1 a s e h a. 2756 2—3 a

udziela 2633 9—?

naukę tańców
w d o m  a, oh p r y w a t n y c h  
i w w ł a s n e m  pomieszkaniu

R y n e k  1. 1 2 ,  I  p i ę t r o .

„ Ś M IG U S A ”
dwutygodnika humorystycznego

wys . Sł N r .  4 3 .  z bogato kolorowa- 
nemi ilustracjami.

’ r n,„ polska jako to: „Dziennik 
P .Iski,* ,Kurjer I wowssi,11 t Nowa 
RJorm u,- .Tygo laik Ill 'u trc ..a u j,“ 
„Biusrez,1- „Kiesy,11 itd. i z J t j  „Śmigu
sa11 za wyporne pismo hnmorystyczne.

Adrej Redakcji: L w ó w , h a l i c k a  
l ic zb a  4 6 .

Pie<u.merata k w a r  ta ]  na t y l k o  
1 z ł r .  40  c t

y  :
i; r  r W  ' 1
r \  ■ę >1 \
■. \ 'aV
; \  „'.•'<>7

W yaalaiku

p .  L E S U E U R
w P a r y ż u ,

N M iif i
Na spędzenie piegów i liszai, zapobiega 

zmartzozkom, bieli płeó.
Do nabycia w Paryżu u p. Gastellier, 

47 rue dr la Chaussóe d’Antin ; we Lwo
wie w aptekach pp. Mikolascha, We wiór- 

j  Nahlika.skiego dawniej 2442 32—0

Do sprzedania
F o l w a r k

w mieście obwodowem Sanoku
składający się z 76 morgów pola i 
z budynko w m urow anycn, miesz
kalnych , gospodarczych i fabrycz
nych Budynek murowany do wyra
biania pieców kaflowych z wszelki
mi przyrządami i formami gipso
wa mi. Budynek ten służyd może 
także do założenia browaru. Są ta
kże dwie cegielnie. Gospodarstwo 
mleczne barazo się rentuje. Oprócz 
tego są dwa wielkie rezerwoary na 
nafty, dwa kotły mniejsze i inne 
narzędzia. Połowa ceny kupna po - 
zostać może przy grancie. Bliższa 
wiudomość u pana c. k. notariusza 
w Sanoku. 2759 2— 2

de&erowe, niesolone, w paezkach 5cio 
kilogramowych, z opakowaniem i franco, 

po 5 złr. rozsyła 2515 23—0

Zarzad dóbr Now e Sioło pad Stryjem .

Do ubrania

Boiego drzewka
jako to : 2750 4—5

anio łk i, bom bonierki, liehtarzyki, 
świecidełka , śnieg złoty i sreorny, 
w sortymentach po złr. l -50, 2-—, 
2-50, 3 — do lO z ł r . , poleca naj - 
większy i najtańszy Magazyn za

bawek dla dziatek
HENR. H tL L E B A

Łackawe zlecenia z prowincji 
załatwiam odwrotną pocztą.

Wyłączne zastępstwo nadwornych fabryk
B d s e n d o r f e r a

jakoteż J .  H c i t z m a n a  1 s y n a .

G E Ó W t f Y  S K Ł A D
dla Galicji i Bukowiny

FOBTMiltfll. Fliffll i OBGAKOf
pokojowych i kościelnych

L U D W I K A  MARKA
2426 we Lwowie, Rynek 1. 9, i 76 —0 

PIERW 3ZA KONCESJONOWANA

SZKOŁA MUZYCZNA
■ Naulu gry na fortepianie w 3 oddzia
łach. I. Dla początkujących. II. Wyższy.
III. Do wydoskonalenia gry. 2. Nauka 
śpiewu solowego, ćwiczenia wspólne, kon
certu, wieczory i popisy doroczne i pół
roczne w zimie dla uczennic i oczni 
wszystkich oddziałów bezpłatnie. Prospekt 
i statut otrzymać można w szkole. Dyrekcja 
pośredniczy w udzieleniu miejsc ukończo

nym nauezycielkom 
Na raty mlesięozne po 15 zł. sprzrdaż 

fortepianów i pianin. Nowe kr-yżowe for
tepiany pod gwarancją od 275 <4

Wypuńyozalnla od 5 zł. mleslęoznle. 
Zamiana używanych iostrnmentów.

Jedyne zautępstwo dla Galicji sła
wnych i r , ’a u ó w  a m e r y k A ś k B k łc l i .

Szczególnie przydatne dla
niedokrewnych i rekonwalescentów

Strasn-Iclrlegro

Piwo słodowe zdrowia
analizowane przez WW. drów: K a i o l a  J .  H r z y ż a n . ^ s K l e g o  asystenta 
W.dra C z y r n i a ń s k l e g o ,  proi. chemji w Uniwersytecie Jagiell Jiitk. i K r a i M  b  • 
IL C r —, prof. chemji zastos. i hygjeny przy Uniwersytecie w Wiedniu. Wypróbo
wane i zile ant i rzez WW.irów. radcę dworu prof. y Bamberp‘‘ra, rade-ę dworu 
prof. Brauna « Pernwald, lidi ę dworu prof. Th. Billrotha, prof. £. Alberta, radcę 
rządowego Schoitzlera, prof. Hofmokla ^e Wiedniu, oraz powszechnie znanego le

karza ehorob dziecięcych dra. Rosenblatta w Krakowie.

V  P r o a p e k t a  d a r m o ,  -ag
Główne muro i piwnice: Wiedeń, Ober-Dóbling Nussdortersir., 29.

Główne następstwo dla Galicji, Szlązka austr., Bukowiny, Królestwa Pol 
skiego i Rumuoji u W. l g n .  R l n g e l h e t m a ,  mag farmacji, w K r a k o w i e .

§ k l n i l )  u pp aptekarzy w BRODACH u Kolaka M. i Lateinera; w 
CZERNIGWC ACH u Laogenhana F . ; n DROHOBYCZU u Otowskiego i Partyka; 
17 JAROSŁAWIU w J. Rohma; w KRAKOWIE u Borkowskiego Wł., Kr„kic- 
wicza P , Radlera R. Redyka W., Siedleckiego A., Sobierajskiego F., T'auczyń 
nti^go J . ,  Wilczyńskiego K , Wiszniewskiego K. i Kriiutlera droguerja ; we 
LW uW IE u Beisera T. Ruckera, Z., Sklepińskiego K., K '-yżamw >kiegj K. 
i Rappporta A , w PODGÓRZU u Skakalskiego J. ; w P RZEMA ŚLU i Mań- 
kowsk ego A. i Moszewskiego; w RZESZOW IE 11 Karpińskiego A .; w o AMBO- 
hZ E  u Aleksiewicza J. ; w SANOKU u Zarewicza J . ;  n STANISŁAWOWIE 
u Armirowicza A .; w STRYJU u Gaertnera L., w SUCZAWIE u Liszki R. ; 
w TARNOPOLU u Fleischmanna L.; w TARNOWIE u Chodaekiegu Wład., 
Kijasa, i Węgrzynowskiego F., Miildnera i Spółki i W ittmajera H. 2783 1—o

jHŹ n a  ś w i ę t a

in csem
LOSY

  G i i a  m i  w  g o tó w c e  |_

50.000 złrTI
I

Ml zl, 5.000 Zl. 4 1 2 0 % 14.7 8 8,pieniądz.

K l n c s e i a - Ł o s y  można dostać: 2624 11-0

w biurze loteryjnem węgiersK. Jockey-klunu, Budapest, Waitznergasse 6,

neczua 1
Niebezpieezeńsitwo

eksplozji i pożaru
eałkiem  wykluczone. 
Stłuczenie

rezerwoaru n iftow ego
niemożliwe

P a t e n t
dla

wszystkich
krajów.

i \ F ,

r  Przy lampie 
takiej, choćby się 

p r ^ u w r ń c i U i  będąc 
J u t  z a ś w i z c o n ą ,  nafta 

nie może e n s p l o d o w a ć ,  a 
zatem w u z e lb ie  n ie b e z p ic *  

c z f e ń t tw o  jest w y k łu o z o n e m .  
— Prospekti na żądanie bezpłatnie. — 

fu  y ^ ^ ^ ^ - J e n e r a ln y  zastępca dla Galicji i Bukowiny :
COT fy. /  Z iu n  TIJiT FAEY,

we Lwowie. 2727 6—12
Biuro i skład nlica Sykstuska liczba 24.

SK Ł A D Y  n a  p ro w in c j i:  w  K rakow ie  u  p. W . S k o c z o w s k ie g o , w  b o c h n i 
u  p . p .  N iedz ielsk iego  , w  P rz e m y ilu  u  p . M arji T jg ie r ,  w  T a rn pY  “ ?  J?' 
W ir.fŁyukiego, w  K olom yjl u  p . J .  P - G o e rtza . N a B ukow lu ie  : '■ C zsrn low  

cach  u  p . B dm . K eck.

Nowość w zakresie prezerwatyw
z  n e c h e r z y  r y b i c h  1 g u m o w y c h  prawdziwych francuskich bard-so delikatne,

tuzin 1‘20, 2'40, 3, 4 i 6 złr.

Baista nowość prezerwatyw, sM a 2 złr. Gutitt aMielsfóe, tuzm 3 złr.
p o l e c a

M A R C I N  M  O  L  L v  R
w e  L w o w ie ,  u l i c a  H a l i c k a  1. 1 7 .  94—0

G łówny skład kapeluszy i  obuwia f  lcowego•

Ces. kroi. uprzywil.

m m m  akcyjny bank
i k u p u j e  i  s p r z e d a j e  i

w szystkie p ap ie ry  w a rfo M o w e  i
p o  Kursie u z t f  n n y n t .

Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizj1 
odwrotną pucztą. 2457 *

Nowość w zakresie prezerwatyw
z  p ę c h e r z y  r y b ic h  z  g u m o w a n ie m  i  roulefe, pi-rrdziwe fr»neu»^®’
bardzo delikatne, nadzwyczaj praktyczne, jakoteż g u m o w e , d zł 1 — 5 za tu*1 

G ą b k i delikatne francuskie po zł. 3 — ang.eli.tie pu zł. 3 za tuzin, 
rozsyła pod JyskTecją za pobraniem 2437 4U

J Ó Z E F  H J K K E  we  L W O W l ^
R y n e k  1. 3 8 , w e  w ie r n y m  d o m u .

i

Stara to i niezbita prawda, która 
niestety nie znajduje dość uwzględnie
nia w wielu przepisach medycznych, 
które lekarz daje teraz swoim pacjen
tom. Zażywamy niezliczoną ilość środ
ków i środeczków nowoczesnych, które 
mniej więcej mają tę wielką wadę, iż 
absolutnie nie mogą być strawione 
v7 żołądku, owym potężnym samo władcy, 
który n gospodarce ciała najważniej
szą odgrywa rolę, lecz odchodzą bez 
zmiany . bez przetrawienia. Jest to 
prawdą i to niezbitą, co mówi pewien 
znakomity lekarz nowoczesny, że żołą
dek jest pierwszym i najważniejszym 
organem dla utrzymania żyoia. Na tej 
podstawie opiera się preparat, przez 
umiejętność wskazany t. j. h a n  
z  w ą tr o b y  * e k s t r a k te m  s ło d o 
w y m  p r p s y n o w o  - p ^ n k r e i t t y n o -  
w y  aptekarza Schm u> da  w  C iep li
c a c h  albo pep & yn o w y p a n K r e a ty n  
z  e k s t r a k te m  s ło d o w y m  (bez tranu 
z wątroby). Pepsyna j^dt to „sok tra
wiący.1- Technika sporządzania pepsyny, 
t. j. sjktu, który się wyazieia ze zdro
wego żołądka podczas trawienia i Który 
się tu sztucznie wyrabia, ta technika 
doznała w ostatnich latach wielkiego 
postępu, lecz dotąd nie ma preparatu, 
w którym p e p s j n a  wruj z innym 
produktem naturalnego trawienia , tj.

za pośrednictwem pożywnego i lek 
kiego pośrednika, jakim iest PKutrakt 
sł«aowy. To udało się  jedynie i wy
łączn ie  aptekarzowi F . S c h m ie d o u  1  

w  C iep lica ch  i jego preparaty „pod
niecające traw ienie11 zajmują dlatego 
m iejsce pierwsze. Pankreatynę zadaje 
się  w wielkiem osłaDieniu trawienia, 
kiedy wszelk.e inne pokarmy b~wają 
oddawane. Jeżeli inaczej być nie może, 
to zadaje się ią jako pożywną k 1- 
styrę — z wielkim skutt:em . N ajcel
niejsze powagi zadają właśnie to pre
paraty S c h m ie d u  na wszelkie katiry  
żo łą d ka - i  k is z e k ,  na w szelkie osła 
bienia trawienia i na ut.atę s ił, która 
z tego wynik*. Szczególnie zalecają 
piu.'wf,*e powagi na ein p c iu , to ; «st 
w dolegliwościach odżywiani* się, pro
fesorowie L e u b e  i  K o s c n th a l , po 1 
do 3 łyżek stołowych kilka razy na 
dzień przy każdem jedzeniu.

Cena dużej flaszki 1 zer. — małej 
6 6  cnt. 2613 1—? 4

Dla zapobieżenia pod
rabiali bez wartości, 
każda flaszka ma na 
sobie mark. ochronną, 
jak tn przedstawiono.

Prawdziwe dostać można prawie 
we wszystkich aptekach.z p a n k r e a t y n ą  byłaby połączoną

N a  s k ł a d a c h :
WE LWOWIE w aptece Zygmunta Ruckera; .. ----------

w aptece „pod Aniołom11 Adolfa Fur»ia; w DROHOBY^Zi1 w aptece nP°d 
Opatrznością11 J. Aichmiillera ; w KRAKOWIE w aptece „pod Słoniem 
E Stoekmara.

w BKZEŻANAOH

JULJTJSZ W IE R ZBIC K I,
t y ł y  u c z e ń  W g o  L . R o t le n d c r a ,

otworzvł

C U K IER N IĘ
przy ulicy Akfadcmicknj pod liczbą 3 , 

poleca na i w i ę t a  B o i e g o  N a r o d z e n i a  1 ciasta, cukry, oraz wszelk1* 
artykuły w zakre, cukiernictwa wchodzące.

Prcsi o łaskawe względy uniżony
2781 1—3 J u l j u s z  W ie r z b ic k i

I

I
Tylko

u  W i t t e g o .
iy lk o

u  W i t t e g o .

specjalista przyburów gwiazdkowych i karnawałowych, 
w Wiedniu, VI., Magdulenenstrasse Mro 16, 

adres depesz: E D U A R D  W I T  T E ,  W  l e n ,
poleca następujące

ncwości gwiazdkowe
tego roku :

p t a k i  r a j s k i e  i w a ż k i  natur, wielkości złud
nej, naśladowane, w wspaniałych barwach, pudełko 
10 sztuk tylko 1 z łr.; o s ł o n y  z m a t o w e g o  
s r e b r a  plastycz. ślicz. wykon ze złotą frendzlą, 
pud. 12 szt. 1 z łr.; w ł o s  W a l  k u r ,  wielki 
pakun. złote i srebrne 10 ct ; tęczowe 15 c n t.; 
czerw, i ziel. 25 c t . ; m e c h  z ł o c i s t y  paczka 
5 i 10 c t . ; g i r l a n d y  l o d o w e  b. efektowne 
m etr 10 i 15 c t . ; g w i a z d y  l ś n i ą c e  po 3, 
5, 10 i 15 ct., wielkie 40, 50, 80 c t . ; k o m e t y  
z kolorowjm ogonem bardzo piękne, 10 c t . ; j a j a  
l ś n i ą c e  10 c t.; r e f l e k t o r y  ze szkła lu- 
strzannego matowe, śwbcące i o z d o b y  l o 

d o w e  z zagłębianymi reti iks. barw po 10, 15, 20 c t . ; p e r ł y  
r e f l e k t u j ą c e  teżsame po 4, 5, 6 c t . ; n i  c z a p  a l n y  ś n i e g  
paczka 10 o t.; d y a m e n t y n a  i kolorowy p y ł  I s n T ą b y  pud. 
10 c t.; bo ub  on e r k i  blaszanne 12 sztuk sort, 60 ct.; inne 
b o m b o n i e r k i  i o s ł o n y  z ł o t e  najświeższe, w obńiym wy
borze, po 3, 5, 8, 10, 15 i 20 c t.; s z y s z k i  naturalne różno
kolorowe 10 sztuk 50 c t . ; s o p l e  l o d o w e  lśniące 00 4 i 5 ct.; 
u n o s z ą c e  s i ę  a n i o ł k i  po 10 i 15 cl.; lepsze zó  i 35 et ; 
najlepsze z włosami i jedwabnemi sukniami e>. 50, 75, złr. 1 dr*
2 50; l i e h t a r z y k i  tuzin 5, 10 i 15 c t , , lepsze 20, 30, 10. 
60 i 1 z ł r . ; l a m p k i  n a  d r z e w k o  po 8, 5, 6 i 8 e t . ; c u-
k i e r k i  n a  g w i a z d k ę  z komicznemi wiersz 1 mi, tuzin ct. 60,
złr. 1 i 1 '5 0 ; ś w i e c z k i  e l e k t r y c z n e  pudełko BO c t.; 
ś w i e c z k i  H e s p e r u s  30 sztuk 48 c t.; ś w i e c z k i  w o s k o w e  
po 10, 15 1 20 c t.; ś w i e c z k i  R e n a i s s a n c c ,  nowośó, po
3 ct.; k o m p l e t n y  p r z y s t r ó j  n a  a r z e w k u ,  sk ła d ą iry  
się z wszystkich powyżej wymienionych przyborów złr. 3 60, 
7-50 i 10 50. . . 2748 3 - 3

Przy zamówieniach
p r o s z ę  w y m i e n i ć  d o t y c z ą c e  d z i e n n i k i ,  

l l o  J h a i d e g o  z a m ó w i e n i a
dodaje się  szczegółow j cennik 

szczególności gwiazdkowych i 
ks. .wałowych.

N a j w i ę k s z y  w y b ó r

Chustek zimowych
P L A I M  I M I E L S K I C H

p o le c a  n a j t a n ie j

M A G A Z Y N  K N A U E R A  i  S Y N Ó W
.p o d  Z ło ty m  L w e m 11 2423 10—0 PP

w e L w o w i e ,  p l a c  K a p i t u l n y .

Z l n i a  z p w i n r a  osta teczm a się  o i m )  pocztą.

"W. K. u ezaMYisld
Lwów, łłaliekj, 6 .

Szanownych P. T. Czytelników „Dziennika Pol»kiugo“ mam z WIIC?7a 
zawiadomić, że w cela przekształcenia z dniem 1. stycznia 788r r. nanwl6, że w cela przekształcenia z duiem 1. stycznia 188 r. nanu* 
mojego na wyłączny skład papieru, przyborów do pisania i wyrobów introli
gatorskich — wszelkie galaoterje: ueceserki, saki„v.ki, tytonierki, pnl*ra*Jj 
albumy, robótki haftowe itp. w y a p n e d a j ą  obecnie o 10 prc. niżej u*11 
fabryi znyi h.

Tudzież, jak zwykle, polecam na podarki i ł  GWIAZDKI;, i  NO™ * 
ROK wielki wybór orn_cieniowych listowych papierów arsu sowyoh od 45 ,
do 10 zł. z kasetą, oraz w pięknych oprawaoh książki do nabożeństwa • j 
2 zł. do 10 zł. i w; u  i za egzemplarz. Z "zaounLiem
2773 3--10 W. J Ł u c td b ik s k i ,

ly ik o
u  W i i t t e g o .

Tjalko
n W ittego.

O D EZW A !
To wszystkich czytelników 1vEzien. Polsk.

Z powodu zupełnego zwinięcia moich filij prowincjonalnych ,  ja l ró^ 
nież wskutek objęcia interesu fabrycznego, sprzedaję wszystkie moje rtyL*1 j 
za czwartą część wartości, mianowieie: 2721 4-^

w sz y s tk o  z a  97 c n t.
97 ont. 

kapelusz męski 
z miękkiego filcu, 

we nszystkioh ko
lorach.

97 ent. 
garnitur tryko

towy 
dla chłopców albo 
dziewcząt, ze spo
denek i kamizelki.

97 ent. 
koszula męska 

z delikatn. szyfonn 
kretonu lub nxfordu

97 cnt. 
koszu la dam ska 

haftowana, z najde
likatniejszego szy

fonu.
97 ent.

6 par skarpetek 
jednokolorowych 

lub w paski.

97 cnt.
3 pary  pończoch 

dla dam, 
w dobrym gatunku.

97 cnt. 
kalesony 

od zimna, wielkie.

97 cnt.
6 serwet 

białych lub kolor, 
wzorek adamaszk.

97 cnt. 
fajka z morskiej 

pianki z po
krywką.

97 cnt. 
Dvwanik 

na łóżko, z juty, 
w desenia.

97 cnt.
W achlarz 

delikatnie malow. 
modny

97 cnt. 
cygarniczka 

z prawdz. pianki.
97 cnt. 

łańcuszek 
do zegarka au *łui> 
sztucznegu a wis.

97 ont. 
Branzolelka 
bogato sadz. na 

kamien^mi, 97 cnt.
2 lichtarze 

i  pra »1 londyńsk. 
srebra brytaoika.

97 ent.
12 łyżeozel do 

aaw y 
s  prawdaiwegi. lon

dyńskiego srebra 
br>tam a

97 ont.
3 noże stołowe 

z prawdz. londyńsk. 
srebra bryt.

97 cnt. 
spódnica cum tka 

w paski
97 cnt. 

para eleganckich 
mesztów.

97 cnt. 
kaftaiiiK 

męski i damsk'
97 cnt.

6 serwet
do obeierauia na
czynia, lnianych, 

z paskami.
97 cnt. 

chustka damsko 
wielka.
97 cnt.

3 chusteczki 
do no«a z najdelik. 
jedwabiu lugduńek 

w rozm kolor.
97 cnt. 

pierścionek
z brylantem i imft. 

kamieni.
37 cnt. 

ch o ch la  do zupy  
z prawdz. lon lyńsfc 

srebra bryt.
97 cnt.

6 francuskich 
widelców 

z prawd* londyńgfc, 
srebra brytan.

97 cnt. 
zimowe kale»°* 
(syst. Jiigera) ó* 

m ^żczyzin -
97 cnt.

6 ręczników 
_kar obrębiony

97 ont. . 
kasetka z l 0  s*“V 
z prawdz. augi®1® ' • 

chusteczkami j. 
nosa, w rozm- K -’

9r. cnt. 
3  szal®

z naj(ŁeliL*lu- Wl 
w ż y > r y e b  kolor* 

Ł frgdzlam i.j
97 cnt.

ZaDalniczk* b< 
z iap4-kami m;,J 

samozapalnej-^
97 ont.

m edatjoB  oa 
najnowszego - 

* k a m ie n ia j-
97 ont.

6 ł j ż e t  s t ^ i .  
t prawda, londy" 

srebra bryb_^-
97 * nt. 

g a ru u tn r
Tk/vi ^  u.ed»' * damsK’ S t£T jńl-

u*-'’* ’ M w®**
Z ' i l  P rfragdain*

idnuoty
spinek

Rozsyłka odbywa się za pobraniem pocztowe m, wsrzysikio P1 ^  
niekonwenjujące zostają odmieniane, lub awraca się pieniądze

1

8500 13—0

J. H. Rąbinowicz,Z o tta m ti  s tra s* *

Wydawca i rodaictor odpowiedzu.iny: J ó z e f L a a k o w n i c k i. Z Drukarni „Dziennika Polskiugo* pod uarû dem Ja na Mi 1 1i ga.



Ra
Powieść historyczna z XVgo wieku.

przez

J d a e f ą .  it£ o g o sz&

T o m  t r z e c i .

■
W' w      „ -  v.

J*<IłąO Tzofo zasępił To co ud juAcą uc łpza ł,

(Ciąg dalszy.)

h... iołuj skończvł na tej .mądrej sentencji.
W||lit._ i. \_ :i T1,, „O

w p ra w iło  m . przyjemności. Spodziewał się so- 
,£go  okupn, tymczasem miał przed sobą pospo- 
lJ2 #lifcharJVka bez majątku ni rodziny, o którego 
■^Ofodwbnie, niktby się nie zgłosił..,

T7 Co ja  toraz z tobą pocznę, psie niewierny ? 
Co wasza łaska.

•D .~ Będę eię chyba musiał lió ta .g  wypro- 
"“ ftę, bo sam mam uz dosyć niewolników.

, ^ iszn ro w i nie sprawiła, ta  zapowiedz żadnej
Qk]$ifiitłnośei. Soliman choć Tatar i pog„n .n, 
g o d z i ł  się Z nim po ludzku, a inny mógłby 
'  f tyąyć  W estchnął do swego patrona, pro- 
T ^go.o  natchnienie.

^  "• Chcecie mnie sprzedać rzekł pokornie 
» kfcz czy myślicie, że mnie kto kupi ? Patrzcie 
^•bbie, >eno skóra i kość, sił nie mam za dziecko, 
tJity  idę, to tak się we mnie wszystko z głodu 
t 7 Si c> ż® kiszki trzeszczą jak wióry, a serce 
oJW dek unerza. Jak  mnie takiego na targ wy- 
K M ókie, nie aa za mnie nikt ani rupii.
. Tatar’ obrzucił jeńca okiem znawcy. Zdaje 

znalazł go rzeczywiście takim, jakim sam 
™ balował, storo rzekł półgłosem :
■u. Trudna rada, psiel Jak  widzę, trzeba cię 
^ i e  odkarmie, bo takiego jak teraz jesteś, nie 

lłtby nikt ani za darmo.
Po tej rozmowie los Pietrasza niezmiernie 

jJ  Poprawił. Dano mu spokojny kąt w domu, 
I?? razy na dzień dostawał jeść do syta, naj- 
a*wiej baraniny z ryżem, mleka kobylego pił 

‘8a® chciał, nie zadano od niego modnej roboty, 
byt uważdby nie jak j,e.ąiec; lecz jak  gość 

'^ tftgtujDy a dawno niewidz.any, któremu go- 
domu radby nieba przychylić. Gdy na 

J**Uie wyciągnięty leżajr do góry brzuchem, 
zastanowiając się nad tem, co się z n.m  

mówił do siebie: 
leni "* * niach kto powie teraz, że rozumnemu 
^u<rJ aa> świacie niż głupiemu... nie prawda! 
z Jź ^ u n u s i sobie sarn radzić, a głupim Pan Bóg 
k0 oż« #ią -piekuje. Na mądrego wszyscy godzą, 
Ł ,Zfl-to, że ma więcej ni* inni oleju w głowie, 

So nie lubi, i każdy mu kije rzuca podLnpgj, 
7 «łn*>iego nikt uwagi nie zwiaca. Chyba 
A?6® bies ua.m .ego  szizeka, gdy urugą idzie... 
,  ® p-Wn zawsze łatwiej dać Subie rad^, niż
j °*łowiekieTO< Uderz psa gdy szczeka, a ęm ilułie 
' u%cze,;. imcrz człowieka,, gdy mu z oczu wy- 
JS N ł*  że w-skjrytości swego serca źle ei życzy, 
tjrrP ierfi wtedy mącznic na dobre ujadać i na 

zgubę ezydue. Niejeden mądry byłb^ tu

i tn iJ S
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zJię-,rozumu, nic nie robią, nawet, gdy mi już 
6St t&k zje że wytrzymać nie mogę, capai mnie 
a* 8ze ratują. Mądry byłby pewnie przemędtko- 

ja, jprz. ciwnie nie mugąc sam mc wymyśleć, 
gię4,na Bogą i na los szczęścia, a choć 

weją^ mnie potrąca, jak Indzie psa na 
f i la rk u ,  to jednak nie jest mi gorzej, niż mi 
Wo, a kto wit kieays nie bidzie mi nawet 
Jłkiąm dotbiiżCr D ^k p j.ę  .ći Pąnie Boże, żeś mnie 
1 apim stworzył, i byłeś mi dał odrobinę szczęścia, 
JWi ja  sobie na świecie poradzę. Dziękuję Ci 

aS$P,, żeś mui znów ni« /.robił aż tak głupim, 
T̂.iJ ędrzej ze Stopnicy, bo tak być (głupim jak 

ń, zimuzy wiecznie trwać w grzechu' śmler- 
p j i il . . .  Soiiman powiedział, że mnie sprzeda, 

się twoja wola, i -nie Boże! Zreśztą kto 
,ćzy na tem lepiej nie wyjdę, niż gdyoym 

s°»tał.
, Nie upływał miesiąc, a Pietrasz całkiem sio 
"Ę»j8ł. Twarz mu się wypełniła, oko blask od- 
- H o ,  łapa zaczęła go świerzbieć po dawnemu 
j* głowie obudziły się fantazje. Dopofci sił nie 

jadł za. czterech, a spal jak niedźwiedź 
. Jamie, wszakże odkąd się odgryzł, ją ł stękać, 
i. ćzynna jego natura nie pozwala mu siedzieć 

ua jednein miejscu. Nie bardzo się też 
"■ W  gdy razu pewuego usłyszał, że nazajutrz 

a®° pójdzie na targ.
lito  wie, czy u innego skurczybyka nie 

“dę miał co do roboty — zawołał z dywanu się 
rywająC — bo że u tego byłbym zgnił z gnuś- 
°88i, to jak  Bóg w, nie bie 1

Pocieszywszy,się w ten  sposób, pomodlił się go- 
potem usnął snem sprawiedliwego, i zbudził się 

^ipięro raną z powrozem na szyi. Założył mu 
® Sobm ̂ n , by w drodze nie usiłował
siekać, a związawszy go następnie z trzema 

r̂ ni niewolnikąmi, których tego unia chciał 
,e sprzedać, popędził wszystkich na targowicę. 
Jła placu dużym i odkrytym , na k tó ry^  

Ifte i kilka namiotów z „przednim  towarem", 
f kobietami, badź w szeregach stali, bądź na 
501 JUdaieli, pJwiazani niewolnicy, do poł cłała 
| K  sami m,żczyźm, kupcy zas przecha- 

Blb krokiem wolnym, szukając takiego to- 
jakiego właśnie potrzebowali. Gdy z nich 

* '"Cie który zdecyduje się na wybór, zbliża 
.do niewolmka, ogląda go uważnie, opukuje, 
l"fH w zęby,, wyciąga mu ręce i nogi, i do- 
M gdy n u jd z ie  wszystko jak pragnie, pyta
'fcaę. :Wtedy sprzedający, zwyczajem kupców 
“haoaicb j.jdaje cenę niesłychanie wrysoką, 

ki^ML.yy spokojnie odpowiada, że da trze- 
i część tego, lub nawet tylko czwartą. Óatąd 
Itta, strona przecenia przymioty towaru, druga 
zmnh jsża; sprz,ęda)ący charczy z irytacji, ku- 

ia c v  o d p o ^ j ^ ;  wart więcej, do Raby 1“ 
biję pletnią towar po nagich plecach, 

... ajebogłosy krzycząc, udowodnił złemu 
ówiekowi, u mającemu zmniejszyć wartość 
;o przymiotów, że ma doDre piersi, co drugi 
^ jp iy e  uśmiechem politowania, jakby chciał 
siedzieć -. ,,Mnie nie oszukasz I — Kolejno na- 
ipują po sobie zaklęcia i złorzeczenia, prośby 
froźby; nakoniec kupujący odstępuje na znak, 
targu nie dobije. Właściciel niewolnika biegnie 

‘az za nim chwyta go za ręk>, kłania mu się 
: i drup.1 do samych kolan, zaklina go na 
ttdę Prw eka, żob^ g* nie niszczył, a gdy i to 
s pomaga, woła głosem serce rozdzierającym: 

— Zły człowiecze, bierz już za to, co dajesz!

Interes skończony. Nabywca wylicza z trzosa 
kwotę ugoazoną i niewolnik przecnodzi j a  jego 
własność.

Ledwie Sohman zjawił się na targów icy ze 
swoim towarem, zbliżyły się do mego równocześnie 
dwie osoby: jakaś kobieta brzydka i stara, która 
jako taka przestała już nosić zasłonę i KLgiz 
z długą t io d ą , w którym wskazywało wszysrkó. 
że musiał by^ bogaty.

Kobieta stan 4wszy przed Pietraszem, zaczęła 
coś do niego mówić. On spojrzał na nią, Wszakże 
gdy zobaczył, że jes t Brzydka i twarz n u  jak 
wiedźma, spuścił głowę i hic n ie’ odpowiedział

Ponieważ pytała go o lata, a ol. pod tym 
względem nie „uspokoił jej ciekawości, przeto 
ona nie wiele myśląc, jedną ręką chwyciła go 
za nos, drugą za brodę w d ó ł. że Pietraszowi 
szczęki się rozwarły

Stara wiedźma nie miała jednak czasu zę
bów mu obejrzeć, Pietrasz bow.em prędko szczęki 
zacisnął, odchrząknął i babie w twarz plunął. 
Mężczyźni śmiechem parsknęli, baba zaś roz
wścieczona rzuciła się na niego, by mu zęby 
wydrapać. Soliman zasłonił go a wiedźmę 
odtrąci!

— Podoba mi się ten chłop, podoba I — 
zawołał teraz Kirgiz. — Przecież od tego je s t 
mężczyzną, żeby się nie dał babom poniewierać. 
Ile chcesz, Solimanie za niego?

Solim m  podał cenę wysoką.
— Masz tu pieniądze 1
Targ skończył się tak prędko, ze Pietrasz 

wcale nie spostrzegł, kiedy się stał własnością 
innego pana.

W godzinę po dokonanym kupnie, Kirgiz 
zabrawszy swego niewolnika, odjechał z nim na 
północ.

III.
Gdyby Wiszur znał był lepiej te k ra je , no 

których z konieczności teraz podróżował, toby 
wiedział, że ju i ta Alego, który go kupił, nie mu
siała znajdować się daleko od granicy ruskiej 
lub litewskiej, skoro Seraj opuścili, dłużej niż 
jeden dzień wciąż jechali w kierunku północno- 
zachodnim.

W drodze Ali nie odezwał się do niego ani 
jeden raz, ale mimo to obchodził się z nim  do
brze, nawet lepiej niż sam Soliman. Ali miał 

sobą trzech ludzi: wyrostka może szesnasto

jurcie żadnego, krom dwóch psów kudłatych, sy
piających u wchodu i pełniącycn obowiązti stróżów, 
W porównaniu z mieszkaniami innych Kirgizów \ 
gnieżdżących 'się pospołu ze swemi zwierzętami 
ju rta  Alcgo była wzorem czystości, ładu i wy
gody

Dobytek A lcgo przez całe lato pasł się na 
s t3pie, w pobliżu rzeki i tam nocował. Dopiero 
gdy zima nastała , lecz to rzadko się zdarzało, 
częściej fcwa tu zima ciepła łagodna, szedł on 
do szałasów z trzciny i sitowia, które w dwóch 
rzędach stały za jurtą .

Nazajutrz po powrocie do dom u, Ali wypro
wadził Pietracza w s te p , a pokazawszy mu stado 
koni, w te ołowa doń przemówił:

— Od dnia dzisiejszego, masz razem z pa
stuchami doglądać tego oto stada , w którem, jak  
widziSi., znajdują się same matki ze źrebiętami. 
Jeżeli będz .esz pilnym i sum iennym , zrobię cię 
starszjm  i pastuchy bęaą ciebie słuchali, w razie 
zas gdybyś się zaniedbywał, musiałbym ci dzień 
w dzień odliczyć dhoć sto n ah a jek , a gdyby i 
to nie pomogło, kazałbym cię w końcu powiesić.

Pietrasz słuchając skrooał się za ucno. Gdy 
pan jego skończył, odkrząknął i tak odpow iedział:

—  bądźcie "pokojni, Ali! Ja  lubię konie, będę 
tedy i waszych strzegł jak oka w głowie i pewnie 
z nich żadnemu krzywdy nie zrocię. Miułem i 
ja niedawno ślicznego mierzynka (a jaki był do
bry, tylko do rany go przyłożyć ) ,  lecz te n ,  n ie 
stety , tam już poszedł, zkąd ani ludzie ani zw ie
rzęta nie wracają O konie, A li, nie potrzebujecie 
się więc troszczyć i byleście mi dawali jeść m.ęso, 
nie samą traw ę, abym miał siły, to już ja  się 
moj'*j roboty nie powstydzę.

Pietrasz mówił szczerze. Koń był stworze
n iem , z którem  najchętniej obcował i do którego 
całą duszą się przywiązał.

Zresztą czyż w niewoli mógł marzyć „ przy- 
jemniejszom zajęciu, niż gdy będzie doglądał tego 
stada rozkosznego, którego Alemu pozazdrościłby 
sam nawet ks. \v ito łd?

Ledwie więc usłyszał, co do niego będzie 
należało, poszedł zaraz w środek stada, by , jak  
mówił, poznać bliżej swoich przyjaleiót. W kilka 
dni już wiedział, jak się każda klacz nazywała, 
a w miesiąc potem biegły do niego wszystkie 
źrebięta na zawołanie. Cieszyło go to niezm ier
nie , a nie mniej i A lego, który stosownie doz soba trzecn m azi: wyrostna może szesnasto- u ic , a ‘ "d 1' ,  “ "‘j

letniego, prawdopodobnie syaa, gdyż był do mego i przyrzeczenia, zrobił go za tę wierną służbę prze-
bardzo podobny i dwóch chłopów znacznie star
szych, brodatych a ponurych. Byli to jego nie
wolnicy. Kazał on .m Pietrasza  ̂ wziąć między 
siebie i pilnować, żeby nn nie uciekł. Zbyteczna 
przezorność 1 Pietraszowi nic podoDnego przez 
myśl nic przeszło, bo niotylko miał pod sobą po
wolnego o3ła ,  Który koniom stępo idącym ledwo 
mógł nastarczyć, (A li, jego syn i niewolnicy sie
dzieli na prześlicznych ogierach), on nawet i w 
tanim jeszcze razie nie chciałby uciekać, gdyby 
miał wszystko ułatwione, gdyż m e mając kraju, 
w Którym się znajdow ał, nie wiedziałby kędy 
się zwrócić. Odkąd zaś postradał strój pielgizyma, 
a na jego miejsce dostał łachm any ,nie mógłby już 
tak łatwo jak przedtem światem kręcić i za nos 
wodzić. Rozumia on to doskonale, więc też wolał 
iść z tym , który go cenił, bo kupił, niż za go- 
m .nę wpaść w ręce takiego , który nie przy wią
zując doń żadnej wartości, pewnie by go zabił.

Przeciógo dnia przyjechali naa dużą rzekę 
płynącą ku południow i, której płaskie brzegi do
tąd się żieleniłj. Rosnąca na nich traw a, mimo 
pory spóźnionej, była jeszcze żywa i biijna. Na 
niei pasły się'liczne stada Koni, bawołów, kóz i 
baianów Pod nie wielkiem wzgórzem rozsiadł się 
„uł liczący kilkadziesiąt ju rt kiigizKich, w bok 
z a ś , o jakie tysiąc kroków dalej ku rzece, widać 
było trzy jurty  sam otne, stojące blisko siebie. 
Przy nich pasły się stada kuni i bawołów 
docmie była to siedziba jakiejś bogatej rodziny, 
która w tem ustroniu używała spokoju i dostatków. 
Ku tym jurtom  zwrócił się AU ze swymi towarzy
szami. .

Przed pierwszą stali dwaj młodzi ludzie , pr i- 
wdopodobnie także jego synowie, gdyż wyro
stek z konia zsiadłszy czule się z nimi w itał; 
przed drugą klęczał starzec z długą siwą brodą, 
i w dłonie swoje zapatrzony, tak był rozmową z 
bogiem zajęty, że tych co przyjechali — całkiem 
nie widział. Rył to ojciec Alego i dotąd pan zna
cznego mienia. Dopiero trzecia, największa i naj
okazalsza z wszystkich, należała do Alego. W tych 
jurtach mieściły się zatem trzy pokolenia. Dziadok, 
syn i wnuki. Najwybitniejszą jednak osobistością 
był syn, mężczyzna może pięćdziesięcioletni, n a 
zywany powszechnie „bogatyin“ A lim , którego 
dostatek równał się mieniu całego aułu. Prócz 
koni i bawołów, kóz i baranów, miał on jeszcze 
drogie kobierce, kosztowną b ro ń , klejnoty i tyle 
pieniędzy, że gdyby ch c ia ł, toby za nie pół 
świata kupił. Tak o nim m pwli mieszkańcy
aułu. , . , • c

Ali miał jedną żonę, ale osm niewolnic, by- 
nów dała mu pierwsza, lecz ta przed kilku laty 
umarła. Wkrótce potem przywiózł sobie di  ̂ą;ą 
z wyprawy w ojennej, którą wespół z carem Zło
tej Ordy robił na północ. Dwaj synowie mieli 
juz żony i osobną ju r tę , najmłodszy zaś mieszkał 
dotąd z ojcem.

Gdy Ah przed swoją ju rtą  konia wstrzymał, 
wyszła z n ej niewiasta z twarzą zasłoniętą, niska, 
krępa, o ile z ruchów możza było sądzić, młoda 
i energicuna, i do Alego się zbliżywszj , zaczęła 
przed nim bić pokłony. On dotknął się jej ra 
mienia i coś jej szepnął. Na to ona w rękę go 
to-ałow ała i raz jeszcze skłoniwszy się mu głę
boko wróciła do jurty. Za chwilę wszyscy «<za
nia tam Weszn

Jurta  była okrągła, przestronna i dość wy
soka podobna do kopuły bizantj ńskiej. U jej
szczytu znajdował się -tw ó r, przez który d jm
sfe ulatniał* Na zewnątrz pokrjwały ją  grube 
p łacłu t ciemnego filcu, powiązane od frontu ró- 

f k  o L e m  sznurami, Wewnątrz, ponieważ Ali 
miał Ju ż i Gortunę, była w koło o b w im o n  per, 
skieini i tureckieini dyw anam i, na których roz
maita broń wisiała. Szkielet jurty  y spmzą- 
dzony z drzew a, zakrzywionego a gcry ■ skutkiem 
czeg o  całość otrzymała kształt aUlisty.

W pośrodku w isiał nad ogniskiem ^ioci iłek 
m iedziany, w którym warzył się »P“ wW , ryż z 
b aran iną; obok niego siedział niewolnik i na 
rożnie żelaznym piekł barona, powoli go „oracając 
Zapach mięsa świeżego, rozlewał się w k*uo, mile 
łechcąc podniebienie. Nu prawo od wejścia wi
siała kotara z kilku dywanów zszyta, za którą 
m iestkńł gospodarz ,z żoną i inne nn niewiastami. 
Syn i niewolnicy spali po stronie* przeciwległej, 
wzdłuż okrągłej ściany. Zwierzęcia nie było w

łożonym nad pastuchami.
Gdyby Wiszur nie miał innego celu , jak 

żyć w niewoli, to niewątpliwie błogosławiłby go
dzinie, w której go Ali kupił. Jad ł przecie do
brze, spał ile sam chciał, zajęcie miał przyjemne 
i nie mozolne, pan zaś jego takiem go obdarzał 
zaufaniem, że mu nawet pozwalał kunie ujeżdżać, 
czem go uszczęśliwił, Często więc z pozwolenia 
korzystał i ilekroć dzikiego tabunu dosiadł, szedł 
zawsze o lepsze z synami Alego, którzy na ste
pie nie mogli go nigdy dopędzić.

Źfycie płynęło mu więc dość p rzy jem nie, lecz 
jaki był jego ce l?

l  początku odtrącał to py tan ie, lecz po nie
jakim  czasie duch jego zaczął je sobie coraz czę
ściej zadawać, w kom u przyszło nawet do tego, 
że o czem Innem nic mógł wcale myśleć. I wteay 
się przekonywał, że dobre jadło i życie bez cięż
kiej pracy nie uszczęśliwiają jeszcze człowieka.

Choć nie bvł orłem , zapragnął jednak swo
body a równocześnie sumienie zaczęło mu wy
rzucać, że myśląc o czem innem , zapomniał o 
tem, co go do Kipczaku spro wad wiło.

Na to skruszony odpowiadał, że tegu co 
się stało nie potrafiłby odwrócić, do niewoli 
bowiem dostał się przym usem , wszelako sumie
nie nie chciało uznać tego tłumaczenia i tem su 
rowiej wołało :

— Człowiek nie jedno m oże, gdy chce I Wszak 
nie święci garnki lepią, jeno ludzie. Inni wydo
bywali się nie z takiej niewoli, rwali kajdany 
i mury rozbijali, a przed tobą świat stoi otworem... 
Chciej więc tylko, a dokonasz!

— Chcę, chcę! — wołał Pietrasz zawstydzony 
i na step wybiegłszy w koło się rozglądał

Świat w rzeczy samej był otwarty , potrze
bował tylko skoczyć na jednego z tych kom , któ
rych miał tylu, a wiatr nie dopędziłby g o , zre
sztą pod osłoną nocy ucieczka udałaby mu się 
nawet bez wielkiej trudności. Lecz co potem ? 
Oto sęk, o który rozbijała się czaszka jego, mimo 
że była twarda. Uciec po trafi, lecz co potem 
zrobi? Jeźli się puści w głąb Kipczaku, nie
wątpliwie go schwycą i wtedy albo mu łep utną, 
bądź też drugi raz zaprzedadzą w niewolę. Nale
żało więc WjDrać drogę inną i kierować się wię
cej na północ.

Od pastuchów słyszał, że o dzień jazdy za 
rzeką, zaczynały się ziemie obce, niu należące 
do złotego cara, w których acz rzadko, chrzęścia- 
nie mieszkali. Kto jak W iszur. nie znał trwogi, 
ten mógł przez rzekę, mimo iż była rwąca i g łę
boka, przeprawić się na koniu i do swoich się do
stać; lecz czy po to z Melsztyna wyjechał, żeby po 
roku wracał z prćżnemi rękoma ? A ch! gdyby choć 
Jerzego tam nie b y ło ! ...  Jednakowoż w o sta
teczności należało to drugie w ybrać, boć zawsze 
lepiej wrócić do domu choćby ze wstydem, niż 
być niewolniKlem i także wstyd znosić. Ponieważ 
właśnie zaczęła się słotna pora roku, skutkiem 
czego step zrobił się grzązki a rzeka niezmiernie 
wezbrała, przeto plan ucieczki odłożył na wiosnę, 
teraz zaś po»tanowił jeszcze czekać, zwłaszcza że 
głos wewnętrzny wciąż mu pow tarzał, iż nieba 
łaskawe pewnie go nie opuszczą.

Au był z natury małomówny lecz mim > io 
gdy wieczorem wszyscy mieszkań y ju rty  doLoła 
ognisk usiedli, ubił czasem opowiadać co widział 
lu l słyszał, najchętniej opisywał wyprawy wojen
ne, w których za młodzieńczych lat b rał udział. Ł a
two się domyśleć, że choć Kirgizi zbytnia odwaga 
nie grzeszą, on ieden dokazywał cudóv walecz-1 
ności, za to też c i, co z nim razem byli n» 
wojnach , poczytywali go-za pierwszego bm  dera. 
Ilekroć dotknął tego przedm iotu, natychmiast naj
młodszy syn jego z jurty się wymykał i spieszył 
po b raci, którzy przychodzili Dądź sam i, bą dz z 
żonami i z dziećmi, aby słuchać opowieści o wiel
kich czynach swego ojca. Często gęsto zjawiał 
się także starj dziadek, boć i on “tbyl z Alim nie 
jedną wyprażę, i n iejednego giaura Zabitego przez 
Turków lub Tatarów  na pobojowisku ubrabował.

Raz gdy mieszkańcy wszystkn-h trzech ju r t  
usiedli dokoła ogniska, kobiety Zajęły rńiejsca po 
jednej s tron ie, mężczyźni po drugiej, wtedy Ali 
z nam afizczeniem w te słowa przem ów ił;’

— W  ciągu lat trzydziestu nie ra z , jak wiecie, 
byłem na w ojn ie, i nie jedna strzała koło ucha 
mi św isnęła, lecz nie pamiętam bitwy ani większej,

ani krwawszej od t e j , którą z giaurami stoczyliśmy 
nad Worsklą.

Pietrasz szybko podniósł głowę i uszy na 
stawił. Wzmianka o bitw ie, w której on brał 
udział z ukochanym wojewodą, tyie i tak gwałtowne 
obudziła w nim wspom nienia, że nie moe ąc uczuć 
swoich hamować , przysunął się do A legu, i czo
łem przed nitn uderzywszy, w te 'słow a prze
mówił :

— Wielki mężu! Tyś był ta d  W orsklą? Tyś 
walczył i zwyciężył ? A wszak tam jaśniała także 
gwiazda świata chrześcijańskiego, książę litewski 
W ito łd , którego sława zgasła jednak w cieniu 
waszych strzał zwycięzkieh! Byłem ci i ja nad 
W orsklą, bo mi na was gwałtem kazano iś ć , po
dziwiałem tam wasze męztwo niezrównane, Rcz 
siokroć prędzej byłoymsię śm ierci spodziewał, niz 
że kiedykolwiek w życiu, ja  n ttfsn r niewolnik, 
spotkam męża wielkiego se rca , głębokiego rozumu 
i ręki niezwyciężonej, który w owym dniu pamię
tnym okrył się sławą nieśm iertelną!

Pietrasz wypowiedział to jednym tchem , i 
tak się zmęczył, że się aż zasapał. Choć mówcą 
nigdy nie był mus.ał jednak stosownie dc zwycza
jów na Wschodzie przyjętych, tem u. do którego 
się zwrócił, powiedzieć Kika słów pochlebnych, 
bo inaczej wszystkich by obraził. Im "rubsze 
zaś Dyto pochlebstwo, tem większej mógł się z& 
nie spodziewać łajkaWości. Ali wcaie się nia roz
gniew ał, a le, że niewolnik nie pytany pierwezy 
doń przem ówił; owzzein spujrz&ł nawet na niego 
z uśmiechem i w te słowa odpowiedział:

— Tak j’?st, byłem pod Worsklą, gdyż w tym 
wielkim dniu , byli tam wszyscy wojownicy Złotego 
cara Kipczaku, i jeźlim krzyczynił stę do zwy- 
cięztwa, zasługa w tem nie tyle moja, co Ałalia, 
który dla dobra i na sławę prawowiernych wy
znawców Proroka, kierował mojem ramieniem. 
Psy niewierne myślały w swojej pysze djabeiskiej, 
że długiemi dzidami zmiotą nas z powierzchni 
ziem i, tymczasem nie oni nae, ale myśmy ich 
pokonali! Większa połowa giautów legła na stepie, 
ledw ie dziesiąta częśc uciekła za rzek’ i w lasach 
się ukryła. Gdy nazajutrz szedłem przez pobojo
wisko , tuka na nim leżała mnogość zabitych lu
dzi i k o n i, i tyle zbroi kosztownej w kurzu Dię 
w alało , że gdyby nasz car chciał był wtedy 
wszystko uprzątnąć, musiałby na to jb d n o  naj
mniej pół roku stracić. A on m iał coś ważniej
szego do czynienia, bo ścigał uciekającego n ie
przyjaciela. Zabitych zostawiliśmy tedy wilkom 
i sępom na pożarcie, rannych d o i:hćm y, by się 
nie męczyli, a zabraliśmy jenu broń, rynsztunki, 
suknie, . lej noty i pieniądze, w które wasze ry
cerstwo było Bardzo zasobne, poczem każdy dobrze 
ooładowauy wrócił do domu.

— Wy wielki A li, idąc za radą nieskończonej 
swojej m ądrości, musieliście się także dobrze ob
łowić ! — przerwał W iszur.

— Nie bardzo. . .  wtedy byłem jeszcze zbyt 
młody, a więc głupi. Starsi zabrali mi z przed 
nosa co na jlepsze ... ale mimo to nie skarżę się, 
gdy przy pomocy Aiłaha zeWało się jeszczu tro
chę zbroi i klejnotów. Szczególnie podobała
się jedna tarcza, którą mam do dziś dnia. Koło 
południa przyszedłem na pewne miejscu, gdzie ra 
zem leżało najmniej stu zabitych Między nimi 
było ledwie kilku giaurów, reszta sami wiera.. 
Zapewnie zginął tu jakiś wielki mąż —- po
myślałem — skoro te psy tak bardzo go broniły! 
a ponieważ kto jest w ie lu , jest taLte bogaty, 
przeto między leżącymi zacząłem zaraz tego szu
kać, o którego bój sie toczył. Znalazłem go w 
samym środku. Chuś Kilka stroni tkwiłu w jego 
piersi i boku, żył jeszcze bo oddjehał i oczami 
zaw racał, ale nie miał ju i  na sobie ani pancerza, 
ani hełm u, ani miecza; snać byli przedemną 
in n i , którzy mu to zabrali. Z wszystkiego została 
mu tylko tarcza, na której leżał i pierścień na 
palcu. Gdym nad nim stanął, w idziałem , że usi
łował się dźw ignąć, any się może b ron ić , lecz 
nie mógł. Aby mu się drugi raz takich rzeczy 
m e zachciało, ciąłem go szablą w łeb i rozbiłem 
mu czaszkę, potem nogi kopnięciem z tarczy go 
zrzuciłem. Piękna tarcza i kosztowna, pełno Ba 
niej złota i drogich kamieni. W Seraju chciano 
mi za nią dobrze zapłacić, pewiea kupiec z Indyi 
przybyły, ofiarował mi aż sto rupii, ale Ałłah 
dał mi dość pieniędzy, za mało dotąd trofeuw, 
więc też wolałem ją  sobie zostawić na pamiątką, 
Kiedyś gdy umrę — dodał Ali do najstarszego 
syna się zwracając — otreyiuasi ją  po ojcu 
w spuści nie, a pierścień, dostanie .woj brat.

— Ałłach je s t wielki! — odpowiedzieli na
to synowie. ,

— Więc zabraliście mu i p ierścień? — W i
szu r zawołał, przyczem  tak dziko w patrzył się 
w Alego, że zdawało się, j „kby go chciał pożreć.

— Wziąłem, oto ten! — odpowiedział Ali, 
prawą rękę do ognia podnosząc. Na palcu w ska
zującym jaśniał podłużny pierścień złoty z ka
mieniem zielonym, na którym musiało być coś 
wyryte, skoro jego powierzchnia wcale się nie 
szkliła.

Wiszur poruszył się gwałtown, t, jakby się 
chciał na pierścień rzucić; wczas jednak opa
miętał się i na dawnym miejscu został; lecz że 
taki przymus był jego naturze przeii wny, przeto 
z wielkiej irytacu zaczął całj dygotać i zębami 
dzwonie Ten i ów spojrzał nan ze zdziwieniem, 
ojciec zaś Alego gniewnie zapytał:

— Co ci jes t, psie n .ew iem y ?
  Trzęsę się ^  strachu przed waszym

wielkim synem 1 — oipowiedzioł szczękami kła
piąc. — O mężu, jak on sławnym, będą jeszcze 
wnuki i prawnuki z drżeniem wspominały.

— Dobrze masz, psie, że się trzęsie sz! — 
rzekł starzec. —  Kto się trzęsie, (jen się boi,
a kto się boi, ten się na wyznawców Proroka pe
wnie me porwie! Gdyby giaurzy trzęśli się byli
przód Worsklą, nie byliby tam marnie jak psk 
wyginęli. Ale ich pycha była równie w ieka, ,ak
grzeszne jest ich serce a zły język, dla tego
Ałłah ich wygubił.

— Bóg je s t wielki! — obecni chórem zawołali.
W jurcie zapanowało teraz muczeme. Płomień

z pod kociołka buchający, oblewał krwawym bla- 
i Kiem siedzące w koł > postacie. Kirgizi mieli 
fizjognomie zaciekawione; Ali spoglądał jak  try
umfator. Na niego też każdy teraz oczy zwrócił, 
krom jednego Pietrasza, który swoje przymknął, 
by się czem nie zdradzić. Kobiety wpatrując się 
w Alego, przebijały wzrokiem płomienistym gęste 
zasłony spoczywające na icb twarzach. Między 
niemi szczególnie jed n a , a była to żona Alego, 
rzucała przenikliwe spojrzenia to na męża. to na 
P ietrasza i chciwemi uszami każde słowo chwytała.

Gdy dług» hwila ubiegła, a nikt nie prze

mówił, wtedy Wiszur odwagę zebrawszy, z wymu
szonym spokojem w te słowa się oaezwał:

— Wielki A li! Bohaterskich czynów waszych 
nie mogliśmy należycie ani ccenić, ani zapa
m iętać, jeślibyście nie raczyli pokazać nam  ow ej 
tarczy, którą w sposób równie waleczny jak  
mądry zdobyliście na pobojowisku. Wasz wielki 
ojetre musiał ją  już oglądać, taK samo wasi sy
nowie, których sława będzie kiedyś rozbrzmie
wała po w sz/stkieb krańcach świata, lecz my, 
niewolnicy, nędzne robaki i kurz waszego obu
wia nie dostąpilićmy nigdy lego szczęścia. Uli
tujcie sie więc nad nami, wielki Ali, i nie żą
dajcie, byśmy merli z ciekawości!

Przemówienie W Lzura tak się Alemn podo
bało, że nic namyślając się, powstał, i udał się 
za kotarę, zkąd wyniósł tarczę starannie w dywan 
owiniętą. Gdy przed ogniskiem stanął, zrzucił 
z niej dywan.

— Oj! — jęknął Wiszur oburaci ża  oczy 
się chwytając.

— Co ci jest, gdie? — starzec ponownie 
się zapytał.

— Nic, nic, boję się tylko bym nie oślepł, 
bo stiaszliwy od mej blask bije.

Pietrasz me wiele przesadził W pośrodku 
tarczy widać było jakieś znaki złote, a poniżej 
stonce takie szczerozłote. Prócz tego n a 'je j czte
rech rugach jaśniały w kształcie trzyzów drogie 
kamieniu, między ktoremi znajdowały się brylanty 
welkości orzechów laskowych. Tarcza była po
dłużna, a tak wielka, że mogła zasłonić czło
wieka od g ło^y  do kolan.

W iszur odjął powoli lęce od oczu i jak  ten 
co się boi lub sobie nie dowierza, spojrzał znów 
na tarczę. Teraz; źrenice bardzo mu się rozsze
rzyły, twarz pobladła a usta zaczęły dygotać.

Choć Ali i jego synowie głośno rozm aw iali, 
on ich nie słyszał. Co się w jego duszy działo, 
nie można było odgadnąć; on sam nie był tarże 
w stanie pozbierać swoich myśli.

W yglądał jak  człowiek zdumiony lub jak 
ten, który się boi, by obraz migocący mu przed 
wzrokiem nie rozpłynął się jak senne marzenie 
i żeby w sercu nie zostawił goryczy rozczarowania.

Wpatrywał się zatem w niego długo, upor
czywie, a gdy nareszcie Al’ tarczę wyniósł za 
kotarę, znów twarz zasłonił i dumał.

Niedługo potem w jurcie wszyscy spali, P ie
trasz zaś, mimo że na dworze lało jak z cebra, 
pobiegł do stada i tu na ziem: usiadłszy, zaczął 
do siebie mówić szybko:

— Chryste Panie! i ty święty Piętrzę 1 ra
tujcie mnie, a dobrze, żebym m ezw arjow ał! Jak  
mi tarczę pokazał myślałem doprawdy, że ośle
p n ę ... wszak to ta  sama 1 ta sama) Pamiętam 
doskonale, żem ją  czyścił na azień przed tą 
bitwą nieszczęsną..*. W średku Leliwa, pod spo
dem słońce na znak panowania nad Podolem . . 
Cnryste P un ie! przecie dożyłem tej chw ili! I niech 
Lto teraz powie, że głupim Bóg się nie opie
kuje . . .  Zginął mój wajewoda, zginął, ale dobrze, 
że przynajmniej wiem, ii nie zyju... Biedaczysko 
ranny był, jeszcze patrzył i oddychał, a ten po
gański skurczybyk dobił go nikczemnie I Poczekaj 
psubracie, będziesz ty się za to smażył po śmierci 
w smole kipiącej. Jeszcze ja  się lego doczekam, 
że żywcem z ciebie skórę ' uągnę, u petem dja- 
błu oddam twoją duczę. Ten skurczybyk kopnął 
nogą w ojew odę!.. Kopnę ja  kiedyś i ciebie, ale 
wtedy pewnie kiszki ci wypriyę Ten psubrat 
nawet nie wie, że miljcn takich jak  on jeszcze 
za mało za Jednego ttpytka z Melsztyna O ! P a
nie Jezu Chryste, wspieraj mnie, bym nie 
zwarjował, bc doprawdy zaczyna mi się w gło
wie m ą c ić .. .  Byłem do ju tra  szczęśliwie docze
kał, już ja  potem dam sobie r a d ę . . .  Ratuj i ty 
mnie święty Piętrzą, boś przecie od tego moj 
patron, a skoroś Pietrasze bez jego przyczynienia 
się tu przyprowadził, wywiedź go więc z niewoli, 
ale nie z gołemi rękami, aby komes miał dowód, 
że on tu nie próżnował. Ol wszyscy święci, ra 
tujcie mnio, ra tu jc ie!

IV.
Od tej nocy Wiszur bardzo się zmienił. Oso

wiał, ludzi unikał, mało jadł, sen mu od powiek 
odbiegał, zrobił się zgryźl wy, pastuchów, których 
miał pod sobą, częściej niż dawniej za uszy t a r 
gał, ilekroć zaś przyszedł do jurty siadał zawsze 
naprzeciw zasłony, za którą była tarcza ukryta, 
i wpatrując się w nią, był gotow całą noc tak 
strawić. Kirgizi nie zwrac 'i na to uwagi. Im 
jedynie na tem zależało, by giaur spełniał swoje 
obowiązki, a że pod tym względem Wiszur był 
sumienny, przeto o jego humor nikt nie pytał.

Niewiasty przechodziły zawsze obok Pietrasza 
z głową ku ziemi schyloną i nie było wypadku, 
żeby która na niego bpojrzała. Był przecie stary 
i brzydki, a na domiar złego niewierny. Wyją
tek mit dzy niemi stanowiła sama rylko żona 
Alego. Ta ilekroć się z nim zeszła wlepiała weń 
zaraz dwoje ciemnych żremc, a wtedV prędzej 
on oczy opuszczał niż ona Raz czy dwa zda
rzyło się nawet, a było to wtedy, gdy prócz nich 
dwojga w jurcie nikogo więcej nie było, że 
nawet postąpiła ku n emu, jakby chciała prze
mówić. W strzymała się jednak i odeązłai, wszakże 
nim za kotarą zniknęła, rzuciła mn. jeszcze jedno 
z tych spojrzeń długich a przenikliwych, od któ
rych włosy na głowie mu stawały ■ Bo czyż nie 
wiedział, coby go spotkało, gdyby Ah lu k to 
kolwiek >uny schwytał go na rozmowie z tą ko 
bietą? Aniby spostrzegł, kiedyby mu głowę ucięli. 
Piękne widoki, zwłaszcza teraz, gdy szczęśliwie 
stanął u celu 1 Prócz tego Pietrasz, jak to zresztą 
sam o sobie chętnie utrzymywał, był mężem re 
ligijnym i wielce cnotliwym, nie gorszym od bi
blijnego Józefa, który wzgardził wdziękami Pu- 
tyfary, a którego historji uczono go w nowicja
cie u 0 0 .  Pranciszkanuw. Że z żoną Alego tak 
samoby postąpił, o tem wcale nie wątpił, dość 
mu bowiem było spojrzeć na nbrzydliw e twarze 
Kirgizów, by przypuścić, że ich niewiasty są je 
szcze wstrętniejsze. A gdyby ją  odtrącił, coby 
nastąpiło? Oskarżenie i śmierć, po niej wprc 
wdzie wieniec męczeński, może nawet aureola 
świętego, lecz do tego Pi«trasz jeszcze nie wzdy
chał. Rozkosze niebiańskie — mówił poufnie swe
mu patronowi — zachowaj mi święty Piotrze 
dopiero pa najdłuiszem  życiu, bo zawsze to le- 
peze, co już mam, niż to, czegom dotąd ni. za
smakował, tu zaś na ziemi pozwol mi szczęśliwie 
tego doczekać, czegom sie podjął. Skorom do 
brzegu dopłynął, nie dopnftĆ więc, bym przy nim 
haniebnie utonął.

Istotnie dopłynął już do brzugu. Tak dobrze 
jak  tarcza, był wojewody i Ow pierścień z zielo
nym i kamieautmt, który* Ali przy świetle poka-



zywał. Pietrasz nie mógł mu się wtedy przypa
trzeć, lecz udało mu się to zrobić innym nuem . 
Gdy dnia pewnego A h pizyszedł, jak według zwy
czaju, stado obejrzeć, Pietrasz zaczął mu długo 
i szeroko opowiadać o tych ludziach, którzy 
w jego krajach wróżą z ręki. Kirgiza bardzo to 
zajęło, zapytał więc niewolnika, czy przypadkiem 
nie jest i on biegły w tej sztuce.

— Biegłym nie jestem, ale trochę się na mej 
znam, bom kilka lat mieszkał u pewnego znachora, 
którego sława rozchodziła się po wszystkich n a
szych ziemiach

— Skoro tak, więc wróż! — rzekł na 10 Ali, 
lewą rękę podnosząc.

— 7  lewej nie można, jeno z prawej — 
zauważył Wiszur, i nie czekając aż mu ją  Kirgiz 
poda, sam go za nią ujął, Jakiś t  as trzymał ją  
dłonią na dół i zdawał się cos bystro śledzić.

Na palcu wskazującym jaśn iał złoty pierścień 
z zielonym kamieniem, na którym był misternie 
wyrżnięty herb Lehwa. Wojewoda kazał go w y 
ciąć swego czasu pewnomu złotnikowi w Krako
wie, który tamże aż gdzieś z -Wenecji przyjechał. 
Wiszur tak się zapatrzył, że ani pomyślał o tern, 
czego Kirgiz od nijgo żądał.

— A cóż, psie, będziesz wróżył, czy me ? — 
Ali nareszcie zapytał

— Nie dziwcie się, wielki Ali, żem języka 
w gębie zapomniał, ale kto ujrzy taką rękę jak 
wasza, ten musi zgłupieć. Długo już żyję, lec? 
podobnej dotąd nie widziałem. S trach , ile na niej 
lin.j prostych i krętych, a jaka wypukłość na 
środku! wątpię czy sam car Złotej Ordy ma 
podobną....

— Wróz tylko, wróż ł Zobaczymy, czy się 
wszystko sprawdzi.

— Te lmie kręte znaczą, że i życie będzie 
się wum kręciło, ale później pójdzie ono linią 
prostą na ten oto pagórek, — czyli mówiąc jaśniej, 
dostaniecie mę na szczyt prawdziwej wielkości. 
W tedy nie będzie wam równego na świecie.

Uśmiechnął się na to Ali i zapytał:
— A długo będę żył?
— Do 3amej śmierci. Nie tak — szybko się 

poprawił — chciałem raczej powiedzieć, że nie 
umrzecie aż do chwili, póki was Ałłah do siebie 
nie powoła, a że na ziemi jesteście mu potrzebni, 
więc x życie wasze będzie jeszcze długie, bardzo 
długie.

P ietrasz pościł rękę, z której tak znakomieie 
przyszłość udgadł i półgłosem rzekł do siebie:

— Będziesz żył, skurczybyku, póki cię ajabli 
nie wezmą. Ja  się jednak przy pomocy mego 
patrona o to postaram, żeby to prędko nastąpiło. 
Jego tarcza i jego pierścień!... Beże! jaki Ty 
dobry i mocny!...

— Co tam mruczysz pod nosem ? — Ali 
zapytał.

— Modlę się za wasze zdrowie 1
~  Módl się, a jeśli się sprawdzi, cos prze

powiedział, dam ci jurtę, stado baronów i wolno
ścią cię obdarzę.

To powiedziawszy, odszedł. Pietrasz wzrokiem 
go odprowadzał.

— Przyrzekasz mi kiedyś wolność, jak gdy
bym ja  jej sam nie mógł zaraz wziąć, gayoym 
jeno chciał. Proś lepiej swegc Proroka paskudnego, 
żeby ci twojej nie zabrał. Co zrobię, jeszcze nie 
wiem, lecz że koniecznie muszę coś zrobić, to 
jak  d w a 1 a dwa cztery, bo inaczej z rozpaczy 
triobaby mi się zaraz powiesić, a to, szczerze wy
znaję wcale mi się nie uśmiecha.

Odtąd WiJzur dniem i nocą myślał o pamiąt
kach po- wojewodzie, a że były dobrze strzeżone, 
więc usiłował ułożyć plan, mogąey mu obie w ręce 
oddać. Nie Dyło jednak łatwo coś praktycznego 
wymyślec. Gdyby m iał przy sobie choć kilku 
takich jak  sam silnych i zdeterminowanych, nie 
z'ąkłby się rodziny Alego z ca łj m naw er aułem, 
ala sam 'jeden, czy mógł się na stu ludzi pory
wać? Rzucić się zaś lekkomyślnie na wielkie
przedsięwzięcie, a nie dokonać go, znaczyło tyle,
co sprawę raz na zawsze zgubić. Zrozpaczony 
pytał się w duchu, czy przedmiotów, któr/cn po
żądał, nie mógłby zdobyć podstępom? Próżne 
marzenie! Tarcza wisiała zawsze za kotarą, pod 
strażą samego gospodarza i jego niewiast, pier
ścień zaś spoczywał bez przerwy na jego palcu. 
Choćby więc tarczę udało mu się wynieść cicha
czem, to jeszcze zostawiłby pierścień, klejnot 
familijny, mający dla syna nieboszczyka większą 
wartość od tarcz?.

Co robić? Co robić?
Tak pytał po sto razy na dzień, a choć co

chwila nowe plany układał, dotąd żadnego nie 
wykonał. Wiszur umiar być chytry, lecz zdarzało 
się 10 jedynie wtedy, gdy go co niespodziewa
nego zaskoczyło; wówczas mówił i działał j ikby 
pod wpływem obcej woli i s iły ; planu wszakże 
chytrego nie był w stanie naprzód ułożyć, zwła
szcza, jeżeli nie miał być rychło wykonany, bo 
ledwie mu się w głowie jaki zarysował, wnet go 
odrzucał, nie wierząc w jego praktycaność.

W tern utrapieniu minęła zima i pierwsze 
promienie słońca wiosennego ziemie ogrzały. 
W koryto rzeki gdzieś z północy nadpłynęły grube 
lody, które fala do morza poniosła, na stepie 
trawa się zazieleniła, powietrze napełniło się 
Śpiewnym ptactwa rozgwarem, konie biegnące na 
paszę rżały radośnie, bawoły głośnym rykiem 
witały słonce wschodzące, ludzm mieli twarze 
wes< Nze, wazystko zbudziło się do życia i szczę
ścia. Wszystko, krom jednego Pietrasz*. Ten 
jeszeze bardziej oso wiał. Dopóki była sima, uspra
wiedliwiał swą bezczynność tern, że o wykonaniu 
jakiegokolwiek planu mowy wtedy być me mogło, 
ponieważ żaden koń nie niósłby go przez step 
rozmokły, ani nie przepłynąłby z nim rzeki, ma
jącej pół mili szerokości.

Tak tłumaczył się w zimie, lecz co miał 
teraz posiedzieć? Step w oczach wysychał, rzeka 
przestała huczeć i zrobiła się węższa, trudności 
niemożliwe w zimie do pokonania całkiem ustą
piły, a mimo to siedział on na dawnem miejscu 
i dotąd ani ręką nie ruszył.

Po aieiakiem czasie przyszło nawet do tego, 
że zupełnie zwątpił o sobie, a wtedy nie pozo
stało mu nic jak tylko modlić się i prosić Boga
0 natchnienie.

Razu pewnego, skorzystawszy z chwili sto
sownej, gdy w juruie nikogo nie było, padł przed 
kotarą, za którą jego skaro się ukrywał i ją ł mo
dlić się głośno w ojczystej swojej'mowie.

— O! Panie Jezu Chryste! i Ty kothany 
mój Patronie spo,rzyjcie z wysokości na mme, 
grzesznego biedaka, i wspomóżcie muie w tern 
ciężkiem utrapieniu. Wybawiliście pi zecie pasku
dnych żydów z niewoli babilońskiej i Jonasza 
z paszczy w ieloryba, i D aw ida z jask in i lwów
1 Zuzannę z kąpieli, czemuż więc tylko ja jeden, 
Pietrasz Wiszur, dworzanin potężnego Spytka nu

Melsztynie, dobry uhrześcjanin i katolik, mimo 
że m n'e Mahmiu z turecka ustroił, czemu, pytam 
ja jeden, choć w was wierzę, miałbym koniecznie 
ginąć między tymi tu plugawymi poganam i! 
A zginę niewątpliwie, gdyż bez tarczy i pierście
nia nieboszczyka wojewody pewnie się ztącl nie 
ruszę, choćbyście nawet sami tego chcieli. Radbym 
coś przedsięwziąć, a me wiem co... Jeżeli mnie 
nie poratujesz święty Patronie, sam pewnie nic 
nie wymyślę, choćby mi inózg do ostatniej kropli 
wysechł w czerepie, Ale dla Ciebie, święty Pię
trzę, kióryó od jednego zamachu Malchusowi ucho 
obciął, nie trudna bo rzecz wspomóaz tpkięgo, 
jak  ja, ch&rldka. Spuść jeno w nieprzebranem 
swujem miłosierdziu zarazę na tych skurczyby
ków. zeby to poiarstwo jeanej nocy szczęśliwie 
wyzdychało, a już ja  3obie potem sam dam ridę. 
Zabiorę tarczę i pierścień, siądę na tę siwą kobyłę, 
za którą całe btudo chodzi, a potem mecn szu
kają wiatra w polu. Nim mme znajdą, będę pewno 
w M elsiiynie. O! Panie Jezu C hryste! ol -.więty 
Piotrze! zmiłujcie sięnadem ną gizesznym i niech 
imię wasze będzie błogosławione po wieki wie
ków, Am enl

To powiedziawszy, kornie głowę schylił i za
czął bić się w piersi. Tak był modlitwą zajęty, 
że nie spostrzegł jak kotara się odcnyl.ła, i jak 
pcied nim stanęła żona Alego z twarzą odsłoniętą. 
Usłyszał dopiero, gdy doń przemówiła:

— Mniej się módl, bałwanie, a więcej ró b 1
Podniósł głowę, ale ledwie ujrzał oczy okrą

głe, które już tyle razy w życiu weń się wpatry
wały, padł plackiem na ziemię.

— Wszelki duch chwali P an a  Boga! 
jęknął.

— I  ja  go chwalę, ośle 1 — odpott ied/iała 
głosem grubym, męzkim. — Podnieś lepiej łeb 
i przypatrz mi się dobrze, przeciem me taka 
straszna, jak  ci się to może zdaje. Znasz mnie 
nie od dziś... Teraz nadstaw uszy i milcz. Nieraz 
słyszałam coś do siebie mruczał i jakie masz 
zamiary... Chcę ci dopomódz, bom i ja  chrześcianka, 
wierzę w Boga ukrzyżowanego... ten. przeklęty 
poganin zabrał mnie przemocą z Kusi, która leży 
tam. zł  rzeką... Będziesz więc m iał, o co Boga 
prosisz, ale pamiętaj trzymać język za zębami, 
abyś się czem przedwcześnie nie zaradził. Gdy 
wszystko przygotuję, sama ci dam znać. A teraz 
idź do swojej roboty, żeby cię Ali nie zastał tu 
ze m n ą!

Spojrzał na nią. Była to niewiasta młoda, 
ledwie dwudziestokilkoletnia, nie brzydka, choć 
surowego oblicza, i niezmiernie do owej Tereski 
podobna, której obraz prześladował go i steaszył 
od sześciu lat. Mówiła także dziwnie, niby po 
niemiecku a niby po polsku. Czyżby 10 więc była 
U sam a? Zaprzysiądz by tego nie mógł bo ją  
strój zmienił, zresztą tak mu teraz zaczęło szu
mieć w uszach i tak wszystko w koło tańcowało, 
że nie był w stanie ani trzeźwo myśleć, ani 
jasno widzieć. Aby wybrnąć z ciężkiego położe
nia, chcńtł coś przemówić, lecz ona ruchem ener
gicznym kazała mu bezzwłocznie wyjść z j irty 
i sama za zapłoną zniknęła

Pietrasz uradowany popędził do stada i tegoż 
dnia nikt go już nie widział. Jak  się cieszył i jak 
Bogu gorąco dziękował, tego ani żaden język nic 
wysłowi, ani żadne pióro nie opisze. Znalazł 
więc istotę, która przyizekła mu dopomódz, a czy 
to była dzika Tereska, czy jaka inna, mało go 
obchodziło. Widocznie święty Piotr ją  tu sprowa
dził, by poratowała j^go ulubieńca. Zresztą 
w owym wieku pełnym przygód i awantur, ludzie 
spotykali się nieraz w ciągu .eanego roku na 
dwóch przeciwnych krańcach ziemi i nikogo to 
nie dziwiło, ponieważ wierzono nietylko we 
wszechmoc Boga, lecz także w potęgę złego 
ducha!

Mmęło dni kilka bez ważniejszego zdarzenia, 
wreszcie raz nad wieczorem żona Alego dała mu 
tajemny znak ręką, żeby za Dią wszedł do jurty . 
Aii wraz z niewolnicami był o tej godziuie na 
stepie. Gdy przed nią stanął, położyła mu palec 
na usta i rzekła cichym g łosem :

— Jutro przed północą bądź gotów! Nim 
kogut pierwszy raz zapieje, zbliż się tu, do jurty, 
będę już miała wszystko, czego potrzebujesz.,. 
Pamiętaj tylko trzymać w pogotowiu iówą kobyłę... 
Nim świtać zacznie będziemy daleko za rzeką. 
Żebyś mi się tylko nie bał, bobym ci łeb roz
trzaskała !

— Więc i wy chcecie ze mną uciekać? — 
zapytał zdziwiony.

Patrzcie na tego s ło n ia ! Jemu się zdaje, 
że ja  to robię dla jego pięknego nosa. Przecie 
mówiłam ci, bałwanie, że między tern tu pluga
stwem żyć mi niepodobna.

— Bardzo dobrze, lecz jak wy to wszystko 
zrobicie ?

— To już moja rzecz! Wiedz, że łatwiej 
można ustrzedz, by z miski pchłami napełnionej 
ani jedna nie wyskoczyła, niż żeby baba nie po
stawiła na swojem, gdy jej się czego zechce. 
Pamiętaj tylko o tem, com ci powiedziała, a o 
resztę nie pytaj.

— A pierścień będzie ?
— Będzie — odpowiedziała — chyba że ja  

wpierw zginę!
— Na litość boską, nie róbcie tego głupstwa!

0  tem jeszcze czas będzie myśleć.
— Wracąj teraz do koni i nakarm dobrze 

siwą kobyłę.
—  Idę, idę, a was niech tu Bóg strzeże -  

odrzekł.
W iszur wybiegł na step i nie obejrzawszy 

się ani raz, udał się prosto do stada.
Resztę dnia, noc i cały dzień następny spę

dził w bezustannej gorączce, która go trawiła. 
Nie mógł ani spać, ani jeść, usta miał spalone, 
język suchy, co chwila pił wodę a pragnienia nie 
mógł ugasić, w żyłach coś go szarpało, nogi ugi
nały mu się w kolanach, nawet serce biło mu 
niespokojnie.

Odkąd żył, nie pamiętał takiego rozstroju. Ale 
bo też odkąd żył, nie był w takich opałach. Ude
rzyć bojem wstępnym, aby zwyciężyć lub zginąć, 
byłoby dlań drobnostka, boć od dziecka był do 
tego przyzwyczajony, ale robić wyprawę po nocy 
jak złodziej i robić ją  tak, żeby koniecznie życie 
ocalić, było dla niego czeinś tak niezwykłem
1 trudnem, ż« nie wiedział, jak z tego wybrnie.

W wysokim stopniu i to go także niepokoiło, 
że wszystkiem kierowała białogłowa. Wiszur może 
dla tego, że z niewiastami mało dotąd przesta
wał, miał o nich nieszczególne wyobrażenie i nie
raz mawiał, że u nich długie włosy, ale rozum 
krótki. Kto wie zatem, czy i ta wszystkiego nie 
popsuje...

Ale trudna rada I Skoro kość była już rzu
cona i zdał się na jej łaskę, należało tedy czynić, 
czego od niego żądała.

« r

Uspakajało go tylko to, że ta, w której ręce 
su ład ił swoje losy, była w rzeczy sam^j ową T e
reską, którą poznał ongi w opactwie. Co do" tego 
nie mógł się już łudzić po ostatniej z nią rozmo
wie. Wszak słyszał jej głos, czuł jej energię 
i znów go „słoniem* nazwała Z taką łatwiej niż 
z mężczyzną mógł się puścić na najniebezpiecz
niejsze przedsięwzięcie.

Tu, o kilka 3et mil od Melsztyna, przestał 
jej sie bać, bo przecie nie było tu komesa, na 
którego ona zastawiała sidła. Im dłużej o niej 
myślał, tem więcej z nią się godził, gdyż przy
pomniał sobie także, jau dzielnie zachowywała się 
w więzieniu Husa, ktoregc chciała uwoinić z iąk 
jego oprawców

Jak im  cudem  się tu  dostała, o to postauuwil 
ją  później szczegółowo wypytać, teraz zaś nale
żało wykonać p lan  ucieczki.

Ciemno było że oko wykol, gdy najmocniej
szą klacz na uździe prowaaząc, zbliżał się do 
jurty. Na stepie było cicho. Tylko gdzieś z łoziny 
wzdłuż rzeki rosnącej, dolatywały pierwsze akordy 
słowika, który częato urywając dopiero głosu pró
bował. Ten jednak prędko um.lkł, poczem step 
zupełnie ogłuchł. Światła nie było także nigdzie 
widać. Młoaa traw a uginała się poa nogami iaą- 
cych cicho szeleszcząc, ale ledwie przeszli, nazad 
powstawała. Pietrasz stanął przed akacją, która 
na akie sto kroków od jurty  rOoła, przywiązał 
do niej klacz, i odtąd jak gad zaczął się na brzu
chu czołgać Nie widział jeszeze ju ity , gdy usły
szał ciche klaskanie w dłonie, Serce gwałtowniej 
mu uderzyło, a bojaźń oddech zaparła. Ktoby to 
nył ? Za chwilę znów ktoś klasnął, tym razem 
głoćmej. Ponieważ psy nie szczekały, więc nie 
mógł to być nikt inny, jeno ta, ki Sra mu tu 
przyjść kazała. Skoczył więc i przy jurcie stanął. 
Mime grubych ciemności ujrzał przed sobą postać 
niewieścią

— To wy? — zapytał.
— Jużein myślała, stary ośle, że czekać tu 

będę na  ciebie do dnia sądnego! — rzekła tarczę 
mu podając. — B ierz! i chodźmy, by w innych 
jurtach nie pobudziło się przypadkiem nasienie 
pogańskie.

— Tamte stoją daleko, ale w tej...
— O tych, co tu śpią, bądź spokojny... Ta- 

kem o nich pomyślała, że może się obudzą dopiero 
na sądzie ostatecznym. A koń jest ?

— Jest tam, przywiązany.
— Chodźmy!
Cicho, jak  rysie, gdy nocą na łowy się wy

bierają, zbliżyli się do akacji. Nim jednak P ie
trasz konia odwiązał, zwrócił się jednak do swo
jej towarzyszki i zapytał:

— A pierścień?
— Jest, lecz dostaniesz go dopieio za dnia, 

bom go schowała aby nie zginał. Siadaj!
Pietrasz jednym  susem skoczył ua konia, 

poczem ona za nim siadła i jak wszystkie n ie
wiasty ówczesne za szyję go objęła.

— Dobrze wam?
— Doskonale! Jedź!
Pietrasz uderzył klacz ostrogami, w które się 

tego dnia zaopatrzył. Klacz była nie bardzo rosła, 
lecz silna, jak  w ogóle wszystkie konie na tych 
stepach urodzone; z początku szła też bardzo 
dobrze, wszelako niebawem podwójny ciężar za
czął jej dolegać. W iszur był niezmiernie kościsty, 
towarzyszka zaś jego ważyła najmniej tyle co on, 
jeżeli nie więcej. Gdy do rzeki dojechali, nad 
którą leżała ławica grząskiego piasku, klacz za 
częła sapać i tylko z największym wysiłkiem 
brnęła przez piasek. Wiszur ją zatrzymał.

— Co robisz? — spytała niewiasta?
— Muszę zsiąść, bo naczej kobyła padnie. 

Wy trzymajcie tylko mocno tarczę żeby nie u to 
nęła, a ja  przepiawię się po tatarsku. Dobrze, że 
od tych skurczybyków człek choć tyle skorzystał. 
Wprawdzie na kipiel jeszcze za wcześnie, bo 
woda bardzo zimna, ale co robić, wiele ten czym. 
kto musi. Posłuchajmy, czy kto nie pędzi.

Słuchali. Koło ju rt było cicho i ciemno; pies 
nigdzie nie zaszczekał, a i słowik w łozinie 
umilkł. Wszystko więc wskazywało, ie  ucieczka 
się powiodła. Teraz należało z czasu skorzystać 
i co prędzej na drugi brzeg się przeprawić.

Wiszur zrzucił odzienie, a same tylko buty 
z ostrogami na nogach zostawił, jak mógł najle
piej związał węzełek rękawami od kaftana i oddał 
go Teresie, potem lewą ręką chwycił się ogona 
klaczy, a prawą z całej siły ją  uderzył. Kiacz 
rzuciła się w wodę. W pierwszej chwili wzbu
rzona fala wszystkich zlała, wszelako niebawem 
klacz na wierzch wypłynęła, i łeb nad wodę 
podniósłszy, zaczęła prychać. Wiszur spojrzał, co 
się stało z jego towarzyszką. Siedziała jak przy
kuta do grzbietu. Odtąd kilka minut klacz płynęła 
spokojnie, podobna do łodzi, mającej zamiast 
masztu kobietę, zamiast żaglu: tarczę w górę 
podniesioną, a zamiast steru: chłopa u ogona. 
W miarę jednak jak się od brzegu oddalała, za
częła się niepokoić, a po niejakim czasie usiło
wała nawet w bok skręcić i nawrócić. Wtedy 
Wiszur zaw ołał:

— Trzymajcie ją  dobrze, bo będzie źle! Nad 
samym wieczorem zarżnąłem jej źrebię, aby za 
nią nie biegło, ale ona o tem nie wie i chce do 
mego wrócić. Trzymajcie!

Tereska nie potrzebowała tego ostrzeżenia. 
Ona silną ręką pociągnęła już wędzidło, a że 
klacz była mięka w pysku, więc rada nie rada 
musiała się na wprost skierować. Lecz że miłość 
matki brała w jej sercu górę nad innemi uczu
ciami, przeto głowę wyżej podniósłszy, tak głośno 
teraz zarżała, że usłyszały ją  konie na stepie 
i rżeniem odpowiedziały.

— Masz djable b a l! — m ruknął Wiszur.
Jakiś czas było echo, ale nim Pietrasz P a 

t e r  n o s t e r  odmówił wzdłuż brzegu, który 
właśnie opuścili, zaczęło dudnieć i niebawem 
kilkadziesiąt koni nad wodą zarżało. Klacz odpo
wiedziała im rżeniem przeciągiem, żałosnem, 
jakby się na swój los skarżyła. Na to konie jeden 
po drugim zaczęły skakać do wody. Równocześnie 
dały się słyszeć ludzkie głosy na brzegu

— Chryste P a n ie ! Święty P ię trzę ! — 
westchnął W iszur oczy zam ykając.— Co ma być, 
niech będzie, ale ja się ogona nie puszczę! Zje
dzą prędzej djabła rogatego niż nas dostaną... 
Jeżeli dopędzą, będę się b ro n ił! H e j! głoś no 
zawołał. — Macie tam jaką broń, bo ja sam goły 
jak  święty turecki.

— Mam szablę i kindżał.
— W ystarczy! damy sobie z tera radę. P il

nujcie tylko tarczę i węzełka, bo w niein znaj
duje się całe moje mienie.

Kobieta trzymała klacz oburącz i dobrze mą 
kierowała. Gdy znalezli się na środku rzeki, gdzie 
prąd był bardzo silny, klacz zaczęła f rynać 
w "ukos, a że siły ją  opuszczały, więc zachodziła

obawa, iż utonie. Po dwakroć zanurzyła się nawet
z głową, lecz szczęśliwie wypłynęła, i lesztek sił 
dobywając, zmierzała ku brzegowi. Nareszcie 
kobieta spostrzegła przed sobą jakąś masę nie
wyraźną, ciemniejszą od całego otoczenia. Jeszcze 
chwila, a koń i ci co przy jego pomocy rzekę 
przepłynęli, ujrzeli się nareszcie u brzegu. Był 
on jednak  w tem miejscu tak stromy, acz me 
wysoki (woda m iała przy nim wciąż jednakową 
głębokość), że klaez napróżno usiłowała wysko
czyć Pod jej przeaniemi nogami ziemia wciąż 
się urywała, i biedne zwierzę w głębię wpadało. 
W iszur widząc niebezpieczeństwo, puścił z ręki 
ogon, i uderzywszy kilka razy żylastemi ramio
nami, przypłynął do brzegu. W drapać się na 
niego było dlań dziełem jednej chwili. Gdy to 
uczynił, krzyknął do kobiety :

— Rzućcie mi uzdę!
Ledwie ją  złapał, zaraz konia silnie do sie

bie pociągnął. Teraz klacz wspierając się przed- 
niemi nogami o brzeg, głowę w górę zadarła.

— Przeleżcie do mnie po jej łb ie ! — znów 
zawołał.

Tereska, mimo że była otyła i choć ciemność 
ją  oblewała, stanęła najpieiw na grzbiecie klaczy, 
potem na jej karku, w końcu ruchem rozpaczli- 
wem skoczyła na jej łeb, a z niego na ziemię 
upadła.

— Doskonale! Taka niewiasta więcej warta 
n il nie jeden chłop! — zawołał Wiszur, i nie 
myśląc o niej więcej, puścił się wzdłuż brzegu. 
Klacz ną uździe prowadzona, upłynęła jeszcze 
kilkadziesiąt kroków, póki nie natrafiła na mie
liznę. Wtedy wydostała się szczęśliwie z wody, 
a stanąwszy na brzegu, zaczęła gwałtownie robić 
bokami. Wiszur przyprowadził ją do swojej towa
rzyszki, która tymczasem z ziemi się podniosła.

— Tarcza jes t?  — zapytał.
— Jest, ale węzełek djabli w zię li! — odpo

wiedziała azwomąe zębami. Z jej odzienia !ała 
cię 2 urna woda, bo choć na niebie był kwiecień, 
kra falą z północy niesiona dotąd nie spłynęła.

Nie ma mego węzełka? — jęknął W i
szur. - Teraz jeszcze pół biedy, mokra odzież 
nie wiele by mi pomogła, ale czem ja za dnia 
grzeszne ciało przykryję?

— Będzie czas o- tem w dzień myśleć, 
a teraz, siadajmy, bo zdaje mi się że za nami 
pędzą.

W rzeczy samej na rzece słychać było pry
chanie koni, płynących prosto ku niemu.

— Jechać jeszcze nie możem. bo kobyła nam 
paon ie! Dajcie mi lepiej tarczę i szablę, a zoba
czycie, że i was i siebie obronię. Zresztą łatwiej 
pobić ich teraz, gdy będą z wody wyłazili. Brm' 
jakie zimno! Byle prędko przyszli, to człek by 
się przy mcii chuć trochę zagrzał.

Musiała uznać, że miał słuszność, skoio szablę 
odpasała, z tarczą mu ją  podając, rzekła :

— bierz! jak  nas napadną, ja  także nie 
będę próżnowała.

Wiszur przywiązał sobn szablę do nagiego 
pasa, a tarczę wzi .ł na lam ię. Choć bardzo było 
ciemno, chlupanie jednak wody w jego butach 
wskazywało gdzie się znajdował.

Gdy płynące konie do brzegu się zbliżyły 
i tak samo jak klacz napróżno usiłowały wylą
dować, wtedy W iszur postąpił kilka kroków i za
wołał :

— Jest tam kto?
Cicho — tylko woda szumi i konie prychają. 

Krzyknął jeszcze raz, lecz nikt mu nie odpo
wiedział.

— Nie ma żadnego skurczybyka! — wesoło 
zawołał. — Myśmy się przeprawił., bo nam pilno 
do domu, ale te psubraty nie pójdą nocą do 
zimnej wody... Biedne koniska same się za nami 
puściły, bo im było żal Wiszura. Nie darmum 
ich doglądał 1 Poczekajcie tu chwilę — rzekł do 
kobiety — ja  zaraz wrócę. Skoro tak dobrze 
poszło, więc da Bóg, że jeszcze jakiego konia 
wyłowię. A zdałby się, bo kobyła djablej osłabła.

To powiedziawszy, chwycił klacz za uzdę 
i cwułein pobiegł ku onemu miejscu, gdzie oua 
przed chwilą wylądowała. Ponieważ klacz bez 
przerwy rżała, przeto korne w wodzie będące 
teraz za jej głosem wzdłuż brzegu płynęły.

W  ten sposób kilka z nich dostało się szczę
śliwie do miejsca miałkiego i na brzeg wysko
czyło. Inne fala po rzece rozniosła i te w części 
gdzieindziej wylądowały, a w części potonęły.

Podczas gdy Wiszur wzrok wytężał, aby ko
niom się przypatrzeć, kobieta przyszła do niego.

— Co poczniem? — zapytała.
- Siadajcie na kobyłę i jedźcie prosto, gdzie 

Bóg d a ! Ja  zaś złapię sobie innego konia i za 
wami pospieszę.

Z temi słowy podskoczył ku najbliższemu 
rumakuwi, i nim ten iniał czas spostrzedz co mu 
grozi, już W iszur siedział na jego grzbiecie 
i mocno grzywy się chwycił Koń rozgniewany 
wierzgnął raz i drugi, bal nawet dęba stanął, 
lecz gdy się przekonał, że W iszur trzyma go jak 
kleszcz, dał pokój wszystkiemu i galopem puścił 
się za klaczą.

Przodem mknęła tedy niewiasta w mokrem 
odzieniu, za nią, niby zły duch hulający nocą po 
stepie, pędził Pietrasz Wiszur, mający za jodyny 
s tró j: buty z ostrogami na nogach, za osłonę:
tarczę na ramieniu, a za broń* krzywą szablę 
u nagiego pasa. W tyle galopowały trzy najpię
kniejsze konie ze stadniny Alego.

Dzika ta jazda trw ała całą noc. Step był 
równy, nigdzie ani rowu ani strumyka, niska 
trawa nie tamowała także biegu, konie zaś odpo
cząwszy po zimnej kąpieli, mkDęły teraz ze zdwo- 
jonerai siłami, zwłaszcza że kobieta żgała swoją 
klacz ostrzem kindżału, a mężczyzna bódł swego 
wierzchowca ostrogami do krwi. Biedne zwierzęta 
wyciągały się jak struny, a choć w tym pędzie 
szalonym ledwie mogły powietrza zachwycić, 
mkunęły jednak wciąż z równą szybkością, jakby 
uciekały przed śmiercią, co za niemi spieszyła.

Minęła wreszcie noc i na niebie szarzeć za
częło. Dokoła kraj był płaski, monotonny, jakby 
pustynny. W miarę jak  się rozjaśniało, rysował 
się jednak coraz wyraźniej w stronie północnej 
smug sinawy, w którym bystre oko Wiszura po
znało las. Na ten widok zarżał on radośnie, konie 
mu nie odpowiedziały. Z ich piersi rozległych 
ulatywały już ostatnie tchnienia. Wiszur czując, 
że jego wierzchowiec pod nim się rozpiera, dobył 
szabli i ją ł po najpierw płazować, potem kłóć po 
bokach. Biedne zwierzęta spełniły bohatersko 
swój obowiązek, ale gdy do lasu dobiegły, padła 
najpierw klacz, po niej jej towarzysz.

W łaśnie na niebo wstąpiło słońce pło
mienne.

Teresa tak była utrudzona jazdą ycalonocną, 
że nie mogła ruszyć ani ręką, ani nogą.^Najpierw 
leżała na ziemi z przymkniętemi oczyma, gdy

zaś promienie słoneczne ogrzały trochę jej 
odzież, głęboko usnęła. Spała lak kilka god*“jj 
Nareszcie otworzyła oczy. Była sama jedna, r*  , 
nią o kilka kroków leżały oba konie. ^
nie żył, drugi robił jeszcze bokami. in®e 
biegły się po lesie. Choć mężnego była 8 
jednak gdy sama się ujrzała, zdjął ją  lę*.

— Pietrasz 1 Pietrasz! —  zawołała.
— T u ! — dał się słyszeć głos z najbli*8*®® 

krzaku. . ottł4
— Czemuś do djabła odszedł - „ jlil 

zostawił? Mógłby mnie tu kto z a m o r d o w a ć  i p  
ścień twój zabrać.

— Nie bójcie s ię l Już ja  nad wami 
Zresztą tu nie widać nawet psa, nie dopiero 
wieka. *

— Chodź tu ! niech ci w zęby zajrzę, I 
ten  sam. iJa

— Wierzcie mi na słowo, żem ten sWtt* - 
nie mogę się wam pokazać, bo nie mam 
przykryć ciała grzesznego. Zgubiliście . Ł  
zełek i teraz doprawdy wyglądam jak  8^ »  
turecki.

—  Głupiś 1 nibym to ja  chłopa nie ww**
— Możeście widzieli, ale ja  w takim ^  

jeszczem nigdy żadnej niewieście w oczy v  
patrzył.

— To zasłoń się tarczą.
— Kiedy krótka... Ale poczekajcie 

a złemu zaradzę. Zaraz wyplotę sobie
z cienkich gałązek, bo tu, niestety, nie m* 
ligowych. t

— Czy cię P an  Bóg odstąpił? G o tó ^ r  
robić do wieczora i jeszcze nie skończyć. 
trzeba dalej się wynosić, by nas kto nie naP* 
Chodź że więc! byle prędko. - •

— Nie mogę, bom człek skromny— *0t 
cnoty chrześcjańskiej nauczyli mnie w kI&sB®** _

Kobieta rozgniewana z ziemi się zerwał*. 
pójść za zbiegiem. Ledwie jednak zrobiła 
kroków, stanęła, bo dobra myśl przyszła j®J .. 
głowy. Opuszczając jurtę, jako niewiasta Pj^ 
zorna, wzięła na siebie eo najlepsze szaty, ®r|0 
dzy innemi trzy czy cztery spódnice. Nie 
myśląc, zdjęła teraz z nich jednę i rzuci*8’, 
ją  na  ten krzak, w który Wiszu* siedział) * 
w ołała:

— Okryj się i zaraz mi wyłaź bo iuacz®J 
uszy cię ztamtąd wyciągnę!

Ton jej głosu tak był rozkazujący, ż e P i® ^  
szowi aż zimno przeszło po kościach. ZmitfJL 
wawszy, że opór wszelki byłby tu daremny a W0**! 
z nią niebezpieczna, wziął rad nie rad spodl®®? 
przywdział ją  jak umiał i za chwilę w para®*! 
przed nią wystąpił. Uśmiechnęła się na jego ^
dok. Wspaniale bo też wyglądał. Bez czap*1* 
tę w drodze zgubił, nagi do pasa, a mokrą f
dnicą, co mu do ciała przylegała, osłonWjj
u dołu, z krzywą szablą u boku a ze zło^jj!
tarczą na ramieniu, suchy, czarny, obroŚDW
i brodaty, był prędzej podobny do człowieka 
kiego, niż do dworzanina małopolskiego 
Mimo to w jego twarzy było coś dobrodusz®00?  
jowialnego, coś, czem sobie wszystkich zjednj- "J 
I choć dziko wyglądał, nie musiał być 
uczuć pozbawiony, skoro na widok młodej k o b i^  
oczy mu się zaświeciły a usta uśmiechnęły— ,j

Nim zaczęli radzić, co dalej czynić, u 1^5^, 
wpierw oboje i Bogu podziękowali, że ich 
śliwie z niewoli wyprowadził. Potem  Pietr®?*
0 pierścień zapytał. Na to Teresr- rozpiął*, cbjł™ 
na piersiach i z zanadrza wyjęła palec zato*»; 
wiony, na którym tkwił jeszcze sygnet woje*^ 
dy. Usiłowała go zdjąć, lecz nie mogła.
palec chwyciła w zęby i obufącz pierścień B 
ciągnęła. Nareszcie ztunął się razem ze 0̂  
palca.

— Masz I — rzekła, podając go Wiszur®*1
— Bóg zapłać! Ale powiedźcie mi

ście go cudem dostali? — zapytał ukosem 1' 
nią poglądając.

— Ucięłam palec i koniec.
— Ale, że ten poganin pozwolił go ^  , 

odkroić.
— M usiał! — śmiejąc się zawołała. — Z 

czora przygotowałam kumysz takiem zielem* J 
któryiu człowiek śpi jak  zabity, a czasem 
całkiem nie wstaje. Pousypiali też wszyscy. J 0̂  
Ali długo mi się przewracał. W tedy nie 
myśląc wydobyłam kindżał i raz pociągnęłam "  
po szyi, drugi raz po palcu. To wystarczyło*

— Nie wątpię 1 — szepnął Wiszur. -  - Dziej u  
z was niewiasta, nie gorsza od Judyty, szk^J 
tylko, żeście się chłopem nie urodzili. Al6 tru®^ 
rada, co się raz stało, tego już nie odrobić. T02 ! 
Ali przekonał się, czy Wiszur był dobrym **%j 
bitą, gdy mu przepowiadał, że będzie żył do sa®*? 
śmierci. Tak się też stało. Ciekawym, co * 
skurczybyk myśli na tamtym świecie... Zape*u 
że największe głupstwo wtedy palnął, gdy Nie®1”  
wziął sobie za żouę. A to psubrat wyszedł.

— Cicho! bo kto wie czy i ty me popeł®’ , 
kiedyś tego samego głupstwa J — zawołała
lem mu grożąc. #

— Ja?  Ęj, chyba to już nie nastąpi. Ustr*0̂  
mnie mój święty patron dotychczas, ustrzeże
1 na później.

— Prawdę powiedziałeś. Alboż na świ00̂  
jest niewiasta, któraby chciała takiego paskud®00
i starego chłopa, jak  ty.

Pietrasz skręcił się jakby go b'?k w ® 
ukłół. j,,

— Zem brzydki, wiem, ale żem nie star/i j t 
tak pewne jak  to, że teraz słońce świeci 
tylko tak nieszczęśliwie wyglądam i to od 
urodzenia. Nie, nie, gołąbec:.ko — dodał z uś®^j 
chem do niej się przysuwając — ja  sam ^  
najlepiej czym stary.

Rzekłszy to chciał ją  wziąć za brodę* 
ona mu rękę odtrąciła. ^

— Dałbyś pokój! — sawołała. — Pom f^ 
lepiej co dalej czynić. Słońce już wysoko 1 0

Wiszur odsunął się od mej, a choć 
czem innem był zajęty, jednakowoż wciąż k® .g
zerkał. Niebezpieczeństwo i samotność *UP 
go z nią pogodziły. .

Po walnej naradzie na tem stanęło, ż® :e8*
który dogorywał, zaraz dobiją, by z jeg» ® '  
zrobić pieczenie, a ze skóry pokrycie na **7 o0.  
Ostrożność była niezbędną, gdyż w dals*®J 
dróży mogliby się źli ludzie złakomić ® 
i klejnoty świecące na tarczy.

(&  d. *•)
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